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Poon przebywała piękhą townis 
nę Hreshamu , konie fporym poftępo» 
wały krokiem „nie tak iednak fzybe 
kim; aby poftawie Damy fiedzącey 
w. poiaździe,niedozwolity ściagnąć 
uwagi młodzieńca konno podrożuią- 
cego, i tenże fam przebiegaiącego 
gościeniec. 
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Człowiek bardzo podefzły, ugi- 
naiący fię pod łopatą, ktorą drząca 
iego ręka za ledwo władać mogla, 
zabaczywízy-zbliżaia acy fie poiązd, 
rzucą łopatę by fię lepiey przypa: 
trzył; i woła natychmiaft: To ona 
Jamas Miodzieniec z fwey ftrony 
zawołał, także: dolwoć i uprzeymość, 
Ją rostoczóne po tey miluchney twarzy? 
Gdy, staksmowił , okno karety opa- 
da, reka iak| snieg biała,  podaie 
robotnikowi ubogiemu poł. Guinei, 
(a) i głofem pełnym łagodnoścł 
Życzy: aby niebo wylało błogofła- 
wieńftwa fwoie na iego ftarość. Sta- 
rzec rozpływa”fig W. łzy obfite, o- 
ciera oczy połą fukni "a przypatru- 
iąc fię odebraney fztuce monety., 
przycifka ią do uft fwoich, Bf 


(a) Trzy Talary, Angielfkie, 
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cha, kladzie do Kielsen zoltale 
potym w milczeniu i zamyfłach, box 
iąc fię aby gó, dla.podłey pracy „ba 
błoto odrzucał „ nie wzięto za nędźe 
nego zebraka. 

Wizyfiko to było dziełem iedney' 
chwili, ale na młodzieńcu konno 
iadącym, żywe uczyniło wrażenie; 
Tmaginacya niektorych ofob prędka 
obeymuie i Kombinuie kilka razem 
przedmiotow. . Z tych liczby: był 
nafz. podrożny; iedno fpoyrzenie s 
dało mu rozpoznać w młodszy: Das 
mie „charakter dobroci i czułości 


" mie fkończoasy,. Z otym: wfzy ftkim 


poł -Guanei.,. wie lk q było fnmmą dla 

nedzarza, kotremu' kilka ołcoraż 
z p 

kow powiany „fię b; ty fkarbem wya 


dawać,  Dobroczynna więc: Dama 


„była bardzo bogacaz te myśli -mias 


taty iego umyilem ; weftchnął 4 
AS 
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wftrzymał kona; ktery iednak wol: 
nym poftępuiąc krokiem, zdawał 
fię odpowiadać wewnętrznym czu- 
ciom“ iezdźca. Nie chcący zwro» 
eil go na drogę, ktorą przebiegł po* 
iazd, i widział iak wchodził na 
mały i niezbyt odległy  pagorek. 
Długo ftał iak wryty na iednyn 
mieyfcu, nie mogł trącić z oczów 
oddalaiącego fię poiazdu, ktory na- 
koniec zniknął mu zupełnie. Pod 
ow czas, raz iefzcze weftchnał i 
w zapale ferca wymowił owe pię- 
kney  podrożuiącey błogofławień- 
ftwo; ktorego każde fowo rozle- 
galo fię-iefzcze'w ufzach i fercu 
iego 

(Fo błogofławieńftwo , nie mogłoż 
bydż rownie iey famey, iak ubo: 
giemu  ftarcowi pożyteczne? była 
młoda i piękna, powinno ią było 
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niebo, fwoią zafłaniać opieką, Ze 
zaś dla dufzy roztzewniońey, nic 
nie mafz oboiętnęgo; nafz podrożny 
ścigał iefzczę, wzrokiem po piafku 
śladow zulikłego pojazdu; gdy na- 
gle wyobrażenie ftarca wrocilo mu 
przytomność ;;powrocił nazad,a pa- 
trząc na niego, w całey poftawie do- 
ftrtzegł wyrazu naytkliwfzey wdzię* 
czności; przypomniał fobie iak za: 
wołał: «to oną fama natychmiaft 
porufzenie radości obięło ferce ie. 
go: pómowię, szecze , z tym czło: 
wiekiem; dowiem fie imienia tey 
dobroczynney piękności; może ią 
iefzcze napotkam; może iey będę 
pożytecznym, Zdziwiony iednak 
Żywością. żądzy fwoich Ku niezna- 
iomey. zupełnie iftocie, nachylił 
głowy: ku pierfiom, w głębokie 
wpadł zamyślenie , fam z fiebie był 
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niekontent; lecz fłodkie omdlenie, 
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ktore dulze iego ogarnęło, z wólną 
przywod-iło minu” na um; f obraz 
wdzięcznego i miiuchńego przed- 
"miotu, ktoreń porzucił; nie mogł 
w fobie ftłumić chęci « gladania ie: 
fzcze iey długich włofow, fpada- 
i,cych wielkiemi: puklami na bar- 
ki, i cześć t,lko naj piekniey fzey 
w, świecie fzyi zakrywających: Sù- 
knia czarna powiękfzała iefzcze iey 
białosć naturalną, a oczy brunatne 
Zacieniose długiemi żrzenicamłi. 
miały w fobie wyraz dufzy równie 
łagodney iak tkliwey, Nafź podro- 
żuiący:zaprzątolony  nieznaicmg 


pięknością, zapomniał był o fidr- 
cou y poftrzegłfzy iednak' że rzuca 
pracę fwotą, pofpiefzył ku niemu, 
chcąc zafiasnać wiadomość o tym, 


gosluż ierce i: go intęteffowało. 


So >. 


RER Iowy WEZWIE MCO w" waze, 
= neo 2 urayma [S 


ROZDZIAŁ II. 


Domano Ginsesoaaresm AURS ATAI ENNA ET ESAR 


Pytanie. 


F Owiedz mi profzę , = poczciwy 
człowiecze! kto ieft' ta: Dama co 
nie dawno pfzeiechdła „i ktorą znafz 
iak mi fię zdaie £ Pytanietowyrzekł 
podrożny tonem łagodnym i zniewae 
laiącynu /Nieftetyż! odpowiedział 
ftarzec ; a dzy dobywały fie z.oczow 
iego; lękam fie, bym ia ofłatni raz 


nie widział; pięć mil dzifay.ufze- 


dłem abym miał to fzczęście; od- 


wrócił głowę i ręką twarz fwoią 


zafioniłi > $erce młodzieńca żywo 


zporufżobe: zoftało, zfiadł z ./konia* 


«Nie mogę ci źadney użyczyć pocie- 


chy: przyiącielu;. rzekł, do fłarca, 
ale biorę w podział fzlachetne czu- 


cie wdzięczności, ktore cię czyni 
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fzacownym w oczach bolek chodź 
ufiądz na tey ławce; day mi tekę; 
pozwol niech pokrzepiam drzące 
kroki twoje: o to cię tylko profzę, 
abyś odpowiedział na niektore py- 
tania tyczaącę fie mtodey Damy; za. 
Teczam zas’ fzczerze, że-w moiey 
chęci 'pozńania 1ey, nie ma żadne» 
go-złego zamyflu; jedynie fpofob, 
ktorym zstobą rozmawiała tak mnie 
uderzył i" dotknął, że fię nie mogę 
oprzeć ciekawości; w iakim zofią: 
ie lofie 7 SE 

"> cię 'Bog błógottakwitp: mzecze 
poczciwy ftarzeć , że mi naftręczałz 
okoliczność mowienia o niej rad. 
'bym całe życie nic innego nie robić, 
ałe'dni moie'daleko wprzed fkończą 
fie pa niżbym mogł ‘opowiedzieć 
wizyftkie, na ktore zafluguie ; po» 
PSA zę 
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A więc zupełnie obcym bydź'mu+ 
fifz w tey okolicy, kiedyś nie fty- 
fzał mowiących: o niey * młodzi, 
ftarzy, zgoła wfzyfcy miefzkańcy, 
na iey tylko ubłogofiawienie uftą 
fwoie otwieraią. W Niedzielędwą 
tygodnie minęło, czego nigdy nie 
zapomnę „ofitatni raz była'w nafzym 
Parafialnym kościele: cała fię wio- 
fka'z gromadziła; oczy: wfzyftkich 
zalane były łzami; bośmy:wiedzie- 
li że to iuż oftatni raz, a kochamy 
ią wfzyfcy. Wielu z nas pamięta 
dzień nirodzenia iey OQyca,-dzień 
iego ślubu; dzień: ow ktorego iko- 
chana ta Panienka przyfzła naświat, 
ód: famych lat'dziecinnych:dała nam 
wizy ftkim dowody: fzlachetnego i 
dobroczyniego ferca." /) Oh! mowił 
daley ftarzec, wydmuiąc z kiefzeni 
poł *Guinei'i ocieraiąc łzę iuż iuż-na 


to. A srazi 


i > i ; 
nią upaść matącą „ żawfze iednako- 


vwa fzłachetność panuie w. iey duży 


teraz nawet. gdy tdle mało pafiada! 
niech Bog.błogoftawi: fercu temui 
wolałbym był zeby mi mniey dała, 
gdybysiuawet poł /zelagai miądybyrn 
kiyiatej 
fztuki motety darowaney s- wten 


fię bjł od niey: nie oddali 


CZAS, chyba. natufze, iak mi do- 
fhwierniey le - niż «'teraz . dakuczy 
uboftwo;;to: wyrzełfzy ipócałował 
poł Guinei, weftchnąt głęboko: iwo- 


szyłódo kaglzeun 


Wśrzod: te y;cżynhościs dząlym- 
patyczna fpłynełaipo twarzy c06- 
tliwego: nłodzięńcar4i sftarzec« por 
frzegłfzy:to, przejralzał; iż tkli- 
we; iegoferce roźraniłą al „rzekł, 
we przytomności o go W 
świecie Mońarchyw nie zdołałbym 
fię: wftrzymać od wyśławiania tak 
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rzadkiey apa fzlachetney dobróci. 
Miody cudzóziemieć uśmiechnał fie 
miitno rozrzewnienie (woie; oświad- 
czył, że mu owfzem dziękuie+ za 
wzbudzeńie w. fobie nayfłodfżego 
ze wfzyftkich. ktorych mu fie do- 
$wiadczyć zdarzyło .uczucia; profit, 
aby tym famym fpofobem daley z 
nim rozmawiał, zapewniaiąc ze go 
żywo interefluie, 


a NOPIE TACKY 
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Dalfa' ofnowa poprzedzaiącego: 


Poinacz wielu Miefze 
„kańcow tey okolicy, zìa od daw- 
nosci iey Familią; 1a lam iefięm 
z tey liczby. Przed lity, duży- 
łem w zamku; moia corka była 


i 
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mamka dobrego nalzegó Pana, a 
ięy corka, doftgpiła ska tego za- 


fzczytu, że pierfi fwoiey . dawala 


łagodnemu temu i miluchnemu ftwo- 
tzeniu, o ktore fie W Pań wypytu- 
iefz, a zatym, Gd. to nie było 
zbyteczną zuchwałoś ścia: względem 
tak nędznego iak ia człowieka, 


moglbym poyi AEG že w niey 


bao 


mam czgftke ofo y 
tye tüket atwo można było 
widzieć, że go ta myśl cielzyłą 


moiey ifto- 


niezmiernie , zawftylził fe okaza- 
ney dumy, «4 mdły ”tumienieo 
wzniofł fię na zwiędłych. farca ia- 
godach. Takie pochodzenie wię- 
kfzyby iey iefzcze zafzczyt iedha- 


ło. zawołał c IE OEST ftarzee 


udał, że tego nie Bylzy i mowił 


daley. 
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Jakaż to radość, iake wefele by- 
ło w zamku, gdy młody Panicz 
ifii 


zażdrościła corce moiey fźczęścia, 


przyfzedł na świat; połowa Pa 


że na mamkę iego wybraną zoftała: 
tak śliczny z niego był Aniołek? 
nieofzacowana' młoda Lady praw- 
dziwym ieft iego portretem, tak co 
do dulzy, iak co do ciała! Biedny 
Panicz! ale nie trzeba mi tak czę- 
fto wybaczać; ińaczey niefkończył. 
bym, a fama droga do domu dofyć 
tanie utrudzi, Idąc tu, zdawała 
mi. fie niczem, bom miał nadzieię, 
że iefzcze raz zobaczę móią kocha- 
na Pania! nigdy iey inaczey nazy- 
wać nie bede. "Ale nacoż  mafz 
iść piefżo, rzekł młody cudzozie- 
mieć , chodź, wfiądź na mego ko. 
nia, bardzo ieft powolny; ią go bę- 
dę prowadzić, ty daley kończyć 
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będziefz fwoia powieść, aż ftanie« 
my wtwymdomiu, Bez watpienia 
mufifz mieć familia; prawdziwey 
użyię radości ogiądaiąc potomków 
tak poczciwego człowieka, Wzrok 
pełen zdumienia, był zrazu całą od- 
powiedzią ftarcny wii ,ć było, że 
hie mogł mowić, bo ufilował ZgTo+ 
madzić w iedoo w.yobrażćnia fwo- 
ie. Nako Hec wipieraiąc ręce na 
krzyż złożone na łopacie zawołał : 
oh zailie! WPan z tey famey fami- 
lii iefteś? tyle uprzeymości, tyle 
dobroci, a- iefzcze w tak młodym 
człowieku, dla iednego nędznego 
ftarca takes W Pan podobny. do mo- 
iey 'kochaney Pani, iżby można 
mniemać.. żeście dla fióbie ftwo- 
rzeni. Oby tego nieba dozwoliły , 
zawołał cudzoziemiec wznolząc 


oczy 2 zachw yceniem; lecz natych. 
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miaft wnikalac w fiebie famego: 
chodź, rzecze kochany ftarufzku, 
zapewne żona i dzieci czekaią cię 
niecierpliwie; prawdziwą dla mnie: 
będzie rofkofzą znaydować fie wtey 
lepiavce, i wniey oglądać obraz 
fzczęśliwości wieśniaczey. Tomos 
więc, pómogł;ftarcowi wfiąść na 
konia; a zlekka nim powoduiąćc; 
profit go, aby kończył dalfzą 0- 
fnowe. 
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.Przeliażdzza konna. 


Sary koniufzy, dziad moiey mto- 
dey Pani, po ktorym teraz żałobę 
nofiz oprógz OQyca młodey Ladys 
miał iefżcze drugiego fyna tokiem 
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młodfzego: lecz nigdy zaifte nie 
było dwoch męfzczyzn na-świecie, 
tak rożnego uinyfłu i charakteru, 
ieden zdawał fię: dziedziczyć wfzyw 
kie cnoty, ktore czynią zafzczyt 
rodzaiowi ludzkiemu; gdy w dru- 
giegó, wfzyftkie wy ftępki i wady 
przyrodzenia, zbiły fe niby w po- 
śrzodkowe {woje fiedlifko; te wlat 
sciwe flowa wyfzły z uft poczciwe- 
go nafzego Rektora, gdy dnia pe- 
wnego o nich rozmawiał. Nigdy 
ich nie zapomnę; a wten czas nawet 
kiedy o nich takie dawał zdanie, 
wfzyftkie czynności Życia dwoyga 
braci, oczywiście pokazywały zrzo- 
dlo, w ktorym fkłonności fwoie 
czerpali. -Z tym wfzyftkim, oy- 
ciec zarowno” ku. obydwom.był ła- 
godny, „żadney nie kładł rożnicy 
w ich wychowaniu ,i zamyślał:nłod- 
fzemu 
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fzemu taki zoftawić maiątek, a 
ktoregoby mogł żyć, nie ndiac za- 
dnego urzędu. - Daleki był* öd po» 
znania złośliwości iego charakteru; 
umiał fig układać przed oycem Š 
bratem, ale wfzyfcy domównicy, 
pfy nawet dworfkie doświadczyły 
złych fkutkow chytrey iego dufzy. 

A zatym Pan Henryk, był kocha- 
ny imiłowany od wfzyftkich; przes 
ciwnie Pana Rycharda każdy fię po= 
taiemnić obawiał, i każdy go nies 
nawidził, Zmarły Rektor; nie- 
gdyś towarzyfz nauk ftarego koniu- 
fzego, mianowany był do ich edu- 
kacyi; ktorą zawiadywąał. dopoókąd 
ich oyciec nie pofłał do Oxfordu; 
Zamiefzkaw(zy dwa“ roki w rze 
czońym miescie, poiechali do cu- 
dzych kraiow. Przez wfzyftek przea 
ciąg tego czafu, ich (kłonności przyą 
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rodzone :wzmagały- fię codziennie, 
Henryk, wfzędzie zoftawiał dowo: 
dy fwoiey łagodności, i ile mogł 
czynił dobrze; brat iego przeciw. 
nie, w wfzyftkich fwoich poftęp- 
kach,-fame tylko gwałty, i nie- 
fprawiedliwość okazywał. Podczas 
ich niebytności Paftor nafz umarł, 
Miał corke iedynaczkę, a przed fko- 
naniem, profił ftaregó, koniufzego 
Pana Hanbury, aby ig wziął w fwo- 
ią opiekę. Zona iego 1 oh fam, iuź 
ią kochali iak {wole dziecię: wzię- 
tiig do fwego domu, i piefzczo- 
tami fwemi, ufiłowali ułagodzić 
iey fmutek z firaty tak dobrego oy: 
ca, ktorego także oycem całey pa: 
rafii nazywano, 
Panna Elwoód fzefnaście lat mia: 
ła, gdy nafi młodzi Panowie po- 
wrocili z zagranicy, cały dom w 
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wielkiey był radości, a Pan Han- 
bury, z tey okoliczności, dawał 
ucztę dla wfzyftkich przytacioł i 
fafiadow ; cała wieś uczęltnikowała 
w bielfiadzie i tańcu; ztąd kazdy 
iniefzkaniec wefelfzym był, niź 
gd by dofta} put Guinei. 

Zaledwo Henryk i Rychard*pós 
znali Panoę Elwood, -naty chmraft 
fię obydwa w niey zakochali; ca 
nie bardzó dziwną ieit rzeczą: ba 
wyląwiży młod; nafzą Panias nie= 
wiem czyli fie w całym kratu wię” 
kfza znayduie piękność. -Rychard 
chóciaż młodfzy, fozumiał;, że mos 
żezawfze lepfzą znaleść partya od. 
Panoy Kiwood; ktora fzeżzupły mias 
ła mai.tek; dla tego zaraz przedfięż 
Wziął ułudzić ia tylko; pokrywaige 
atoli powierzchownym . ufzańnowas 
miem zbrodniczę fwoie zamyfły, 


Bij 
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Młoda Panienka, tak była cno- 
tliwa i tak fźczera, iżby ią był 
łatwo uwiódł, gdyby famo przyro: 
dzenie wfzczętym iuż ku bracie 
Rycharda przywiązaniem ,¿ nie ftrze- 
gło iey ferca. Brat ten uważaiąc, 
jak oyciec iego tkliwie kocha Pan- 
nę Blwood, ofądził, iż naylepiey 
zrobi, gdy mu oświadczy fwoią na- 
miętność,  Rozważał zatym nad 
przyzwoitemi do tego krokami, gdy 
Rychard, nie opufzczał naymnuiey- 
{zey „okoliczności, wynurzania mi- 
łóści fwoiey przed młodą Panien- 
ką. -Jey ftatek;, pogarda, i groź- 
ba, ktorą oświadczyła, że oyca ie- 
go uwiadomi o tak obelżywych 
względem fiebie poftępkach ; na nie 
fię nię przydały; poprzyfiągł, że 
ią mieć będzie podług fwey woli, 
lub- że trupem padnie w dowodze* 
niu zamyfłu, 
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Tym czafem Henryk awierzył 
fie fwoich płomieni oycu, i poło» 
Żył tamę wfzelkiemu prześladowa. 
ńiu. Poczciwy koniufzy, chętnie 
zezwolił na związek zabefpiecza- 
izcy fzczęście fwoiego fyna; a Rye 
chard, z natury chytry i fkryty £ 
chciał fie przymilić bratu zapew= 
niaiąc go, że z zupełną radością, 
wfzyftkie fwoie nadzieie, iego ulz- 
częśliwieniu poświęca. Panna El- 
wood ułudzona tą powierzchowną 
łagodnością, i biorąca ią za znak 
żalu, ufianowiła nigdy nie wzmiane 
kować o gwałtownych iego fenty- 
mentach , ktore iey ofwiadczał, 

Wefele i rozkofz panowały pod 
Ow czas w źamku Hanbury, Mia- 
łem fzczęście bydź onych świad 
kiem bo mnie pod ow czas używa» 
no do roboty: ogrodowey. 
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p a WRYCEAEZETARATYY CCA „amd : 
m mens, 


ROZ DIZLA E OV.: 


Dammar E n aue] 


Przerwą podroży. 


© To; oto zamek d'Hanbuty, pa: 
trzay W Pan... zawołał ftarzec, przy: 
trzymuiąc konia, i-pokazuiąc ręką 
mieyfce gorz;fte, ograniczone bape 
dzo piękoym ldfkjem, a daley 'trąQ- 
chę wieże oblzerney budowli, gu- 
flem gockim ftawianey; na ktorą 
pod-ow czas padały promienie za- 
chodzącego fłońca. Nigdy go oczy 
moie- nie ogladaią, żeby zaraz fer= 
ce nie przefyłało modłow gorących 
do nieba, za godnychimiey fca tego 
dziedzicow. , Niefteteż! dodał, iuż 
nie długo będę mogt błagać za nich 
Boga; przychędzi* mi na myśl, iak 
ciężko młoda Pani moią wzdychać 


ii 
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miifiała, porzucaiąc ten piękny zas 
mek, te lafy, te wody ,w naypię- 
knieyfzą ich dobę. 

Zaite, mufiała kochać bogactwa, 
ktore iey nafiręczały fpofoby czy: 
nienia innych fzcześliwemi, Oh! 
także gorźko uczúć mufiała firatę 
maiątku tak ogrómnego; a iefzcze 
iakim go fpofobem utraciła! Podro+ 
Źny nafz młodzieniec, pragnał jak 
nayprędzey o tym bydź uwiadomio- 
nym, ale znaląc iuż, iak ciężko by: 
łoby  wftrzymać gadatliwość fta- 
rufzka, wolał mu dozwolić aby zwy- 
kłym fobie fpofobem rzecz daley 
opowiadał. "©Ztym w fzyftkim, to 
co iuż fłyfzał , mocno go intereffo- 
wało: Wrefzcie po kilku uwagach, 


poczciwy ftąrzec wrocił do dawney 


„ofnowy , ale ftoiąc na iednym miey- 


fcu i patrząc na zamek, Cudzo* 
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giemiec zaś, fparł fie na karku fwo. 
iego konia, i wzrok cały w twarzy 
czci godnego mowcy zatopił. 
Wkiika-miefiecy po ślubie , fzczę. 
ście familii zoftało powiękfzone 
niemyluemi znakami ciężarności 
Pani Faobury. Pewien ieftem, i 
jak mniemam, śmiele mogę twier. 
dzić, że ta przyiemna nowina, roze 
wefeliła całą okolicę; lecz pomyśl- 
mość tych dwoch fzacownych mał- 
żonkow , w krotce obalona bydź mia: 
ła przez naypodleyfzego, ze wfzy- 
ftkich ludzi, niecnotę, Sprofnym 
tym. i haniebnym zbrodniem, nie 
kto inny był tylko Rychard, kto. 
zemu pomagał włalny iego fłużący 
nie tuteyfzey wiofki rodak ; bo mam 
nadzieią, że pomiędzy nami niko 
fię nie znaydzie zdolnym do popeł+ 
piania złych uczynkow ; ale fie taką 


hf aee o 
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że domyślać można, że i ten nie 
wiedział o. zbrodniczych Pana fwo» 
iego żamyfłach. Powiem: zatem 
W Panu, że ten złośliwy Rychard 
i iego fłużacy , zaprowadzili iedney 
nocy dwoch *koni P. Henryka uży- 
wanych do polowania, do ogrodu 
przed oknami będącego, a przymu- 
fiwfzy ie biczem do przefkoczenia 
płotu, tak ie przeftrafzyli, że caś 
lym tchem biegały pomiędzy mło- 
docianemi krzewiami, w ktorych» 
Lady Hanbury, wielkie miała upo- 


. dobanie. Zamyfłem iegoiedynym 


było przeftrafzyć brata; dokazat 
fwegoj bo wftawfzy z pófpiechem 
wraz z fłużącemi, pobiegł chcac 
wygnać konie z ogroda. Pod ow 
czas Rychard, Żaląc fię' na płonną 
fwoią uGlność dodał , Że mu mocno 
zimno dokucza. Brat iego, zawfze 
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iednoftayney pełen dobroci, naglił 
na niego, aby fię pośpiefzył do łoże 
ka.  Dziwotwor ten, nie dał fię 
długo profić; wfzedł do pomięfzką+ 
nia; ale fię udał do pokoiu bratowy; 
Obudziła fię była, gdy mąż wys 
chodził z łożka; ztąd: nie lękała fie 
bynaymniey > dyfząc wchodzącego 
mężczyznę; a muiemaiąc że mąż 
wraca ,. pytała go, czylisinż konie 
pozamykano? Nie na to nie odpo: 
wiedział ,'i zbliżył fie do komina 
gdzie ftała lampa: fzczęściem dla 
niey, koniec: ieden firanki tak był 
uchylony; iż gdy zgafił lampę, pro- 
mień: xiężyca-padł na twarz Ry. 
charda; poznała go; natychmiaft 
krzyknawfzy przeraźliwie, wyfkos 
czyła z łożka, a że drzwi gabinetu 
otwarte: były, wpadła do niego 3 
zamknęła fię Mwapliwie. Nie mogł 
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jey w tym przefzkodzić, bo dla 


ciemności roztoczonych po pokoiu 


nie poftrzegł iey ucieczki." Nie 
przeftała krzyczeć +: wołać ratunku ś 


gle iey, pokólóowe, lubo; fyfzały, 
nie śmiały zniyść, mniemaiąc że 
ta złodzieie;: a' ftara Lady , wraz 
z mężem'w adległym zamku pawi- 
nic nie ftyfzała. 


lonje miefzkaiąca, 
Rychard przy bliżywfzy:fię do ga- 
binetu, prohl górąco bratowy, aby: 
mu ótyorzyła na chwilę; ale przes 
ftrafzony ciągłym iey krzykiem, 
róztropną ofądził rzeczą, uiść do 
{wego pokoiu Nakoniec, pokoios 
wei mlod>y Lady nabrawfzy wię« 
cey odwagi, zefzły, i fam Pan 
Henryk przybył. 

W'tey chwili foñce zaczęło o- 
fwiecać malv gabinet, ktoren znam 


dofkonale, tak iak wfzyftkię zaką- 
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ty domuz ale gdybyś WPan był 
łafkaw „ rzekł cudzoziemcowi, koń: 
czylibyśmy nafzą podroż; boie fie‘, 
żeby fię żona moia'i dzieci nie mara 
twiły tak poźnym powrotem moim $ 
nie powiedziałem im gdzie idę: 
niechcae tylko utracić zarobku 
dziennego » Uczyniłem zamian zje 
dnym ubogim fafiadem tnoim do na: 
prawy drogi zaciągnionym, Mowiąę 
to podciał konia, ktory zaczął iść 
fżlapią, 


a) O POP ROEE WEZ n 


ROZDZIAŁ VL 


Dalfza Ppodroż. 


Goy fię głos miły i wdzieczny 
Henryka dał pofłylzeć , żona iegd 
otworzyła fkwapliwie drzwi gabi. 
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netu, a tzucaiąc fię na ręce męża; 
zoftała w nich bez zmyfłow. Dłu= 
go "pracowano okóło przywołania 
iey *do życia, a gdy przyfzła do 
fiebie, qaltówna konwullye ob: 
wieściły poronienie; tak nawet ze- 
fiabła, iż fig bać zaczęto o iey ży- 
cie. Strach całą ogawnął familią; 
ani powaątpłewać nie można, że 
nędzny fprawca tych trofkow , po- 
wziął nadzieię, iż taiemna iego 
zbrodnia , zagrzebana zoftanie w fko- 
rey śmierci Pani Hanbtiry, Mocno 
fię pokazał zniartwionym iey nies 
beśpieczeńftwem; co przypifywano 
iego przywiązaniu ku bratu i bra= 
towy. Ztym wfzyftkim, fkoro tyl- 
ko młoda Milady odzyfkała władzę 
mowy, oznaymiła teściom fwoim 
co pomiędzy nią i Rychardem za- 


zło, tak przed zamężciem,iak w 
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okropney owey nocy, ktora ia mae 
ło o śmierć nie przyprawiła. *Sta- 
ry koniufzy fłuchaiyc tey powiesci 


ww padł w firafzliwa wscickłość 


*. 


chciał włalna ręką zabić Rycharda, 
ale gdy go w relzcie żona ukoiłą 
w pierwfzych zapalczywości unie- 
fieniach, przeftał na n puaviu do 
niego biletu, w ktorym mu w pra- 
žal; żeby fie na. zawfze- z zamku 
wy nofił; iż nie mi gac g dłuzej ża 
fyna fwegó uznawać, ani go wi- 
dzieć, ani iego imienia fl fzeć ni- 
gdy niechce; że mu tę tylko łafkę 
uczynić może, iż mu pofyła wexel 
na pięć tyfięcy fhiutow fterlingow 
do fwego bankiera, ale dodał; ze 
wtym oftateczną od niego odbiera 
pomoc. Przypadek ten, tak uci- 
fng? ftarą Lady, że ią żal w kilka 
dni do grobu żaprowadził ; pod 
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tym zmartwieniem byłaby także le. 
gła i młoda Pani Hanbury, gdyby 
moc temperamentu nie przywrociła 
iey była do życia. W> wfzyftkim 


przeto ucierpiała niewińność, zło. 


śliwiec zaś był fpokoynym, i tego 


tylko: przed wyiazdem: fwoim zało 


ie 

do wał, że nie mogł dopiąć fprofnego 
aż zamyfłu. Wiele -upłyneło czafu, 
ki niżeli pokoy i fzczęśliwość przy= 
pa wrocone zoftały do żamku d'Hans 
A bury. 

i Trzy lata przelzły w fmutku i 
ke 'trofkach ; pod ow czas Pani Hanbury 
sj dała znakinowey'ciężarności; a na- 
A wet daleko iuż zafzła, gdy nay wie- 
A kizego doznała niefzczęścią, Dnia 
j pewnego, niefteteż! dzień ten nis 
żę gdy z moiey pamięci nie wyidzie? 


A nikt go z nas zapomnieć niemożez 
d działo fie: to na początku lata. Pan 
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Henryk miał Zwyczay co rano przeł 
chodzić fię koło zamku, i na'obiad 
dopiero powracał; potym utrudzoe 
ny. przechadzka, udawał fię do czy- 
talnego pokoiu, brał kfiążkę, a czą- 
fami zafypiał na krześle. Częftom 
go widywał robiąc w « grodzie, ale 
dnia owego zabawny byłem pracą 
koło infpektu opodal od domu; nie 
mogłem poiąc co fie ftało, gdym 
fpoftrzegł kilku fłużących, biega- 
iących tu i owdzie, oraz krzyczą- 
cych w zalęknieniu: Pan Henryk 
fię zabił. "Ah! MPanie! wierzyć te- 
mu niemicgłem; człowiek tak do: 
bry, tak uprzeymy, łagodny, bo« 
goboyny , fzczęśliwy z pożycia z żo- 
ną, ktora czcił, i ktora mu wkrot- 
ce miała powić dziedzica; człowiek 
pofiadalący tak znaczny maiątek, 
miał fię zabić, Ob! nie, nie tak by» 
ło, 


zes 
iad 


ZO» 


rzyłem temu bynaymiutiey i Nicfte: 


ted! «mie > <ómyloie žnas 
lezicno go Wg f iät Zanit y ia 
Z lino s fedz o tożtrz gfna 
włzy wizyltkie ok ności, wyfós 


kowali; ze*fig Pan Hanbury fam 


zabił: "Zaftanó go toźgoftartyń w 


sie, glowa zwtełzona byia na 


ia iefztą fkrońiqd % 
przeciwnym<policzkiem, wypadła 
Psittolet- był iego włalny, wzietyć 
z.komina fabinetli, gdzie broń fwóa 
ia trzymał, Przed nim itał pulpit; 
na pulpicie leżała kfiega otwotżónaż: 
kieg ita zawięrala traktat moralny 5 
ats ktore; 'ak mniemano; 
cżyt ił, był (łayóktopnieyfzy, Okna 
żaltano: otwatte; alem ia cuias 


żał, że tak zaw 


fze było: Złe wie» 


fcii ptakiem, iż-tak rzeka, lataiga 


C 
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Pani Hanbury dowiedziała fie nā: 
tychmiaft o śmierci Męża fwego, 
każdy tak był dotknięty iey nie-: 
fzczęściem, iż nikt niemógł ułago* 
dzić doniefienia o nim. Niefzczę- 
sliwa małżońka, nigdy fię przeko« 
nać niemogła, aby- Henryk, iey 
ukochany Henryk, iak -gò nazywa: 
ła; miał fię uczynić winnym tak 
zbrodniczego poftępku; pobiegła do 
gabinetu, rzuciła fię na iego ciało, 
a z uniefieniem przycifkaiąc go do 
Pieri wołała: Msc'ycie fig , mściycie 
fg za śmierć naylepfzego z ludzi ! ig. 
dan tylko człowiek znalazł fie. tak [pro- 
Sny, že go mienawiódził , i popetnii 
to zaboyfłwo ; nie uiątpieymy bynay» 
mniey, tento Jam ieft; ktory go chciał 
zelżywie zhańbić. Wiele ofob tak my, 
śliło iak ftrofkana Ladyż ale nie 
iano żadnego dowodu, aby brat 
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meža iey miał fię znaydować w An: 
plii; i owfzem dowiedziańo fie, że 
poiat żonę i popłynął do Ameryki 

biemożna zatym było wiedzieć co 
fig z nim ftało. -Jednak niefzczę- 
śliwa Pani Hanbury do oftatniey 
godziny przeświadczona była, że 
Sprofny Rychard był zaboycą iey 
męża: żal; w fześć niedziel potym 
przypadku, zaprowadził ią do gro- 
bu; to ieft w trzy dni po utodze- 
ñiu tey młodey i kochaney rai 
ktorąś WPan przeieżdżaiącą wi- 
dziął, 

Sądzić należy, Żeby ftary konius 
fży nie przeżył był tylu niefzczęść, 
śdyby nie tkliwe zalecanie kocha- 
fey ifynowy, ktora umieraląc za. 
klinała go, aby zdrowie fote zas 
chowywał, i ku pozoftałey cotce , 
pałał tąź fama miłością oycowiką 5 

C aj 
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„ktorey tyle dowodów użyczył iey 


za życia 


m Hp 
70- tego 


) 


Słyfzałem -czci godń 
fzlachcica mowiącegn po fetne ra: 


zy: że nic nie. ma mocy utrzyma- 
nia go przy życiu, procz pieczo* 
łowitości o wnuczke, 

Stary mowca» w. tym był miey“ 
fcu powieści fwoiey, gdy poltrże- 


gli iego lepianke:; przybytek poko: 
iu i niewinności Zaftanawiała uwa: 
ge ochędoftwem,i czyfłością; była 
otoczona trzema czyli czterema in» 


nemi, w ktorych dzieci iegó i 


wnuki mielzkały. Skoro go tylko 
poftrzeżono, część więkfza familii 
wyfzla-przeciwko niemu,;i tyfige 
czne zadawała pytania z przyczy» 
ny opoźniońego powrotu ; na wizy- 
ftkie bardżo rozwlekle odpowiadał. 


Potym chwalił przed niemi młode: 
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goscudzoziełnca , ktory twarzą nay* 
uprzeymieyfzą przylał: podany: fo- 

ł J J PE z t y 
bie ftołak , uczeftan 


kn chleba razowego, i wypił czar: 


towak w kawał. 


kę mieką za zdrowiefimilii. Wie? 
a 

NS BE V ERR EER N EEA ETA 
czorbył bardzo piekny; r zadna 


inu -fie ucżta «ofkolznieglzą “nie 


zd W ała; 


Chata IK teśmiącza.: 


AH! "kochany oycze ti zawołały 


ftkie iednym gtolem 


prawie, wizy 


dzieci: poczciwego: wieśniaka, cze» 
imużeś nam niepowiedział;, że ko- 
chana nalza młoda Pani dzifiay wy- 
ieżdźa do doktotą Beruarda 2 byti- 


byśmy wyfzli na drogó, dla oglydą" 
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nia, po ofłatni raz, nieofżacowąe 
ney Dobrodzieyki nafzey. Dla tego, 
moie dzieci! 'odpowiedział , bom 
fię bał, żebym was nie zwiodł.. Pa. 
miętacież, iak ftvolkana była ta 
dobrą Lady, gdy fię przed dwoma 
tygodniami patrzała na fmutek i 
żal całey wiofki nafzey. . Oh! cho: 
ciaż ferce moie żałość rozdzierała, 
ufiłowałem iednak przemodz fiebie 
famego. Jeżeli pamietam? zawoła- 
fa wnuczka nafzego ftarca, owa, 
co była iey mamka, ah! pomnę do: 
brze, iefzcze mi fię teraz zdaie, 
że ią widzę w tym łagodnym fpoy- 
rzeniu i owym fkinienin ręki, kto: 
fym nam znak dawała profząc: aby 
ia puścić: nigdy niezapomnę dźwię- 
ku iey głofu, ktorym wyrzekła: 
oby fię wami niebo opiekowało! 
oby was ciefzyło kochani przyiacie- 
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je; ponieważ ia iuż fię nie mogę 
przykładać do wafzego fzczęścia, 
Ah! MPanie! mowiła daley obra- 
gAiąc fie do cudzoziemca, i ocierae 
iac oczy fartuchem»* wizyfcy ia ko» 
chamy; a ofobliwie ia, bom była 
iey mamka; ztąd gdy wychodziła 
na cmentarz, nie mogłam wytrzy 
mać, padłam na kolana, profiłam 
iey o rękę do pocałowania ; fkłoni, 
ła fig ku mnie i rzekła: kochana 
mamko! uścifkay corke fwoią. Tak 
wielka dobroć, łzy mi z oczow wy« 


'głoczyła. Przeprafzam WPana , ie- 


źli to mowiąc ucifkam iego ferce3 
ale my, chociaż iefteśmy ubodzy, 
wdzięczne mamy ferce. Młodzieniec 
wftać mufiał, aby ukrył wewnętrz. 
ne porufzeńie. Gdy fiadł nazad, 
ftarzec zabrawfzy głos rzekł: MPa» 
nie, ed śmierci kochanego Pana, 


nąć mt 
polirad: 


bury! 


he po nafzyn 


go prze 


ciwy f; 


Zamki 


tfremy. OR? ici 
ri ow kockawej 
tak byda ruda 
i piztrku,-i kolo ta. 
zroczy (ik if pocz= 
8 f 


!  mowiła do mite 


widzę cie na wzór owych Patwyat: 
chów oto atkami; niady 


ia będzie or 


notahie: 


1 


y 
woiata 


czalem to wfzy fiko do-ni y male: 


fci ucłśnienń pin nie bes 
2 Ż 


zawize ma 


nrm cnota twa- 


Kochana Panieuka! 


Zzą* 


mamka; rozumiała, że za; 


pieniefzy, 
t ć 
3h! wsiamgey rze+ 


rzec, * corka mo- 
ię wyrzec nadziei 


mieli 


2 


małzeńfiwa {wero z 


urodzin kocha- 


zey miodey 


mo j, Izecze cudzoziemiec- kuy- 
tego>małego: kawałka gruntu? 
Pr ta fię kowmifarza; fzącowny 
przodacielu! powiedz. mu, że pew- 


na oloba, życząca ci dobrze, goto- 


e 
x 
) 


wa ieit zapłacić przyzwoitą fum- 


mę za nabycie: tey. fzc; upbłey toli. 
Na te:ftowa; cała familia z podza= 
wieniem na fiebie ipoyrzałą ; wizy» 
fcy w iednymze -czufie otworzyli 


ulla na: wyrażenie {wey wdzięcz- 
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ności: witrzymał wylew ich fercs; 
profząc: aby nie, tracili czafu i 
prędko myśleli o ułożeniu tego in- 
tereflu, Widząc potym, że 'iuż 
znacznie przymierzchło pożegnał 
ich, ale wprzod niż wfiadł na ko- 
nia, dał pięć Guineow ftarcowi, a re- 
fztę pieniędzy rozdał między naye 
drobnieyfze dziatki, przyrzekaiąc 
wfzyfikim, że iutro na południe 
wroci, iprofić będzie aby go uwią- 
dómili, iakim fpofobem Panna Han- 
bury utraciła fwoy maigtek, 

Co tylko fieę oddalił, natychmiaft 
zeftarzała matka zawołała: Ah tto 
Anioł pomiędży. nas zftąpił; iak 
šet piękny! iak chuftka' iego ślicz- 
nie pachnęła, ( rzekła iedna dzie: 
wczynka ) gdy iey dofłał na otar- 
cie łzy płynącey w zdłuż twarzy? 
Leez coż to za ieden? fpytała fie 
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matka, Mąż opowiedział iey pod 
ow czas, iak fiẹe z nim poznał, 
uczynił w refzcie uwagę, żŻ6' nie- 
bo zawfze wyfłuchuie modłow fpra- 
wiedliwych; bo, mowił, w tym 
cudzoziemcu poftrzegamy tęż famą 
dobroć coi w nafzey kochaney mło- 
dey Pani. -Błogofflawmy zatym 
wfzechmocnego za opiekę, ktorey 
nam użyczać raczy, To mowiąc 
wftał, 4 z nim cała familia; pofzii 
w śnie fmacznym i chłodnym, fzu- 
kać fiły potrzebney , do rozpoczę- 
cia fwey pracy wraz z wichodem 
iutrzenki. 


Azaiutrz ziechał cudzoziemieć, 
jak przyrzekł, do małey- chatki; 


zafiał w niey kommiflsrzaą wprzod 


piefzył fwoie nadey scie 


ka tak. fzlachetnych , zamyfłow. 
Komnmifarz ten, od lat kilkunaftu 
fużył w zamku; dobroć i poczęi- 
wost pozyfkały mu przywiązanie 
wdzyftkich miefzkańcow okolicy; 
Panna Haubury, na niego za zwy- 
czay zdawała” fzafunek  fwoich 
fzczodrobłiwości. 

U wiadoimiony od ftarca, iuż mo: 


wał był z nowym fwym Panem, 


yina fpifańiu ftaqu calego grun- 


ran 1eg0o Die ZaDA: 


koniec wfzyftkiemu. 


Miódzieniec cziiac, iukity nie- 


cierpliwosci doświadczać mieli ubo- 
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dzy miefzkańcy aż do zawarciś 
kupna, prolil kommiffarzą, aby z 
mim na uftroniu pomowił; tam opo- 
wiedział mu nazwifko i ftan fwoy$ 
wdzięczna familia, z głębokiego i 
pełnego ufzanowania uklonu kom- 
miflarza , fądziła: że ten dobro:. 
czynny człowiek, w doftoyności i 
maiątku, przynaymniey przefzłe- 
mu ich Panu wyrownywać mufi: 
Ztym - wfzyftkim, dotąd iefżcze 
mie ma żadney potrzeby, aby czy» 
telnik wiedział, kto był ow młody 
człowiek? to tylko oczywifta; że 
charakter miał fzacowny , kiedy 
maiątku {wego wolał używać na 
pocielzenie ftarości i wfparcie ubo- 
itwa, niż go ttwonić na gry i ucie* 
chy: ukłon tedy kommiflarza, dwd- 
ife może «mieć znaczenie; ktoty 
będąc człowiekiem czułym i pocź: 
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ciwym, mogł dać cudzoziemcowi 
gnaki ufzanowania, rownie przez 
wzglad na iego nadzwyczayną do- 
broć, dak" przeż wzgląd na iego 
doftoyność. Poł godziny z -fobą ro- 
zmawialis pod ow czas młodzie- 
niec nafz daleko więcey zafiagnął 
wiadomości o domu Hanbury, niż 
gdyby cały dzień rozmawiał z cno- 
tliwą familig 

Kommiffarz odfzedł do: zamku 
końcem przełożenia Panu warun= 
kow kupna; podrożny pod ow czas 
pilniey roztrząfał wewnętrze ma- 
łey chatki i zobaczył plan odryfo- 
wany gruntuoraz budowli, dowie- 
dział fię, że był robiony ręką Panny 
Hanbury. Wyiął natychmiafł pu- 
gillares z kiefzeni, i biorąc ołae' 
wek, kopiował z naywiękfza do- 


kładnością. Mały ten kawałek 


fii PFT ESA PER ZĘ p 
11Ę DNiEJKONCZORNOYW ceny 
tA r : 


<h ieGo l WAŻ 
1,4 g0; po ł aż 


do ki 


wize wrazenie ba 


C 702e- 


ładńie- di chodzą 


$ 


; miefpodziewał 


k tak profty , mogł 


a 


e matura wfzyftkie fwe dzieci 
żatowiio Uczyć: zwykła, a naypró- 
x. 2 7 4 


ścicyfi 


rozumieją iey 


Po krotkim wabaniu fie wyznałz 


+ 


żeby gosrad pofiadać ; a wyciągając 
1 dziofiac  GGuineot 
wex na AZIS IULINCOW przys 


niewolił farca do przyięcia go zá 
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6we . poł Gurner.: obydwa razem 
prz ypatrywali fie, a poczciwy wies 
śniak widząc čok ktorego bita była 
zawołał: ah zaifte! właśnie fię te- 
go roku todziła moia kochana mło: 
da Pani! Ta uwaga, fto razy uczy» 
hila drożfzą fztukę monety w umy* 
śle cudzoziemca; fchował ią tros 
fkliwie do pugillareffu wraz z od- 


kopiowanym planem. 


ROZDZIAŁ IX. 
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Odpo czynek. 


z ro e o j 
K öÖmmifarz zabawił fie nie co ź 
Twym pofelftwem w zamku, przybył 
w relzcie z kontraktem dobrze 


ftwierdzonym od Pana, ktory bar- 


fzo mało czynił trudności. Dokos 
D 


| 
| 
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| 
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ZO 
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nanie jednak kupna, nie mogło 
bydź uifzczone w iedney chwili; 
źtąd, widząc poczciwy fłirzec, że 
czas upływa, zaczął utyfkiwać , że 
nie ma czym zalilić tak godnego 
gościa; nadewfzyftko gdy poznał 
po fońcu, że nie daleko czwarta. 
Młodzieniec: zapewihił go, iż do- 
tąd ani iefzcze pomyślił o obie- 
dzie, ale iednak, zie chetnie ka- 
wałek domowego chleba. Natych. 
miat cały dom uwiiąć fię zaczął ; 
jedna corka pofzła fzukać tay świe= 
żych. gdy tym czafem drug: ukror 
iła młodey fłoniny i wkraiała do 
rynki; wo kilka minut obiad był 
gotowy s dano go na ftot drewnia- 
ny bardzo czyfty , na ktorym roze 
Giągniono bielutenki obrus. Nafz 
podrozny .iadł z wielkim apetytem, 


wypił parę fklanek piwa, ktore mu 
fię zdało przedziwnie fmacznym. 
Skończywizy obiad, ułatwił ins 
tereffla z Panem Tomkins kommiss 
farzem; profił potymi; aby raczył 
przyjąć w dozor nową iego ' dzies 
dzinę. Tak fie fpodziewam, rzekł; 
że w krotce:tym tylko zatrudniać 
fie będę; nie mysle dłużey zofia: 
wać w zamki ra lcifkanie nies 
fzcz,śliwych. "Jakby mi to cięź 
ko było przychodzić tutay i nale= 
gać na poczciwega Greenwooda 6 
zapłacenie, gdybym wiedział, że 
czas zły lub choroba, czyni go do 
tego niefpofobnym! Nie, nie! Pan 
Rychard Hanbury może fobie fzu- 
kać innego kommiffarza: Beniamin 
Tómkińs, przodkom iego. fiużyłby 
Za darmo, ale chociażby mi poło» 
we majątku {wego dawał, nie 
D aj 
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chciałbym tego'czynić, czego ie: 
go fłtużba wymaga, 

Cudzoziemiec 1ńkoił go nako- 
niec- tą łagodnością i dobrocią, 
ktorą w ñim znamy ; dał mu uczuć, 
iż nie może na ćzynfzowych Pana 
Hanbury fpaśdź więkfze niefzczę- 
ście, iak gdyby On zamek porzucił; 
boby w ten czas wyfławieni byli 
“na wlzyftkie fuirówości Pana, a 
prźzeciwnie zofłaiąc ña urzędzie, 
łagodzi ich los niefżzczęśliwy. Poćz- 
ciwego kommiffarza dotkńeła ta ü. 
waga, przyrzekł nowemu Panu u- 
Żywać cierpliwości, kiedy nioże 
bydź- pożyteczny niefzczęśliwymi 
miefzkańcom. Obywatele dwoch 
małych chatek, zgromadzili fię na 
blogofławienie młodeniu cudzoziemi* 
cowi; ktory wfiadaiąc na konis 
powiedział im: że przez przeciąg 
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lat fiedmiu, żadnych od nich po* 
winności domagać fię niebędzie, 
bo chce, aby przez ten czas pra- 
cowali koło połepfzenia fzczupłęgo 
fwego maiątku. Pod ow czas Ż y- 
czył im w(lzelkiey pomyślności, 
udał fię ku zamkowi w towarzy» 
ftwie Pana Tomkins, ktory przez 
drogę, obiasnił go względem fami- 
lii d'Hanbury. Przybyli w refzcie 
przed ftaroświecką budowle, iey 
widok mufiał mocno intereffować 
mafzego cudzoziemca, bo był po- 
miefzkaniem Panny Hanbury, kto- 
ta nayezęsciey nazywać będziemy 
Afpazyą. Pochwały, iakie Tom- 
kins nufławicznie dawał nadobney 
tey damie, powiękfzyły' ie(zcze 
raz uczynione na iego umyśle wra- 
żenie; gle mufiemy czytelnika 


przywołać do owey Epoki, przy 
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ktorey nas zoftawił poczciwy ta 
rulzek Greenwood, to ieft'de 
śmierci Pani Hanbury : Cudzozie- 
miec wkrotce pożegna Pana Tom; 
kins, a co moment bardziey prze- 
konany, że Afpazya mufi bydzź o- 
fiara iakiey bezczelney zbrodni; 
odiedzie z mocnym poftanowieniem 
łożenia wfzelkich. ufilności pa iey 
odkrycie. Zdaie fię, iż podobne 
przedfięwziecie, ieft fzczetym za- 
myfłem dawaey nafzey kawaleryi, 
i każdyby fig zupełnie o tym prze- 
konał, gdyby znał położenie cudzo: 
ziemca nafzego. On fam nie mógł 
fie wftrzymać öd tey uwagi, i 
rzekł do fiebie z uczuciem zewnhę- 
trzney radości, Cały świat zoba- 
czy, że czyniąc przyfługę tey nie: 
fzczęśliwey i nadobney piękności, 
zupełnie dieftem bezzyfkowny w 


zamyfłach moich. 
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Nowy zarmyjł. 


Potrzeba wyobrażenia dobrego na 
umyśle czytełnikow R.ycharda Han- 
bury, zwraca nas koniecznie da 
owey chwili, w ktorey fie. zdał 
z ferca poświęcać bratu lwemu 
wfzyftkie pretenfye do terca- Panny 
Elwood. W. tey też to chwili: po- 
przyfiagł wieczną tak ku bratu ia- 
ko.i oycu iwemu nienawiść, - D)o- 
fkonała iedność nowych. małżonkow, 
zamiait przywołania do iego ferca 
fentymentow  braterfkich. rozża- 
rzyła iefzcze zbrodniczy ogień, kto- 
rym pałał; nie mogł patrzać ną 
zobopolną ich miłość i tkliwe pie- 
fzczoty , „bez uczucia przy ftepu 


56. 


wściekłości, ktorey mu zepfucię 
ferca ftłumić nie dozwoliło: Gdy 
bratowa iego ciężarną zoftałą „,mnie- 
mał, Że nadefzła pora wykonania 
fprofnego zamyfłu; fpodziewał fię , 
że pieczołowitość a dziecię w wnę- 
trznościach będące, zniewoli ia da 
ukrywania odebraney hańby. Wi: 
INA dzieliśmy iak był ofzukany w 
fwych nadzieiach, i iakim cudem 
cnota Pani Hanbury zachowana by. 
ła, Wygnany z zamku, udał fię do 
Londynu; pełen rozpaczy, że mu 
fię tak źle zbrodnicze układy po- 
wiodły; maiąc iednak otychę: iż 
oyciec wiecznego dochowa milcze- 
nia o tym, co fię w iego domu 
ftało ; ufiłował pociefzyć fię, i w 
roztargnieniu zapomnieć celu mi- 
łości fwoiey, Naypierwfzym iega 


fitarunkiem było, odebrać od. ban: 
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kiera oycowfkiego , darowane fobie 
pięć tyfięcy funtow fterlingow : 
uprzeymie od niego przyięty » do- 
rozumiał fię, Że oyciec nic złego 
przeciwko niemu nie. pifał: to go 
ufpokoiło; a ponieważ tę tylko 
znaiomość miał w Londynie, o tym 
jedynie przemyśliwał, (dak miał 
prowadzić życie roztargnione 1 TO- 
fkofzne. Imię iego znane było i fza- 
cowane , będąc do- tego poftawy 
kfztałtney i przyiemney, nie miał 
zbronnego przyftepu do nayznako- 
mitfzych domow. Biegleyfzy nad 
wfzyftkich w fztuce chytrości i 
grzecznego ułożenia fię, zyfkał przy- 
iażń ofob "wfzelkiego wieku; a 
wkroczywfzy w drogę ulnizgow; 
latwo dofzedł zapomnienia Panny 
Elwood. Lecz nienawiść naygwał: 


townieyfza, zaległa mieyfce miko- 


Bg: A S PA ÈY A, 


ści: smierć matki, o ktorey wią» 
domość odebrał, żadnego. mu nie 
przyn'ofła umartwienia; całe poko. 
lenie Hanbury nienawiedził, i 
rądby patrzał na zupełne jego wy: 
tępienie, Pomimo ian;ch zżnaio. 
mości; nai ściśleyfzą zabrał z fami. 
lia Arlingtonowy ; zamyślał żenić 
fie z ich corką ktora była bardzo 
piękna, i na ktorey iuż był żywą 
Uczynił impreffyq; miała dziedzi. 
czyć wielki maistek, co dziwnie 
iego ftanowi przyftało, A ponie. 
kad znużonemu życiem rozwio: 
złym iakie prowadził, żoną  zda- 
wała fie; w tey chwili, rzeczą ara 
ey pożądaną. Bracia młodey damy, 
fame wyborne i fzacowne przy» 
mioty widzieli w Rychardzie, co 
do niey, t' liwego ‘tylko poftrzega- 
ła kochanka, ktory, po piezwfzy. 
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Jaz, fkromnie i lekliwie wyrażał 
fwoią namiętność , iz boiażnią O- 
kazywał żydzę pofiadania iey celu. 
Mathylda tak fzczera i otwarta by- 
ła, że nie mogla ukryć miłości 
przenikaiacey fwa dulzę, a 6foblie 
wie przed tym ktory ią wzniecił» 
Nie śmiała iey iefzcze wyiawió 
przed oycem: był 'to człowiek da“ 
wcipny i rożfąadny, znający dofko- 
nale świat; pomyślnie odbył nauki 
prawa, i fpodziewał fię za czafera 
wezwania do Parlamentu; cźęfto 
Żywo naganiał obyczaie dzifieyfze 
i nierozfadne poftępki młodzieży; 
z żalem wyznawał, że i ön fam 
wiele głupftw popełnił; dżięko- 
wał iednak Bogu, że go w przod 
do uznania bledow przywiodł, ni- 
żeli ferce, maiątek i zdrowie niee 
fzczęsłiwe ich fkutki poczuły, Zo: 
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na iego, była iefzcze piekna, w 
fzefnaftym roku pofzła za mąż; 
rodzice mniemali, że jey zape- 
wnią całego; Życia fzczęście, wys: 
daiac ią za człowieka poczciwegą 
i niefkażodey fławy; chociaż pras 
wie połową wiek iey przew yzfzał. 
Kilka Jat żyli w dofyć wielkiey 
iedności; Pani Arlington pizez ca 
ły tes czas ani wjftepku ani cno- 
ty tie okazywała, charakter iey, 
czekał fpofobney do rozwinienią 
{iç okoliczności; a flabości ktorym 
mąż za czafem zoftał podległym, 
zrobiły z niey w krotce kokietkę, 
Rychard nie wiedział 'nic o iey 
poftepkach, ale fie nie mogł mylić 
w poznaniu ognią ifkrzącego fię w 
iey oczach. Dufze (o tym iwat- 
pić nie, można ) maia pewny ftofa- 
wnośel gatunek, ktory ie zbliża 


TAGÓW 
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i ien adze ożni 
Wa wzalem, prędzey lub p źniey', 
w pomiar więkizego lub mnieyfze- 


g 


9O 
kæ 


podobie hitwa, i Rychard bardzo 


dobrze widział Rofunek między lo: 


ba a Panią Arlington zachodzacyś 
ale to poftrzeżenie, icfzcze go 0- 


fitoznieyfżym czyniło, Tym bar. 


dziey fię ftrzegł wfzelkich ozna- 


fie ta dama czeftfzym 


przymileniem uprzedzać zdawała. 
W tym był położeniu, gdy go ca- 
ła: familia profiła, aby przyiechał 
do wiofki ktora pofiadali w pot- 
hocney fironie. Anglii. Był to czas 
wakacyi, a zatym, lubo-fię bawił 
nąuką prawa, nie mogł mieć ża. 
dney fłufzney przyczyny do wy- 
mowki. Moment ieden zaftanowie= 
nia, dał mu poznać wfzyftkie ko- 
tzyści, ktore mogł odnieść z za- 
tniefzkania na wfi. Tak był wys 
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dofkonalony w fztuce chytrości, iż 

ułudzić. cała fumilig , fzczerą 

względem niego było zabawką; z 

młodym. Arlinktonem polował, z 

óyvcem fTozmawiał o moralności i 

polityce, wzdychał i ścifkał pokat- 

nie rękę corki. Co fie tycze mat- 
ę t) 

ki w Oczach familii w yrządzął iey 
3 

naywyzżíze. ufzanowanie 1 nayści= 


ne Z PRZEZE z 
śleyfzey przeftrzegał w Iności„ 


ale fam na fam, nie 


dobną. tak przyieainą dame, widzi 


dbywał 


1 


wy iż tak na- 
podziałem mężczyzńy podefzłe- 
go i niedołężnego.  Zaślubienie 
jednak corki faj batdziey podľyca 
ło żądze Rycharda, lecz chcąć o- 
trzymać zeżwolenie oyca, należało 
wkroczyć w. wyłufzczenie tanu i 
okoliczności fwoich, co niechybnie 


rugowałoby go hić tylko z tego do: 


refy — Z ZOZ 0 E 
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SEA ŻE 7: 
mu. ale i zinnych wielu. Zwieść 


g łatwą 


zdawało mu fię rze 


i 

bo byle niewiuna i próltego ferca3 
alę że fpofob ten mało mu obiecy= 
cywał rofkofzy + fame tylko uiebe= 
fpieczeńltwo w przedfiewzięc 1a ige 
go widzial. Nadto, w jego, umy- 
śle wfzyfikie kobiety iednę miały 
cenę: porzucił zatym fwoy zamyfł 
ile bardzo glifki, przynaymniey üz 
czas nie iaki, bo podła iego dutza, 
za mic fobie nie miała zdradzać fu- 
dzi, ktorzy mu aupalaz = zaufania 
i fzcżertey przyiaźni użyczali, bra- 


cia iednak byli odważni i kochali 
honor; i to to mocno zrażało roz- 
wiozłego młodzieńca, 

Swobóda wieylkiego pożycia, 
częfto mu naftrzęczała fpofobność 
obcowania fam na fam z Panig Ar- 


lington; nie mogł powątpiewać o 
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iey przywiązaniu, bo fobie żadńez 
go nie zadawała gwałtu w ukry: 
waniu go, a nawet nieznacznie; 
roznieciła w fercu iego płomień po- 
dóbny fwoiemu; że ich zaś żadne 
nie wfłrzymywały iiwagi, wylali 
fię na wfzelkie chuci.  Rozkofz; 
była jedyna fptżężyną ich związ: 
kow, nie mieli przeto trudności w 
ukrywaniu onych; a lubo fchadzki 
częfie dofyć bywały , tak przezor- 
nie obierali godziny uciech, iż 
nikt nie mogł nayimnieyfzego. kno- 
«wać podeyrzenia. Rychard zawfze 
iednakowo fobie poftępował ; ta tyl- 
ko zafzła rożnica, że iefzcze wię- 
kfze' czynił attencye Pannie Ar- 
lington; co matka bardzo chwaliła 
mniemaiąc, że nie innym końcem 
używa tych pozorow , tylko aby 
lepiey ukrył przywiązanie do niey: 


ROZ- 
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Nieiwinność zdradzońa. 


Masnyida Arlington zmamiona 
pozorami namiętności , ktora: fię 
zdawała rownie gorąca:iak fzczetą, 
ku iednuey tylko żądzy ferce fwe 
żwruciła, to iefl: aby widziała Pa- 
na Hanbiiry używałącego przyia- 
Gii całey familii fwoięy; na otrzy- 
manie zeżwólenia na zobopólnć ich 
ziednoczenie, od ktorego, iak fam 
po fetne razy przyfięgał , całe ie- 
go ufzczęśliwienie zależało. Cze: 
muz wiec tak długo milczy? czę* 
mù ferca fwego nie otwiera przed 
Panem Arlington, ktory mu nay- 
więkfze okazuie poważanie? cze- 
int fe nie zwierzy matce, ktora 


E 
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znim w naytkliwfzey żyie przy» 


aźni, i żadiey pońiędzy nim a 


w 


i 
fynai fwemi nie kładzie rożnicyć 
coż w tym ma za przyczynę? czy» 
liby ftan iego nieb.ł tak dobry iak 
mowili? ma pofiadać wielki maig- 
tek, nic gorzatym wftrzymać nie 
powinno: Gingła w tych myślach: 
Brakowało iey przyiaciela, ktore- 
muby powierzyć mogła. tak dot. 
tliwych mysli; bo chociaż kochała 
Pana Hanbury bardziey niż świat 
cały, wrodzona lękliwość wftrzy- 
my wała ią od tak poufałey z nim ro- 
zmowy; Że zaś bracia zdawali fie 
niepoftrzegać zobopolney ich fkłon- 
ności, nie mogła i przed niemi wy: 
nurzyć niepokoiow {wey dufzy. 
Zoftała więc w milczeniu; fmu- 
tna i pogrążona w zamyłłach, gdy 


była oddalona od ukochanego fobie 


Son 
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: CH tę 
Rycharda; -ale fpokoyna i Izczęśli 


wa w iego obecności. Widzieć go, 


fluchać ,* to „było całą tey fzczęśli- 
wością, -W tych chwilach rozko- 
fznych', bawiła fie „pełną flodyczy 
myślą: że Rychard pomyślney tyl 
ko czeka póry, na wyprofzenie iey 
jęki od todzicow;: lecz godziny i 
dni upływały, a żadney ulgi nie 
przynofiły ftrofkariemu iey ftanowi. 
Pani Arlington nie zdolna do: ża: 
dnych tkliwych ku corce fentymen- 
tow, mało fię o to trofzczyła, że 
pofiępki Rycharda wzniecały:w fer- 
cu biedney - Panienki, płonna 1 
czczą wfzelkiey nadziei miłość ; 
ta 
mogła zarzucić oponę na iey wyftę- 
pne fkłonności, 


dofyć miała na tym, że miłoś 


Pewna atoli okoliczność ftrachem 


ią napelniła; pofrzegła, że nofi 
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nadto oczywifte znaki wiarołomne: 
go wfpołkowania; wyznała to przed 
Rychardem, iefzcze milfzym pod 
ow czas w fwych oczach: chciał 
iey dać fpofob'zatracenia tego świa- 
dka niefliwy; lecz lubo tak wyftę. 
pna była, niechciała go użyć; zs 
pewniła tylko młodzieńca, iż gdy 
by fię nawet w naydofkwierniey. 
fzych znaydowała oftatecznościach; 
nigdy go nie wyda. 

Gdy czas wakacyi upłynął, mu- 
fial- pożegnać zacną tę familią i po- 
wrocić na nauki. Tey pory użył 
na zapewnienie Mathyldy, że mowił 
z Panem Aslingtonem; że go wi- 
dział bardzo przychylnym fwemu 
oświadczeniu; profił mnie tylko, 
dodał, abym na czas dalfzy odło- 
żył; bo mniema: iż nie może przy: 
zwoście zakończyć tego małżejw 


"Tae 
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ftwa, dopokąd odbywfzy nauki, 
pewnego {tanu pożycia mieć nie 
będę. Niewinna Mathylda uciefzo- 
na była tą maiemaną umowa; i nie 
z takim żalem pattzała na odiazd 
kochanka, ponieważ za zezwole> 
niem oycowfkim, mogła go uwa- 
Żać iak fwego za czafem małżon: 
ka. Do końca roku, wraz z całą 
familia fwoią bawiła na wfi, pod 
ow- czas, myśleli o powrocie do 
miafta, a tkliwą Mathyldę zachwya 
cala nadzięią prędkiego oglądania 
ukochanego Rycharda. Jego. na- 
wiedziny miały bydź . niechybnie 
częfte, bo iuż oyciec przyrzekł, 

z fobą złączeni będą, Nie moe 
gła iefzcze wprawdzie ' okazać 
mu, całkowitey tkliwości fwoiey5 


wolno iey iednak było kochać iego 


obraz wyryty w umyśle, chować 
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go w fwym fercu wiernym; a ną: 
wet nic iey nie zabraniało nadziei 
rzeczywiftych związkow, Co mo- 
wię o nadziei! mogla cos *więcey 


daleko, to ieft mogła fie zapewnić, 
ie ra r. 


. 


że lą nayprzyiemnieyfzy w świeć 


cie meż 
4 
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Tryumf. zbrodni. 


W Kilka niedziel po powrocie 
familii Aslingtocow do mjafta, oy- 
ciec zapadł w chorobę; Mathylda 
tkliwie kochaiąca fpraweę dni fwo: 
ich, nieodiiępowałą iego wezgło: 
wia; Pani Arlington pokazała fię 


bardzo pieczołowitą; choroba ię 


dnych  niebefpie: 


dnak niemiała Z 


yaza 


—_ 
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eznych znakow ; zbywało mu tylko 
na apetycie, i ien morzył go pra- 
wie ufławicznie. Cierpieć nie mogł 
doktorów, nie kazał żadnego przy- 
wołać; żoną też bynaymniey o to 
nie nalegala' na męża. Co fię tyz 
cze Mathyldy, będąc ciemną w ta- 
kich przypadkach, nie mógła prze- 


widywać niebeśpieczeńfiwa 0.co- 


wfkiego; przeftała zatym ną odda- 


końcu drugiego tygodnia, wzmo- 


> 


gła fie znaczpie choroba; corka z 


matką, profił+-go, aby kazał przyiść 
dóktorowi; pozwolił , aby go 


przyprowadzono nazaiutrz, ieżeli 


fię lepiey mieć nie b niefte- 


też! dla nedznego tego człowieka, 
;uż nie było zaiutrza; bo. {konat 
w. nocy, odumieraiąc niczem . w 


fmutku nie pociefzoney małżonki5 
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ktora pomimo płacz i wrzafki'ża- 
łofne, tyle w fobie utrzy mala mę" 
ztwa, że mogła wfzyftkim zarzą. 
dzać, i nie zapominać intereffow 
ofobiftych. ” Uwiadomiła: corkę.0 
fmutaey tey nowinie, ktorą ztęd 
żywy i fzczery żal uczuła, ' Mat- 
ka wfzelkiego użyła ftarunku ną 
przyśpiefzenie prgrzebu; młodzi 
Panowie Arlington, w ten czas do~ 
piero przybyli z Oxfordu, gdy Jan 
Ariington ich oyciec, złożony był 
w. grabie fwych przodkow,. Poka: 
zali żywy fmutek na ten przypa: 
dek niefzczęśliwy, a widząc mat- 
kę/ niezmiernie ftrofkana, ( taką 
fie pokazywała ) używali wfzy: 
ftkich śrzodkow na pociefzenie jey, 
iako też i młodey Machyldy.j O» 
tworzono teftament; ftarfzy brat był 
mianowany dziedzicem, a młodfzy 
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miat fobie wydzielone. 10000 fun- 


tow fterlingow i połowę pofagu 


niacierzyltego zapewnioną: Panna 


miala „zaraz. odebrać 


a drugie 


Arlington 
5ooo funtow fterlinzow » 
pooo zapewniono iey po smnierci 
matki, nie rachuiąc innych dobr 
fpadaiących na mią dziedzictwem. 

Wdowa widzac nieuchronną po- 
'trzebe iechania do Londynu, koñ- 
cem załatwienia intereflow ,: Zape- 
wniła dzieci. że tam niedługo zaba= 
wi; a zatym że ich zoftawi na wi, 
gdzie prędko zeche połączyć fię 
z niemi, ile że oni fą naytniifzes 
mi iey fercu celami. Przed wy- 
iazdem, odebrała lik od Rycharda, 
ktory uczeftnikuiąc w. żalu z p9- 
niefioney  ftraty, wyrażał wizy- 
ftkie czucia. naytkliwfzego 1 nay= 


przywiązańfzego fyna; profił iede 
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dnak, aby mu pozwoliła przyiechąć 
do fiebie, fkòro tylko przyftoyność 
i zwyczaj dopuści ; na dopełniane 
wizy fikich 'naydrozżfzych zafzczy= 
tów, a nawet zafzczytu małzonką 
fzczęśliwego, I łumacząć fie w tych 
wyrazach, tufzył fobie: że zawfze 
może dobiiać lię o COTKE, a‘ nade: 
wizyftko gdy mu fie uda odłąc czyć 
ia od familii; fzczęśliwym geniu- 
{zem fwoim uwiedziony, rozumiał, 


3 £ 


Że zdoła uisce fobie i corke i mate 


wa 
0 R 


kę, nie. będąc pizymufzonym do 
przylęcia imutnych więżow mał. 
żeńftwą. Ten piękny ukiąd, pfułą 
wprawdzie nieco ciężarność. Pani 
Arlington. lecz podług iego zdanią 
oną fama powinna była wfzyfikie 
iey trofki ponolić. 

Temi był zaprzątniony myślami, 
gdy Pani Arlington przybyła da 


Pondynu; . natychmiaft odebrał bi- 
let, w. ktorym go profila, aby ią 
nieodwłocznie nawiedził. Ufiuchał 
tegd rozkaz, ale bez naymniey- 
£ 3 z * 4 TA . r é 
fzego uczucia owey fkwapliwości, 
iakiey doświadczat w. pierwizych 
miiofnych fchadzkach. Znaiąc go 
dofkonalę, pewna była, ze wielki 


1 


; PALĘ ; CE $ B 
ponętą; z fiebie famey była bogata, 


mal 


k mocną dla iego terca ieit 


znakomitą, zatym miała fortunę, 
nie rachuiąc dożywocia, Zabły- 
fnęła w iego oczach całą swietno- 
ścią lofu fwoiego, oznaymiła, że 
zupełną ma wolność dzielenia go 


nią. Co fię tycze corki, rzekła: 


N 


mntemam, $Z zamy í małżeńftwa 


tego uknowałeś iedynie końcem os 

fonienia nafzych związków; nie 
t . p 

mogłabym nigdy zezwolić na rzecz 


tak przeciwną fzczęściu mojemu 
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a nad to, zaftanow fię, że cię w 
krotkim czafie uczynię oycem. 
Złudzony nawiiaiącym fię fzczę- 
ściem, zezwolił na danie ręki Pa- 
ni. „Arlington, bo i przyfzłość zas 
ftrafzałą go ukrytemi w naftępnym 
czafie trudnościami. Wzięli ślub 
potaiemny, Pani Arlington odie= 
chała na wieś, dawne iefzcze 'na 
fobie nofzac nazwilko. Skoro tyle 
ko przybyła do dzieci, zaraz roz- 
mawiała z niemi o grzeczności 
Rycharda; iak ufilnie pomagał iey 
w wfzyftkich interefąch; zadney 
nieopuściła okoliczności wyfławia« 
nia go. Synowie dalecy od wfzel- 
kiego podeyrzenia, fłuchali z ta- 
dością iego pochwał; bo zawfze 
byli przyiaciołmi Rycharda. Co 
do biedney Mathyldy, iey ferce to» 
selo w rofkofznym czuciu; gdyá 


Ta 


W 
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myśliła, że kochanek dla tego tyl- 
ko tak trofkliwie przyfługiwał fię 
matce, aby ią prędzey otrzymał. 
Wrelzcie iednak, bądź, że ftarfzy 
Arlington oftrzeżcny był pobocznie, 
bądź, że zbyt częfto powtarzane 
pochwały Rycharda, zdały mu fię 
nie wczefne; pokazał fwoy nie- 
{mak w tey mierze matce, mo, 
wiąc: że takie mowy wcale nie ią 


A 


przyzwoite iey ftanowi. Ta uwaga; 
wielki w niey gniew wzbudziła; 
Żywo powftała na fyna, ktory za: 
paliwfzy fie, rzekł: iż kobieta po- 
defzła nie powinna pokazywać ty- 
le preferencyi dla młodego kawa- 
lera W. gwałtowne bardzo zafzii 
z fobą fpory: biedna Mathylda nie 
wiedziała co ma począć; ofądzie 
ła, że brat wykracza bardzo, i ufi- 
łowała zafpokoić tę burzę, Brać 
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młodfzy. nie był pod ow czas przyj 
tomny; ilẹ możności chciała mat- 
ke łzami ukoić; lecz nadaremnie, 


Pani Arlington wyfzła z pokoiu ry 


cząc'z gniewu; Poprz) legła: że nis 
gdy niechce ogladać dzieci nie 
wdzięcznych, ktore ią śmieią poż 
twarząć. 

Mathylda raniona w gruncie du- 
{zy ta dziką fceng » pofzła do drzwi 
pokoiu fwey matki, i ufilnie pro- 
fila, aby iej raczyła pofłuchać, 
Długo ftal 


ia bezpożyteznie; żadney 


nie odebrała odpowiedzi, i mu. 
fiata odeyść , tozmyślaiąc boleśnię 
nad zdarzonym przypadkiem. W pô- 
dzinę potym, turkot polazdu za” 
chodzącego ptzed zamek, zwrocił 
ley uwagę od imutnych rozmyślań» 
fpoftrze gla wfiadai: aca do niego mat. 


ke, iodieźdżai cą (kwagliwie Za: 
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ftała mocno ftrofkaną; dni kilka upły- 
nelo w oczekiwaniu pełnym ucifku, 


"W tydzień potym, dowiedzieli fie, 


że Pani Ariing'on ieft żoną Rychar- 


da H anbury, Nie można, doltątecz» 


nie odmalować „ani podziwienia fy- 


now, ani rozpacžy Machyldy, 


Dan ea. nan © PiLOYACAEO 0 iacnzrzawzakrannizy DMC NEZECACZE 
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Niefzcześliwa ofiara. 


ZAL, ktoremu ani przez łzy ul- 
żyć, ani go wylać na łono przya 
iaciela nie możemy, zamienia fię 
w lekką truciznę z wolna iefteftwe 
nafze trawiącą. W takim ięczałą 
niefzczęśliwa Mathylda; boleść roz- 
dzierała iey ferce, a nieśmiała fię 
użalić: swieżość cery znikła, ía- 
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gody wyfchły i zbladły; zdawała 
fie wolnym krokiem zbliżać do gro- 
bu. Bracia kochaiący ią czuley 
ufifowali wfzelkiemi fpofobami roz- 
pędzić ten fmutek: powolna była 
ich pragnieniom,: ale zadney nie 
odbierała ulgi z ich zabiegow: 
Wrefazcie ftarfży nie-mogąc poląć , 
dla czega fię zdrowie fioftry w ni- 
czem nie polepfza, wnio, że mu- 
fi mieć potaiemne umartwienia; 
oraz tonem naytkliwfzey łagodna: 
ści i naypoufalfzey przyjaźni, za- 
klinał igi aby mu fie fzczerze fwey 
doli zwierzyła, Młodfzy brat był 
pod ow czas przytomny; pow iadała 
im kilkakrotnie, że wyiazd matki 
oraz utrata iey przywiązania , bys 
ły przyczynami wfzyfikich tych 
fabości ale w tey chwili zniewoż 
lona przywiązaniem braterfkim i 
w ła: 


o 


per 
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włafną krewkością, rzuciła fię ne 
ręce fiar(zego; a kryjąc twarz w 
gorfie, wyzbała, że ią zdradził Pan 
Hanbury, Młody Arlington wła- 
śnie w ten dzień odebrał wiadomo. 
ści tyczące fie: wfzyft'ich fpro- 
fnych iego zbrodai, i miał ich po- 
wierzyć bratu (wefnu pod ow czńs; 
gdy. im fioftra ferce fwoie otwo- 
rzyła, Słuchali z niecierpliwościa 
tego opifu. Przy końcu , nie mo- 
gia fie wfirzymać Mathylda od za. 
wołania, że wcale nie poymuie, 
iak to małżeńftwo dofzło; że mat» 
ką mufiała niechybnie wielkiey 
użyć fztuki na przeciągaienie Ry. 
charda i cdwiedzenia go od niey; 
bo mi tak wielką miłość oswiad- 
tzał; patrzcie, dodała, iak fkliwy 
lift pifał do mnie po śmierci oycat 
świadkićm 'iefteś Wiiliamie, rze- 


F 


kła do brata mł 


4 
zdu matki, 


od pace 


Per 
l 


ową nie 


Łdrkoć i 
je | 


przeciwko niey; nie 


żaliłam fig bynaymniey, ftarałam 


fię was ułac iecże mnie; 


ktoram 


. gs 4 
tym opufzczeniem rózazicTaĆ 


ne do 


fiebie 2 nazywać mnie niewdzię: 


fetce tak mocno przywią 


2 <? `$ 
czna ? pe owątpiew ać 6 mótey Mito- 


ah! niczego nie pi procź 


obiaśnienia wątpliwości moich w 


tey mierze; pod ow czas umię 
$pokoyna. W fpominafz.o śmierci! 
zawołał brat młodfzy , nie umrzefz, 
fpodziewam fig; kochana moia Ma: 
thylda żyć będzie, aby pogardzała 
naywiękfzym w świecie nędzni- 


kiem. Tak ieft, Hanbury ieft zbze” 


"Tar" 
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dzień: poczwara, Co möwifz po- 


czwaradł powtofz 
4 A ~ 


drzący niee 


fzczesłfiwa”it Ani watpi 
ł 


DE w 
łófemi nayokropniey yfzymńi! tym fá- 
ym okie "m i na matkę nafzą fpo- 


slądać mufiethy, Tera? nawet po- 


wiła fyna, a lak wiefz fa 


orob ovea 


g 3 : iza- 

: Ikrapiaia ; lubo za ie €go życia 

miała Potaiemna intryge z bezćzel- 
IE rA 


hym i (profnym Rychardem. Ah! 
©yciec nalzi a. ktoż wie ieżeli 


mu nie przyśpiefzono końca? Mā- 


lać , 
pof e% 
4 niio 


kinych 
godzin żyła, 


izk eńfiwie. 
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Lecz porzaómy tę fcenę. žalos 
$ną, wroćmy fig do Pana Hanbury, 
ktory zarowno z żoną, nie miał 
fetca zdolnego do litości nad nie. 
fzczęśliwym lotem Mathyldy. Obo- 
ie żyli w naywiękfzym roztar- 
gnieniu, trwoniąc niezmiernie na 
konie, ekwipaże i domownikow, 
Pani Hanbury w kilka miefięcy 
powiła fyna, i w krotce potym da- 
ła znaki nowey ciężarności. Mąż 
iey zaczął myślić, iż gdyby iego 
żona umarła; . zoftałby w długach, 
obarczony dziećmi, bez doiłarcza- 
iacego dochodu ; bo nie zńaiąc, tak 
iak i Pani Hanbury, ofzezędności, 
zbytecznych na fwoy maiątek po- 
zwalali fobie wydatkow. Namo: 
wił ią tedy, aby porzuciła Lon" 
dyn; uiechali prędko i potaiemniej 
sozgłofił wfzędzie, że poiedzie do 
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Ameryki dla zawiadywania dobrą- 
mi oyca fwego, ktory w famey rze- 
czy, miał włość iwoię w Mary- 


landzie. Ale zamiaft Ameryki, u* 


dali fię w południowe kraie F'rancyi 
i tam ofiedli, Rychard złączył fie 
ściśle z kilku prawnemi ofobami, 


lecz mało godnemi (wych urzędow 


dla fkażenią obyczaiow ; a tym fa- 
mym wcale zdolnemi do zawarcią 
tkliwóy przyiażai z Panem Hanbu- 
ry. Jeden ofobliwie z nich, ile 
ftofownego. zupełnie fpofobu myśle- 
nia, zyfkał całkowite iega zaufanie: 
Człowiek ten, dla kilkunaftu duka- 
tow, gotow fie był targnąć na 
naywiękfze  zamyfły.: * Rychard 
przedfięwziął wyfłać go do zamku 
Fianbury dla nabrania wiadomości, 
i końcem dowiedzenia fię, czyli 


brat iego nie ma dzieci, Powrot 


wyfłańca. dziwnie mu. był przyte: 
mny, bo fie dowiedział, zę brat 


pozbawiony iell tey pociech; 3 ale 


w rok- potym, gdy powtornie wy* 


prawił fwego zaufasfią „mocno udre- 


ss DST 
czonymy zolta! a 
PY: BE (rY61 A 
Çrezarnoscrt a:vey [07 
raz 1eiZCZE Qi ie 
zach, umyśslii porzucić fama! 


o 


odmienić ia 


ku zańkowa d Hanbuty , 


. ra; z 3 
kilka po okoki nad 


OKONA* 


1 7 FO T> 
ania.brata iw zamysie a 


t 


widząc, że mu 


cał 
[e 


nia zbrodni 


na wfzyfikich przechadzkach  to- 


watzyfcy ibkay, namysli 
kać chwili przyjazney. Już miał 
wracać do chaty, ktorą fobie obrał 


za fchronienie, gdy dufaiac prze. 


vy” 
Te 


ogrodu 
5 


braniu fwemu, w 


w którym 
1rzegł bra 


Żaląc {ie ku pokoiom doltczeg 
ta w gabi 14 
tego. Okrop 

O 1 
opi fat pocze iw y 
t 


śmiał wierzyć 


fzy nad wf: 


1 7 
4brodni, w 


f, HI 13 11; 6 I Abba mika 
ka tak lzybko, iż go nikt doftrzędz 


nie zdołał, 
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Smierć Pani Hanbury, ktora na- 
ftapila po tym ftrafzliwym a. 
padku, dopełniła nadziei fp rof go 
Rycharda; lecz oprocz tego, a 
dziwał fie, że i dziecię z ktorym 
chodzila, paduie iego ofiarą, oraz, 
iź za czalem łatwo mu będzie prze” 
błagać oyca, i powrócić do:wizy- 
fikich praw dziedzictwa. 'Boiaźżń 
iednak, aby go nie odkryto, znie- 
woliła Rycharda do odiazda;! nie 
czekaląc na fkutek fwey zbrodni ż 
powrocił nazod do żony, zachował 
ią w niewiadomości tego co fie fta- 
ło, bo nie fądził roztropną rzeczą, 
zwietzać fię przed nią tak waźne- 


go fekretu 


uoe 
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panaman apan amaeana WE AA 


Ofloda trofku. 


jUżeśmy widzieli, iak bolał nie- 
fzeżęśliwy Koniulzy w owę chei- 
lẹ gdy odbierał oftatniego ducha 


fynowy fwoiey. Ta kobicta czuła 


i łagodna, była ufzczęśliwieniem 
iego ftarościę przypadek ńiepoię. 
tys niezrozumiany , wydarł mu uko» 
chanego S$yna; nagle zobaczył fię 
ogołoconym ze wfzyftkiego, a życie 
zdałó mu fię okropnym ciężarem, 
Żył w prawdzie Rychard, był ie* 
go fynem, ale z pierwfzyćh zaraz 
lat młodości dał dowody. naywy» 
ft-pnieylzych nałogow.  Mogłże 
fobie życzyć oglądać go kiedy ł 
mie, pamiątka iego była nowym 


Jiwego oyca 
A £ u 
ia p i 5 


ogromnym p 


zmarłych GZIĘCI, 


iedney poap + aü 
I R E 
è t 1 1EQra;© 


niefiono wnuczke Alpaz 


"fra I iy 
na ręce, przyczł ai GL 


emi łzami,  Nicznacznie, 


obietnice 


nigdy nie opu 4 opier HCE sw S 
ta ktora razem ferce iego i ufta 


wymawialy. Rozum odzy ikal wta. 


dzę fwoią nad tkliwą dafz tego. 


dobrego oyca, Odtąd nie m in- 


nych ftarań, ianycl 


vania nad 


Juchhey Afpazyi Wazrafialac Nas 


hywała- wfzyfikich wdzięków mlo- 
gosci, a chociaż:miała zupełną ży” 
weść i: wefołość tego wieku, wiel- 
kie ieduak okazywała we wfzyftkim 

tauowienie. Dziefięć lat miała, 
giy ię. dziad zaprowadził nad grob 
ó éa ti matki, tam iey opowiedział 


m m4 8 ooo Wi OREGKE 
smierc zbyt IkoTą tey; 
c J 


ra ig ha 


świat wydała, tu [zliwy 


przypadek, ktory 1g d iu w przod 
ł AZ } 

sca aaa rotoi koce 
niedzielami, ogołocił z naylepize 
go oyca; rozmawiał z nią o wdzię- 
gźznych oboy ga przymiotach j powie= 
dział, iż gdyby nie onas umarłby 


był z żałości tey ftraty: pokazał 


ie y icn po rtrety w minia Eo 


Afpa ya okryła iet) 


7 


yfiacznym-po- 
całowauiem; -płakała gorżko nad 
- 


ich grobe m,“ żywo  boleląc, ze 


fwych rodzicow nie znała, "Taka 
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czułość w młodocianym fercu , za- 
chwycała poczciwe go Hanbury; wnu” 
czką była iego rozkofzą i chluba, 
że zaś był pełen dowcipu i rozu- 
mu, ofydził „ iż niczego zaniedby- 
wać niepowiojea w iey wychowa- 
niu, Ma'za czafem, mowił, pofią- 
dać wielki maiątek, potrzebnie za. 
tym, aby iey ferce i rozum upra» 
wione należycie były; aby dofta- 
tkow roztropnie używała; nic nie 
ma tax trudnego, iak umiarkowa- 
nie w pośrzod bogactwa; za ZW y- 
czay ludzie, albo rozrzutni albo 
fkąpi bywaią. Przybrał do niey 
ochmiftrzynię wielkiey i powfze- 
chnie znaney: zacności, i pod iey 
dozorem, poiechała do Newbury 
w Berkshire, gdzie znalazłą wizy. 
ftkich potrzebnych metrow: Pan 
Hanbury nie obiecywał fobże mieć 
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w domu wnuczki fwoiey tylko w 
czafie wakacyi, a Afpazya czas ten 
łożyła na nawiedzanie miefzkań- 
cow, na wfpomaganie ftarcow i 
chorych. Dziad widząc w niey 
tak fzlachetną - fkłonność , uczynił 
is fzafarką ' wfzyftkich  fwoich 
fźczodrobliwości:: dopełniała tego 
urzędu z rowpym rozfądkiem iak 
ludzkością. W fzefnaftym roku zat 
kończywfzy edukacyą , zupełnie po- 
wrociła do zamku, i w nim bawiła 
pożyteczniey iefzcze niż przedtym. 
Kazala wyftawić domek, a za po: 
zwoeleniem dziada fwego, przyłą= 
czyła do niego wy; ftarczaiący do- 
chod, aby fię w nim dzieci wiey- 
fkie uczyć mogły: Dziewczęta ka- 
zała ćwiczyć w rozmaitych robo» 
tach; naydofkonalfzym dawała nad- 
grody, czuwaiąc codziennie fama 


* 


czas zamielzkanią {weno w 


z > £_t LĄ, | 
bury -węlzła w kilka zwł 


kow £ rowiennicanii fwemi . a 


+ J 1 
powrotemdo zamku 
Gia aby 1ą nawaedzić raęzyły: z teg 


liczby była Karolina Bromley dania 


pofiaci przyiemney , humoru 


dnego i uprzeymego; A 


azyą prze- 
kładała ią nad wfzyftkie inne tò- 
warzyfzki, co w niey wznieciło 
chęć przytrzymania w domu dzia” 
da Karoliny, Pa 


Pan Bromley aezwós 
lif na to chetnie: fzczagł; mial 


maiątek i nifkiego był y 


edukacya która kazał dać Karol nia 


fobie , mirala. blulku n å 


W 


TAn 


watpienia, 
jo zamiar; lecz 
J) 

fýnow naybar- 
iego óyczyfty 


(zedł w ftan du: 


maiatek: ieden 


chowny ; a drugi za pośrzedni: 


a) 
y 
1 


ctwemi przyjaciół, zoftał umiefz- 


Karolina w 


przyiazni -A i 1a 
X i 
scie: niz | była 


dówcipie „ale ść i łagodność 
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b 


kazały ią wiz m kochać. Pan 


ty m w adolyć przytemnym 5 


bo iuż ro: yftkie dzieci 


fwóie, a nadewfzyftko fynow; w 
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ie: zobaczemy, iak fię los iego 


w kilku mięfięcach, zupełnie od. 


9 


mienił, Takato koley rzeczy świa. 
towych; przyfuwamy fię, nie po- 
firzegaizc tego, do niefzczęść . kto. 
rych fobie przezorność nafza i wy- 
obrazić. nie mogła, i przeciwnie, 
ofiadamy dobra, ktorych fię ferce 
nigdy fpodziewać nawet niewazyło. 
Pan Bromley miał firyia, z kto" 
rym fię pokłocił w pierwfzych la. 
tach małżeńftwa fwego; od owego 
czafu nadaremnie fiarał fie ubłagać 
rozgniewanego. Stryi ten zapównił 
go, iż nie tylko fynowca nigdy W 
życiu oglądać nie chce, ale nawet 
nie Życzy fobie ftyfzeć o dzieciach 
iego, dla ktorych naymnieyfzey ni” 
gdy łafki nie w świadczy Pan 
Bromley czuł wielkie zmartw ellie; 
ilekroć pomyślił: że maiątek. frys 


iow4ki 


m 
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iowfki , bardzo znaczny, przeydzie, 
za czafem w obce ręce. -Z tego 
fądzić można, iak fię uciefzył i zd- 
dziwił, gdy mu doniefiono, iż ten 
ftarzec , będąc dotkniętym pedogrą, 
a czuiąc fie. blizkim śmierci, 
wfzedł w fentymenta dobrego ftry- 
ja, zrobił teftament, ktorym cały 


k dzieciom iego odka- 


{woy maiąte 


zał; ale iakże to fzczeście gorżko 


tym famym czafie odebrał lift z 
Cambridge, obwiefzczaiący śmierć 
{yna ftarfzego! płynęły iefźcze łzy 
iego na obżałowanie dziecięcia tak 
lubego, gdy fie dowiedział, że fyn 
młodfzy legnął zabity w poiedynku: 
pod ow czas uczuł rzeczywiftość 
tey prawdy, ktorey nam tyfiaczne 
dowodzą przykłady, a ktorey nie 
G 
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wierzemy doftatecznie,, że fam 
maiątek nie ftanowi fzczęścia. 
Karolina Bromley płakała (wych 
braci; fercu iey, iak my iuż po. 
wiedzieli, nie zbywało na czułości z 
ale wyobrażenie znacznych bogactw» 
ktore miała pofiadać , w krótce ofu- 
fzyło iey oczy. Nie trzeba rozu- 
mieć, żeby kiedy zazdrościć miała 
fzczęścia Afpazyi, ale zrownanie 


fię znią podchlebiało iey prożności, 


f 


a chca 'awiedliwić to uczucie, 


mawiała:. Będę mogła, tak iak ona 
czynić dobrze i ratować nędznych:. 
Na wzor tylu innych, ferce i uwa- 
ga nie oświeciły ią iefzcze, że 
bez: maiątku' można byd% pożyte- 
cznym: ludzkości: dofyć mięć due 
fzę biorącą w podział niefzczęścia 
innych, aby z płaczącemi płakać i 


dawać zdrowe rady tym, ktorz 
? J sy 


U 


AsrPrAazYA 99 


uciśnieni trofkiem, nie maią dofyć 
męztwa ma Zniefienie go, ani ich 
ftać na nieuchronny -częfiokroć 
w niefzczęściu zamyfi, W nafzey 
także jeft mocy, bronić zpotwa: 
rzonych, uczyć niewiadomych, ra: 
tować nędznych; a daliąc mało, mo» 
żemy bydź: dobremi i pożyteczne- 
mi nam podobnym. 

Karolina, tak myśliła iak gmin; 
66000 funtow ftetlingow, zawraca- 
ło iey głowę; daleka była od po- 


frzeżenia, że Afpazya i tak nie 
rownię wyżfzą od niey będzie: fa- 
ma ią tylko powierzchowność rze- 
czy uderzała, PDaruymy iey tę wa- 
dę, wfzak tyfiąc innych temi fami 


oczyma na świat fpogląda, 


Afpazya rozftawfzy fie z przyia= 
ciotką fwoią dla rzeczonych przy: 
padkow , pifała do. niey-lift pełen 

G ij 
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nayżywfzey czułości, względem 
Z © b 6 . 5 4 
śmierci ley braci: żałowała kocha- 
ney fwoiey Karoliny, że pozbawio- 
na ieft pociechy dzielenia z niemi 
maiątku; a czyniąc úwagi naymędr- 
{ze . nad. nieftatecznością ' rzeczy 
ziemfkich , ufiłowała w niey wżnies 
cić myśli pociefzaiące. 

Karoline nie bardzo uciefzył lift 


przyiaciołki; moralność obcą dla 
: 2 


niey była, isdla go zatrudnił ią 
nieco odpis; z tym wfzyfikim u: 
trzymywały nieprzerwaną korte- 


fpondencyą. Nie maiąc fpofobhości 
widywania fię, codziennie dawały 
fobie dowody naytkliwfzego przy- 
wiązania. Już poltora roku Karo- 
lina Bromley pofiadała {woy maią: 
tek, gdy oyciec mocno pragnący 
iey poftanowienia, przyiął oświad- 


czenia Lorda Catberry, polecaiące= 
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go fyna fwego iedynaka Hrabiego 
Derville. Maiątek był bardzo znas 


dem Hrabiego Cat. 


komity wz 
berry; ktorego dobra wielkiemi 


i 4 , j ES 
były obciążorie dl mi, a długi te 


mogły bydź zniefione połową po. 
fagu Panny Bromley: Pań Bromley 
żaś z fwey firony, z zachwyce= 
niem fozważaź wielkość fwoiego 
fzczęścia, że Lorda bedzie: miał 
ma rado- 


zięciem. Karolina unie 
ścią na widok przygotowania, kto- 
re czyniono do iey zamęścia,. na- 
pifała zaraz do Afpazyi z wy [zcze- 
golnieniem przyfzłego fwoiego 
fzczęścia: donofiła iey, że Lord 
Derville ieft nayprzyiemnieyfzy w 


świecie mé 


yzna, ale nadewfzy- 
ftko wychwalała konie, karety, 
kleynoty przedziwne, ktore iey dą: 
rowął; nakońnieć na niczego iey 
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nie brakowało mowia, tylko tego, 
aby Afpazyg mogła mieć za świad- 
ka fwoiey pociechy. 

'Tkliwa ta przyiaciołka, odpifa- 
ła iey natychmiaft: niebyło w iey 
mocy uczynić zadofyć oftatniemu 
Karoliny pragnieniu, ale tez i ża» 
dney nie miała chęci odieżdżać od 
dziada, ktorego fzczęście codzien, 
nie powięk(zała tkliwemi i trofkli- 
wemi fwemi przyffugami. *Prze. 
ftała zatym na wyrażeniu tego 


fikiego, co przywiązane ferce 


cznie; gdy prawdziwie bierze w 
podział fzczęście przyiacioł; do o- 
świadczenia {wego przyłączyła pie- 
kny prezent, W kilka potym ty- 
godni, odebrała lift od fwey przy. 
iaciołki, podpifany: Karolina Der- 
ville i datowany „w Portman -Squa- 
re; ten lift, jedynie był napełniony 


A Sr AZ YA TO3 


wyfzczegolnieniem wfzyftkich ro- 
fkofz. Nieprzeftała pifywać do Af- 
pazyi, ałe-lifty iey były krotkie; 
bo ie kończyć: mufiała częścią dla 
opery nadchodzącey, częścią dla 
przechadzki, częścią dla jeżdżenia 
na koniu. Dozwólmy ley na czas 
nieiaki ciefzyć fię życiem rozfar- 
gnionym, a 'przypatrzmy fię życiu 
zamkowemu , pełnemu flodyczy i 
fpokoyności, w ktore fię żaden trofk 
nie: mięfza.  Safiedztwo nie było 
liczne, ale bardzo uprzeyme: Af- 
pazya lubiła bawić fię-z ludźmi 


fzacownemi w ktorych obcowaniu 


dżiad iey znaydował pociechę, u 
wfzyftkich miała poważanie i mi. 
łość. Część dnia upływała, iak 
my mowili, na wykonywaniu nay- 
lepizych  uczynkow; milfzego ży- 


cia nie mogła fobie nawet w umy- 
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śle wyftawić; wefołość roztaczała 
fiç po iey twarzy i dodawała pię- 
kności,. Nie doświadczywfży ie- 
izcze ku żadnemu mężczyznie mi- 
łości, na wfzyftiich fpoglądała ia- 
ko na braci i przyiaciof; a lubo 
a trofku 


fama nigdy niedoznaw: 
Elari E E E +3 $ 
erce iey iatw O fie rozrzewniaío na 
widok utrapienia cudżego. Z ża- 
lem nam. przychodzi  rozftać fię 


z tym anielfkim „ftworzeńiem, aby- 


+ 


śmy powrocili- do nayzłośliwfzego 


z ludzi Ryckarda Hanbury. 


A TO ZOE Een aaa PEPEES BEA 
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aj 
Sęparacya, 
4 J 
|Użeśmy wfpomńieli, że. R y- 
e 


chard wyfyłał pewnego przyiacie» 


la da zamku Hant bury, dla zafią- 


LL 


at 
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gnienia wiadomości o domu oyca 
fwoiego. Wyflaniec ten powroci- 
wfzy oftatnią razą, doniofl Rychar> 


` 1 | + nnwin 
dowi Dbardżo prz yiernną nOoWwanę, 


R A 
że A 


fpazya piękna i czczona od 
) 3 


wfzyftkich, ktorzy ią żnaią, 
dnego dotąd nie uczyniła wyboru, 
a nawet bardzo korzyfine partye 
1, aby 
T nka ri 1 
sycharda 1 


lodi 


odrzuciła. Dofy 


było na t 


rozhiecić < im 


: s 
woiagnac 50-w powzie 
CO e o t 


fzych nadziei, ktorych rzeczywi- 

fiości tym baitdziey pragnął, że 

ftan'iego zamienił {fie w dofyć fmu- 
3 J 

tny, Żona, pożywizy znim lat kil- 


ka w zgodzie, zmieniłanie znacz- 


a przynaymniey 


owity zaczął 


iątrzyć, ftała fię 
zgryżliwą i zbytęcznie żawiftną, 
3 


7 3 3-2 
Nie widząc tuz pod OW czas- w me- 
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żu poftępkow, ktore ią niegdyś 
rozkofzą napawały , nagle go po: 
rzuciła, i powrociiła do Londynu; 
czwartą tylko część <dochodu dla 
niego i troyga dzieci zoftawuiąc: 


nadto złą matką, nadto złą żoną 


7 


była, aby fię mogłą zdobyć na wię- 


dla. nich ofiarę: mimo wiek 
fwoy podefzły, chciała używać ros 


fkofzy,-a zatym w naypięknieyfzey 


ciężaru ich nieczyn 


fzym; tyle z niemi ile z corką 
miał" trofku. — Niemaiąc żadnego 
fpofobu poftanowienia ich, poznał, 
ze mu ufilnie pragnąć należy på- 
iednania fię z oycem; pbdchlebiał 


{obie ley w tym, nie użyie 


3 


trudności, nadewfzyfiko, ieźli fie 


A-S E A Z YA 107 


uda do kłamftwa i zdrady; 


zawfze łatwo- było, D 


k 


ń zá "MM 
lat upłyneło, iak porzucił Anglią; 


niepodobną było rzecza, 
OZ 2 


no wiedzieć o ićgo przez ten 


poftępkach ;-- nienawiść 


Oycow J 
muüfiala także mocna ofłabieć;* nic 


zatym w układzie fwoim nie po- 


firzegał, czegoby fie mo oba. 
wiaćż dle' owfzem w o mu 


wielkie czynił mniemał: 


że oyca bardzo iuż podefzłego, dla 
fiabości wieku, a Afpazyą bardzo 
nłodą, dla braku doświadczenia; 


ofzukać i ułudzić fnadnie potrafi. 


gy u Fariza U PZA A a 
»yn iego itariży, z przyiemną po- 


ma 
[e] 
N 
= 


ftawą 


łą wzroft 1 talią uymit- 
iach ; mogł fie "podobać Adpazyi; 


fię zn za zezwoleniem 


F 3.7 0a 
a tym iamym, domieścić 


dzierżawy  caie go maiątku. 


eiczewwama nina. 1 SZEF] 24, 
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Na ten proiekt z radością przyftał 
młody Hanbury, maiątek wielki 
żona piękna, dwie rzeczy, wcale 
nie do pogardy.  Umowili fię za» 
tym z oycem względenf wykona: 
nia tego zamyfłu, ale fkutek nie 


był tak czcęśliwy iak fie fpodzie» 
wali, 


ja 
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mamerne 


Ewnego poranku, Afpazya gra- 
ła na arfie „v pokoiu dziada, i 
fpiewała ulubione iemu arye, w tym 
łokay wfzedł oznaymuiąc: że mło- 
dzieniec iakiś, przybyły z liftem, 
profi o pozwolenie wniyścia. Gdy 
go ftary Hanbury wpuścić rozkazał, 
wizedł z uprzeymym ukłonem 1 


z fkromnością; zbladł cały i drzał; 


8 


Bi 
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pomiefzanie wyrażone było.na ca- 
łey iego poftawie-i w każdym ru- 
fzeniu: poftąpił iednak, oddał lift 
Panu Hanbury, ktory fie pokazał 
mocno widokiem iego uderzónym ; 
wziął lift nie nie mowiąc. Afpa- 
zya, zawfze uprzeyma i bączna na 
ność, profiła fiedzieć cudzo- 


orze 
o 
ziemca, ktory. fie fkłonił p 


głęboko i dał poznać, że fobie 
go nie śmie pozwolić; zwrociła 
potym oczy Z niefpokoynością na 
itarca biorącego okulary, i fkwa: 
pliwie odrywaiącego pieczęć: Af- 
pazya ufiadła iuż była na fwym 


mieyfeu, koleyno na dziada i ná 
ciidzoziemca fpoglądała; ftarzec , 
iuż w połowie był litu; gdy mło: 
dzieniec ow, z więlkim Afpazyi 
podziwieniem, klęknął przed nią» 


i rozpływaiąc fię we łzach, profit: 
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aby mu pomogła w otrzymaniu od- 
pafzczenia idla umierai: 4cego oyca. 
Pan Hanbury ździwiony tym po. 
pae cudzoziemca; wpatrywał 
fig w niego mocno. Kto iefteś2 


Zec 


', loco profifz? ., . Jeftem 


oh Boże! zlituy 
fie nad' oycem moim, zawołał , 
wznólząc ręce i Oczy ku Niebu! i 
ty Bófka Afpazyo! racz użyć dobro- 


ci fwoiego ferca: czytay ten lift; 


i ieft los nęd 
ry go pifał; umiera nie śmieiąc 
fpodziewać fię miłofierdzia Bofkie- 
go, niefpokoyność i boiaźń panuią 
w iego duf; izy; nie możeani na mo- 
ment ciefzyć fię pokoiem, dopokąd 
J 


od pufzczenia, A fpa Zya mimo fwor 


mu ħñayleplzý 2 oycow nie už 


ie pomiefzanie , podniofła cudzo: 


ziemca, a wziawfzy lift upadły 


rąk dziada, przebiegła go 'wzro, 
kiem. Có 'fyfze?. zawołała!- ty 
iefieś fynem mego firyia? Na ten 
glos Pan Hanbury przyfzedłfzy do 
fiebie , fpoyrzał furowo na mło= 
dzieńca, i rzekł mu: odieżdżay do 
oyca, powiedz, że mu odpulzczam, 
ale go nigdy widzieć, ani o nim fły- 
fzeć nie chcę. „Młody Haabury, 
ukłonił fię pokornie i nifko, a za- 
fianiaiąc fobie twarz chuftką chciał 
wychodzić nic nie mowiąc, gdy 
Afpazya'dotknięta w. gruncie famy m 
dufzy widokiem ,„fyna, tak furowo 
odrzuconego dla błędow oyca, po- 


biegła. ku niemu, a wziąwizy „go 


za rękę, przyprowądziła przed Fa- 
na Hanbury. Pod ow czas, uży» 
waiąc owey flodkiey wymowy, ktor 
ra iey wródzona była, tak tkliwie 


odmalowała dziadowi umierającego 
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fyna i iego zgryzoty, oraz stop 
ftan ofikroct oftych dzieci, iż ftatzec 
poczciwy, nie mogł fie dłużey o- 
pierać; przytulił wnuka do pierfi 
fwoich, zapewnił go'o miłości oy- 


cowfkie 


Y, i pozwolił uwiadomić oy“ 
ca o fzczęśliwym fwoim względem 
niego ufpofóbieniu. W famey rze» 
czy, wyiechał natychmiafi, Łatwo 
fie dorozumieć nożna, iż mniema- 


ny nafz konaiący, ozdrowiał na tak 


woliw fzy 


£OW1, iąktego po- 


trzeba było do powftania z-zm yślo? 
ney choroby, przyiechał do zamku 


z troygiem dzieci fwoich. Przy- 


witanie tak było tkliwe, iż fiè nad- 
wet ferce Rycharda tożrzewnio- 
nym pokazało. Nie mogł bez po” 
rufzenia patrzać na fzlachetną i 
czułą Alpazyą, daiącą naytkliwfze 
zna- 
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znaki” przyiaźni, nowey fwoiey 
familii; zdanie i rozfądek, ktore 
w niey iaśnieiące widział, nabawi- 
ły go nieiakich boiaźni, względem 
napiętego pomiędzy nią i fynem. 
ftarfzym związku. Co fię tycze 
Afpazyi, radość nayczyft(za na iey 
twarzy wyrażona była; ona fie przy» 
czyniła do odmiany lofu czterech 
olob, z naygłębfzey rozpaczy przy. 
prowadziła ie do nayfwobodniey« 
fzego ftanu. "To tylko zmnieyfza- 
ło iey pociechy, iż dziad, pomi- 
mo naygorętfze Afpazyi 'proźby, 
niechciał zezwolić na zapewnienie 
cząftki fwoiego maiątku młodemu 
Rycharda potomftwu : kilkakrotnie 
Oto nalegała, ale ią ftarzec tą zbys 
wał odpowiedzią; Kochana Afpa= 
zyo! zapatruię fię na ciebie iako ną 
prawą, i iedyną moig dźiedzicz= 
H 


TIĄ ASPAZYA, 


ke, i ty mufifz wfzyftkie włości 
pofiadać. Co do wnukow moich» 
pewien iefiem, Że nie mogą bydź 
w _lępfzych ręku iak w twoich, i 
że będziefz mieć o nich pieczoło- 
witość, ieżeli fię:ftaną godnemi 
twoiey opieki; ale firzeż fię czynić 
im cożkolwiek dobrego, dopokąd 
przekonaną nie będziefz, że na „to 
zafługuią; ich poftępki powinny 
bydź wymiarem twoich darów, 
Nadto profzę: abyś pamiętała, że 
fa potomkami młodfzey linii. Af- 
pażyi nie zaipokoił ten wyrok ; fą- 
dziła iednak, iż iey powinnością 
było zachować milczenie pełne w 
fzanowania; ulżywała «dobroczyń: 
nemu fercu fwemu tą myślą: że 
w roku ar: (a wieku tego rok tyl- 
ko czekać miała ) będzie mogła 


na majątku macierzyftym, zapifać 
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każdemu z nich przyzwoity na ucz, 
ciwe utrzymywanie fie dochod. Sto- 
dka ta madzieia napełniała dufzę 
iey pociechą. Samą niewinnością 


i cnotą tchnąca; nie pomyśliła na- 
wet :ọo tym, iż ci, ktorych fzczę- 
ście zabezpieczyć chciała, wfzel_ 
kiemi fiłąmi pracować mieli óko- 
ło fpofobow uczynienia z niey ofia- 
ry haniebnym i fiprofnym fpifkom 
fwoim. 

Już prawie fześć ńiedziel miia- 
ło, iak Rychard ofiadł w zamku, 
gdy {yn ićgo Edwařd idąc za va- 
dami oyca, zaczął ufilnie nadfkaki« 
wać Afpazyi „ lecz fam z fiebi ie zą- 
żartował , bo chcąc zmyślać miłość, 
w famey rzeczy rozkochał fie. w 
nadobney fwoiey kuzynie. > Mło« 
dzieniec ten nie miał wrodzonych 
wyltepkow, godzien był lepfzego 

H ij 
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oyca; miłość «czyniła go lękliwym ; 
nie mogł napotkać oczu Afpazyi, 
aby zaraz rumieniec Żywy- czoła 
iego nieokrył, dufza gwałtowną 
uciśniona burzą niewoliła go do 
głębokiego wzdychania.  Oyciec 
pytał go z gniewem, od, kogo fie 
nauczył, że kochanek płaczliwy i 
bołeiący może uwieść kobietę, Na 
urąganie oycowfkie odpowiadał za- 
pewniaiąc: że wfzyfikich fif dobę- 
dzie aby mogł odmienić fpofob po, 
ftępowania fwego; lecz zdradliwy 
Rychard, widząc że niemiał po. 
trzebnych taleqtow do pełnienia 
{wey roli, innego yżył obrotu; i 
dnia pewnego mowił przed Afpa- 
zyą © fynie fwoim w wyrazach 
bardżo oftrych; oświadczając: iż 
z wielkim fwoim umartwieniem 
poftrzega, dumną iego: zychwałośćą 


«e 
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którą uniefiony śmie wzdychać do 
tey, Kktorey żaden z ludzi go- 
dnym bydź nie może; dodał, iż nie 
zdoła inaczey odzyfkać iego dobre- 
go ferca , tylko lecząc fie z tak naa 
trętney i nierozfadney namiętności , 
goryczą ferce oycowikie napełnia- 
iącey. ` Afpazya zaczekawfzy aż 
fie w gniewie ufpokoi , zabrała głos. 
„ Coż to ma znaczyć MPanie Han. 
bury,» rzekła; tak obelżywie mo» 
wifz o fynie, dla tego, że. ma do 
mnie przywiązanie ? domyślam fię 
bowiem, że to ia ieftem tą oloba, 
o ktorey mowiłeś; pozwol mi za- 
tym WPan' powiedzieć, że go 
krzywdzilz , gdy mu to nagantafz; 
ponieważ on tak daleki ieft od da. 
świadczenia miłości, iak ia od po- 
wzięcia naymnieyfzego ku mężczy- 
źnie uczucia dotąd wolna byłam; 
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lepieybyś WPan zrobił, gdybyś to 
famo zachował milczenie, które on 
fobie nakazał; przekonana ieftem, 
iż widzyc za czalem; że mnie nic 
czuły zrobić nie zdoła, miałby dò 
fyć rozumu na pokonanie miłości 
pozbawioney  wfzelkiey otuchy. 
Ta mowa zawftydziła Rycharda 
Hanbury, czuł dobrze że wfzyftkie 
iego układy obalone zoftaną;. ufito- 
wał iednak fiłumić pomięfzanie 
fwoie w przytomności Afpazyi, 
ale nie mnieyfzą przeto powziął 
nienawiść ku Edwardowi.. Nedz- 
ny młodzieniec doświadczał pota- 
iemnie wfzyfłkich iey  fkutkow $ 
brat zaś i fioftra okrywali go nay- 
zelżywfzemi fzyderftwy. Gdy mu 
zatym ta dola coraz uciążliwfzą 
bydź zaczynała, ośmielił fie powie- 
dzieć dnia pewnego, że ma wiel- 
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ką chęć iechania do wod Bathfkich: 
Afpazya doftrzegaląc w tym zamy. 
śle chęci uleczenia fię z powzię- 
tey namiętności, pochwaliła go ias 
ko rozumny, rzekła: iż fprawiedli_ 
wie pragnie poznać piękności fwe- 
go krain; tudzież żeby dobrze u- 
czynił, gdyby od razu zwiedził 
kray Gallów: 

Podroże drogo trzeba opłacać, od. 
powiedział 'z uraza. oyciec, a nie 
ieft tak upofażony aby fwym gu- 
ftom dogadzał. Nie WPana w tym 
ftarunek , rzekła łagodnie Afpazya, 
biorę wfzyftko na fiebie; przekona- 
na iefiem, że odmiana powietrza a 
rozmaitość widoku, pomyślnie fku- 
tkować będą na kuzynie moim. Doe 
mawiaiąc tych Sows, napifała wes 
xel imieniem dziadą {wego na 2000 
liw row; podała mu go z uśmiechem, 
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profiła aby podpifał, ieżeli niechce 
poftradać pocałowania, ktore mu 
co wieczor dawałą. Starzec wziął 
papier, i z wielką uprzeymością 
napifał drugi wexel teyże fummy, 
na' Londyńfkiego fwepo Bankiera. 
Biedny Edward zaledwo mogł -o> 
znaczyć wdzięczność fwoią Afpazyi, 
tak mocne było iego porufzenie ; 
wziął iey rękę, przycifnął do fer. 
ca, a Czuiąc fię nad fiły pomiefza: 
nym, wyfzedł z pokoiu. ~ Odie- 
chał nazaiutrz, zaleciwfzy iednemu 
z flużących, aby- całey familii 
winne z iego ftrony oświadczył u- 
fzanowanie, 
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JE [paniałość odplacona miewdzie. 


cznością, 


Q Diaza Edwarda niezmiernie Ry- 
charda uciefzył; świadek ten był- 
by mu na zawadzie; przeciwnie 
Marya Hanbury i iey brat, zupeł- 
nie gódni byli wpływać w. iego 
zamyfły. Natężali zatym wizy- 
fikich fił fwoich na pozyfkanie 
przywiązania ftarego Pana Hanbu- 


'ry, i na zatrucie, jeżeli to bydź 


mogło, miłości iego ku Afpazyi. 
Lubo młoda ta „Panienka fzczerą 
tchnęła niewinnością, tak iednak 
przenikliwy dowcip miała, iż do- 
ftrzegła ich fkrytego zamyfłu; po: 
gardę w niey tylko wzbudził ; ofz- 
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dziła, iż naylepiey było milczeć: 
nie miała przeciwko komu walczyć? 
ponieważ dziad, nawykły kochać 
ią ,i wielbić we wfzyftkich rze- 
cząch, nawet nieprzenikał podłego 
zamyfłu fwych dzieci. Rychard 
mocno iuż w fobie zaofirzył żądzę 
ochłonienia maiątku oycowfkiego, 
gdy mu nieprzewidziany przypa- 
dek tak fzczęśliwą nadarzył porę, 
iakiey diẹ nigdy fpodziewać nie 
acpi, 

Afpazya lubiła bardzo bawić fie 
na wodzie; pewnego wieczora, pro- 
fiła Maryi iiey brata, aby fię z nig 
wozili łodzią po ieziorze: chętnie 
przyfłali na to, a że wieczor był 
bardzo pogodny, przedłużyli zna. 
cznie fwoią rozrywkę, Nie wzię- 
li z foba żadnego z fłużących, 
izczęściem w iedney łodzi był czło. 


ra „LS 
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wiek zaprzątniony naprawą fieci. 
Marya zaczęła fię nudzić tak dłu: 
gim po wodzie fpacerem, Afpazya 
iednoftaynie zawfze uprzeyma, pro= 
fila kuzyna, aby ich przyprowadził 
do brzegu: niezręczność a. nade- 
wfzyftko uporne odrzucanie rad o- 
wego człowieka fieć naprawiaiące- 
go, ktory im wfkazywał befpie- 
czną drogę, fprawiły, że tak nagle 
przybił, iż todz przewrociła fię 
w oka mgnieniu, i nabrała wody; Jan 
Hanbury zaledwo mogł tyle mieć 
czafu, że wyfkoczył na brzeg, cią- 
gnac za fobą fiofirę; nędzna zaś Af- 
pazya, pogrążoną zoftała w iezio- 
rze; lecz wzmiankowany człowiek 
blifko będąc, rzucił fie w wodę, i 
fchwyciwfzy ią wyniofł na brzeg. 
Zalęknienie, zupełnie iey zmyfły 
odięło, tak, iż ią wziął za umar- 


| 


łą, W tym pomięfzaniu zaczął 
biegać, trzymając bezprzeftannie 
Afpazyą na ręku, i przez całą dro- 
gę krzycząc: że iego Pani, iego 
dobra Pani utonęła. Ta wieść o» 
kropna dofzła natychmiaft do zam- 
ku; itary koniufzy był pod ow 
czas w fali, profto wychodzącey na 
ogrod; pedogra trzymała go przy- 
kutym do krzefła. Nogę miał ob- 
winioną flanela i wfpartą na 'tabo- 
recie: rozmawiał z R.ychardem s 
lecz na odgłos nie befpieczeńftwa u- 
kochaney Afpazyi, zapomniał wie- 
ku i bolow; zerwawfzy fię fkwa- 
pliwie, pobiegł do ogrodu, i zna» 
łazł ią niedaleko rozciagnioną na 
trawie, na ktorey ią położono. 
Rzucił fię obok niey, profił nie- 
bios głofem, aby zakończyły iego 
Życie, ieżeli iego kochana iego 
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anielfka Afpazya, inż widoku foñ- 
ca odzyfkać nie może. Zwolna ie: 
dnak przychodząc do- zmyfłow » 
przypomniał fobie, że ma pewny: 
elixyr , ktorego iuż fkutecznie uży= 
wał; dał natychmiaft pęk kluczy 
Rychardowi, rozkażuiąc aby go 
przyniof z fzafy ftóiącey w gabi. 
necie. Ten pęk kluczy zwrocił 
zaraz umy Rycharda do interef- 
{ow -ofobiftych; w iedney chwili 
poznał iak wielką ztąd wyciągnąć, 
može korzyść; wołaiąc zatym Ma- 
tyi, aby fzła -za nim, udał fię da 
gabinetu; znalazł bez trudności bue 
telke z elixyrem,' i kazał ią za: 
nieść corce; pod ow czas, znaiąc 
dobrze klucz od biora oycowfikiego, 
użył go; ctworzywiży, poftrzegł 
nayprzody pargamin złożony, na 
ktorym było napifane wielkiemi li- 
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terami: Moy Tefłament. Drząc z 
radości, włożył do kiefzeni, zam 
knął biorko, i wrociwfzy do oyca 
oddał klucze. Poczciwy fiarufzek, 
nieuważał krotkiego fpoźnienia fię 
Rycharda; zaledwo wiedział co fię 
ftało;- rofkofz oglądania kochaney 
Afpazyi, ktora iuż Przyfzła była 
do fiebie, zupełnie go zachwyciła, 
Przybył felczet, ktory potrzebną 
fądził rzeczą, aby iey krew pu- 
ścić, położono Alpazyą w łożku 
zupełnie wyfzłą z tego przypadku, 
i nie zoftawuiącą żadney przyczy: 
ny boiaźni, 

Lecz wcale inaczey działo fię 
z. fłarcem; rzeczony przypadek , 
tak gwałtowne na nim uczynił wra- 
żenie, że bol pedogryczny wzniofł 
fię aż do żywota, i wkrotte za. 
padł w naywiękfze niebeśpieczęń+ 
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ftwo, Powroćmy do Rycharda; 
ten uzbroiony Tefiamentem, Zam- 
knął fię w pokoiu fwoim, aby go 
fwobodniey mogł roztrząfnąć, Po- 
znał z daty, że przed kilku lat 
był uczyniony; nie dziwiło go za: 
tym bynaymniey; że fię wzmian- 
kowanym nie widział,  Rozmyfła- 
iąc iakimby fpofobem mogł rozrzą- 
dzenie oycowfkie nie ważnym u- 
czynić, mniemał, że chociażby 
teftament fpalił, i tak by fe AT- 
pazya utrzymała przy dziedzictwie , 
ile pochodząca z linii pierworodney; 
gdy przeto zniewolony było wy- 
nalezienia innego fpofobu, przy- 
fzedł mu na myśl ow Patron iego 
przyiaciel. "Ten człowiek zawfz 
miefzkaiący w Londynie, mimo 
inne talenta, pofiadał iefzcze talent 
dofkonałego udawania cudzey ręki. 


128 ASRPAZY A, 


Rychard oftrzeżony ftanem oyca © 
nieuchronney potrzebie pofpiechu; 
wyfłał nieodwłocznie umyślnego, 
donofząc przyiacielowi, że fię nie 
może obeyść bez iego. przyfługi, 
profit oraz, aby nie tracąc may. 
mnieyfzey chwili, ziechał do wio. 
fki poblifkiey zamkowi. Dokładńy 
był ze wfzyfikim w ftawieniu fię na 
proźbę Rycharda, a po zobopolney 
umowie, z gruntu odmienili tefta- 
ment.: Zafpokoiony iuż w tey mie- 
rze, tkliwym bardzo na pozor po- 
kazał fię w pieczołowitym koło 
oyca ftaraniu; że zaś oyciec czę- 
fto fnem bywał morzony, łatwo 
mu było wziąść klucze, i położyć 
teftament na tym famym mieyfcu, 
na ktotym go znalazł, ofobliwie 
w przeciągu dni pierwfzych, kie- 
dy Afpazya, dla goraczki, mufiała 
les 
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ieizcze fpoczywać w íe kir; lecz 
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pytałac fię o zdrowie 
dziada; dowiedziała w o iego cho 


ie vitałą, 1 od ox chwili, 
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kiokiem nie udftępowała wezgło» 
wia.  Wezwana nayd (konalfzy ch 
lekarzow -Bathfkich, ale prożnoś 
nie m gli, żadną miats; ściągnąć 
pedogry do nog. Poczciwy Pan 


. jed F 7 . 1 
Hanbury, w aziellęć dni umarł bar- 


żko konaiac;-bolow iego nie 
ułagodzić nie mogło, přocz fody- 
czy, ktorey doznawał, widząc tro- 
fkliwe czułey fwoiey Afpazyi za- 
biegi, i procz tego fzczęścia, że 
ł zdrowa oglądał. Nie wyrazić 
nie zdoła iak dołegliwie bolała. w 


€ 


ową okropną chwilę, ktora iey wy- 
darła naylepfzego oyca. Zafzła zu- 
pełnie w głowę; przez kilka dni 
aie mogła dać źadney na fiebie fa- 


1 
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mą baczności, zaledwo wiedziała 
czy żyie. Marya zapatruiac fie na 
Aipazyą iako na dziedziczkę Pana 
Hanbury, nieoditępnie przy | niey 
fiedziała, i ftarała fię, trofkliwemi 


1 


przy fugami, miłą w iey ocząch 


uczynić, 
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źzdumienie, 


A spazya tym tylko końcem ptzys 
fzła do zmyłłow aby ftratę ponie- 
fioną z więkfzą uczuła goryczą. 
Mniemała, że iey przypadek przy- 
fpiefzył śmierci dziadowi; myśl ta 
powiękfzała iey żał i fmutek z fie- 
bie  famych niezmiernie Żywe, 


Nie: mogła fobie przypominać te= 


"nne 
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Bo co dla „nicy czynił, bez uczii* 
ró tozżrzewnieniś 
gó na giieylfcu wfży” 
ftxich krewnych fwaich. Nigdy 

) lac 
fie naymaieytżey Afpazyi checi nie 


iwit; i owlzem Śwł zaw(za 


rofkofz w dogadzaniu pragnienioń 
Wnuczki, i w naftręczaniu iey (pó: 
jów ożywiania guftu Dawał do- 


zaufania s 


izy zaś ktorą miał nad nią, 
3 nie na przekonanie iey, 0 nies 
zinierńyin ot4z niepodzielnym przy” 
wiązaniu lwoim, nżywał. Przy» 


pomeiiała tobie, iak iey' zalecał, 


í SPRES | $ h kola 
a0y w wiżyitkich 1ltot h ókoli= 


nic mie robiła beż zde 
à Bernart- 
da Rządcy Parafii. Nie był w ten 


czas przytomny; (kwapliwie zatym 
y5 r 


fiaszmienia rady od dokti 


napilała do niego, a zwiafłulącć 
Tjj 
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mu niefzczęście fwoie, wyraziła 
iż iey nieuchronnie obecność iego 
ieft potrzebna; iuż to do otworze- 
nia teftamentu dziada, iuz do uło: 
żenia pogrzebu, ile że nie miała 
tyle męztwa, aby nim przyftoynie 
rozrządzić mogła; donofiła mu ie. 
fzcze, że Pan Rychard Hanbury 
niechce fię do naymnieyfzey rze- 
czy mięfzać, i pokaznie iakąś ozię- 
błość , tym dlą niey dolegliwfzą, im 
goręcey pragnie iak naytychley za- 
befpieczyć los potomftwa iego. Wy- 
raziła, że prźywrocona fobie famey, 
nayprzod o nich myśleć zaczęła, 
że tak ważnego intereflu, ani dniem 
iednym fpoźnićby: nie _ chciała; 
nic nie maiąc milfzego fwemu fer: 
cu nad to: aby fię pokazała godną 
zaufania, ktorym ia dziad zmarły. 


żafzczycać raczył. Po „śmierci 
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poczciwego ftatca, wfzyftkie miey- 
fca, w ktorych. fie fpodziewano 


fkładu papierow, wraz z Panem 


Rychardem Hanbury popieczętowa* 
ła, Pan Tomkins poiechał zli- 
ftem Afpazyi do doktora Bernarda, 
wrocil nazalutrz z krótkim bardzo 
odpifem; zaledwo biedny Paftor ,:i 
to z wielką trudnością, kilka 
wierfzy mogł napilać, bo zarażony 
u dniami paraliżem, w 


przed kilik 

: ZĘ łożk 
zupełney połowie ciała, w iożku 
leżeć mufiał. "Wyraził, że fzcze: 
rze uczęftnikuie, w żalu i {mutku 
Mfpazyi; że boleie niezmiernie iż 
natychmiaft iechać nie może, aby 


chętną przyfługa odpowiedział za- 


dufamiu iey w fobie; że iednak ma 
nadzieię, iż mu zdrowie pozwoli 
ziechać na otwarcie teftamentu; że 


wzgledem“ pogrzebu, powiuna fię 


154 AspAazżyYĄ: 
radzić oftatniey dziada Twego we: 
li i do niey fię ftofować. 


Aip»zya rownie mezna jak. czu. 


ła, umiała fobie gwałt uczynić; i 
i ) 
wydała roz y potrzebne do w ys 


peinie Ja Oltatnich 
winn Cł D 1e( 
rady R up y H 
iaiy Rychoarda Fi; 


rowno z b ratem 


ność chwalili owym nikcżemnym 


ich fe nty- 


nentow zawi 


Qyci ec 


we 


1m nie po: 
wierzył emnicy teftamentu; du- 
zbrodni, lę- 
kala fie (zelkiot świadkc i 
kata lic wiżelkich świadkow, i 


Życzyłby. fobie z dulzy, aby P3- 


tron przyiaciel iego, wraz z ay: 
fem mogł ziłapić do grobu, 
] f. 1 . > 
Nadfzedł "dzień pogrzebu, gle 


doktor Bernard, nie 


ją 
$ 


WA? 


ZU: 


> 
© 


Z 
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zjechać do zamku; ciało cnotliwe* 
o Hanbury, poprowadzono z oka- 
załością i pompą dó grobu przod 


k fafiadów 


kow; fzedł liczny orfza 


h 


i manow: fmutek na wfzyfikic 
twarzach wyryty, iawnym byt zna- 
kiem, że śmierć paylepfzego z lu. 
dzi tak obfte łzy wytłacza. 
Alpazya, zanurzona całkowicie 


w Zalu, dzień ów w 


przepędziła n 


rem, doftrzegaiac w poftawie {í 


ia znakow: nielmakow 1 urązy 


t przytomny, że zaś długie uiu- 


u zaufanie całey fa- 


mili, profiia go Alpazya, aby 


iżedł z niemi. 
do gabinetu zmarłego, a gdy Afpa= 


zja.i Pan Rychard poodrywali 
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pieczątki, ótworzóno bioóro: na fa- 
mym wierzchu ' leżał tefiament, 
Afpazya wzieła go drzącą ręką, 


Oto ieft, rzecze: oftatnia wola 
moiego, wialną 


1 Ą ź 
‘maia pieczęć y 


é, dawala go » kto- 
f 


ży fie niechciał podiąć a, mo- 
wiäc: iż dofyć ma ną przyfiucha- 


À 


niu“ fie wydziedgiczenia fwego, i 


e 


niechce bydź pr: 


m ufzon ya 


6 
æ 


czytąnią tak frogi iego wyroku; b 
dodał, nie mi ; 
Przytrafić nie może > nad aycowfikie 
omnie w tefiąmencie zamilcżenie 
Ah! iakże mnie W Pan dolegliwie 
trapifz, "zawołała Afpazya, toż 
kochany ftryiu! zadnego nie mafz 
zaufania we mnie, ktore y naywię- 


klzym zawfze {zeze óciem będzie 


aan. ai za" RZA 
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przyczyniać fie do ulepfzenia WP 
pr 5 f 
na lofu? To mowiąc wyleła z p 


ł 


oilliarefu i pokazała mu pl: 


ułożony, ktory zawierał wfzy 


co dla niego.i iego dz 


zamyślałą: - Nie mogł- fie 


mać od podziękówania, lubo go z 


wielki alzani aerat 
wielkim pomięlzaniem oświadczył. 


umnieyfzyć pomię: 
{zania tego, obrociła fie do Pana 
"Pomkius, i profila aby czytał te- 
fiament, Zoftawuie imaginacyi czy- 
telnikow, niech fadzą fami iaki 


ikutek to czytanie fprawić mufiała. 


Rychard Hanbury grał rolę fwoią 


z naydokładnieyfzym rzeczywifto- 


$cx wyrażeniem d 
) 


JE go POT: 


lzeniem radości imiotane ,-za 
fie mogły w iey uniefieniach miar: 
kować. "Co- do Afpazyi, firuchla- 


ja ś miewarulzona, niewiedziała 


= sri 5 eean aSa EPT] Lucy 


N 


uczciwości i charakte 


f. f 
WwiZyYm poru; 


cìil o ziemie tefiament, 


| š 
odzi; ale, 
;„tać m 


rozeznać prawdę; nie przyznaiefz 
Panna Hanbury, ze to ieft wola- o- 


dziada? Nie mamsco 


iakokolwiek 


mnie; zawfze is 
świętą 1 nienarulzong uważać bede, 


To zajfte .niefpodzian 


'padlek, odezwał fię! Rychard, 
lecz w tym mocnego dofirzegam 
dowodu, iż czci godny moy oyciec, 
uznał za czafem, że mnie bróter- 


fitwo niewinnie przed nim ofkarży- 
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ią 


fi, kiedy mię odumarł właścicies 


(o madyrodę za trofki: przez 
lat so ponofzone, Pozwol W EBan, 
niech zobacze, rzekł Tomkins, ia- 


kie potym w Ania! 


kute zapify. Mo- 


iey kochaney Wnuczce Afpazyl 
iey 


H.nbury 2000 lwrow, ktore 


4 
ZONY fyn moy 


.ychard, w tzesć mielęcy po mos 


ultar 


uütrzymanie potom- 


ftwa Henryka Hanbury i Afpazyi 


Fiwood. Prozę, kochana fyno 


Co; 1z 


pazyi (k 


t Rychard do ftrofkaney Af- 


lzy. głowe: na 


bokie zany- 


fly) wfzak pamiętafz, że mowio. 


noo błedżie popełniony m w tym 


punkcie zapifu? dziwno mi, iak 


eyciec moy , mogł' otym zapomnieć, 


Asrazya 


Przytrafiało fie częfto, ze opufź: 
czenie iednego fiowa, zmieniało 
zupełnie znaczenie naylepiey ucz) 
nioney tranfakcyi, Wielu 


tym  fpofobem,  zoftsło ogoło: 


eonemi z maiatku, luboch 


mą 


cego teftament, była w 


s > i 
bardzo iafna; ale w taki 


naddznie iednego fłowa lul 

yllaby czyniło wiele, 
Gdy intercyzę > wyrdża 

no w niey przez omyikę, iż fum:- 


ma 30000 liwrow, ma P „dź wzię- 


ta ze wfzyftkich dobr i zapilana 


na rzecz, młodych płci męzkiey 
dzieci Her nryka Hanbury .. . Błąd 


ten w kilka dopiero czafow po ślu- 
bie pofirzeżono; brat moy miał fię 
w tey mierze naradzić; ale gdy od 
dnia do. dnia odkładał , śmierć go 


zafkoczyłą i nie mogł tego napia: 
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wić , co dla rzeczonego przypadku, 
fiało fie niepożyteczną rzeczą, be 
podług prawa, Afpazya iedyną by- 
ła dziedziczkę. Pifma więc zofła- 
ły in flatu quo, iako świadectwa o: 
trzegałące familia, aby na potym 


>bhych biędow unikała. 


Ztym wfzyftkim, kochana fyno- 


y 


dodał złośliw 


y Hipokryta, 


+ e 1 
zupełnie 1poOł 


1a, w ofobie 


dobrego 


zawize «znayd 
Protektora.. Adpazya- nie mogąc 
dla zbytecznego porufzenia odpo- 


z 


edzieć na: to oświadczenie, fkło+ 
piła fie tylko, i wfłaliąc natych- 

RE R 7 o fi RAZ, 
profiła aby mopła wyniść, 
niła nieodwłocznie; zofta- 
wi trofkanego Tomkins w poko- 
ju; radby był iść za nią, ale mu- 
fiał zoftać przytrzymańy prozbą R y- 

charda, aby z'nim raz iefzcze prze- 


mu rązy więkiza penfy re 

obietnice ważne byly w. oczach 
AŻ) r EL EA 

Tomkinfa, chociażby wolał za pó 


towe Afpazyj użyć: 


fikim, nie maige wł 


tku, uczuł potrze bę przyjęci m 
mifarftwa u Pana Nychirda Hanbus 
4 s Fura BABĆ A Ę Ze 
ry, itanowiec iednaK mocno fie- 
bie, że go porzuci, gdyby fie pa 


nim domagał iakiecy -rzecz 


1 


ciwney charakterowi poczeiw "MIU, 


Afpazya przepęd: 


dzo ńiefpokoynie, 1 nie tna 


le Gt aby zef 


ie yoran. 


e 1) 
cieftwa podżym 


tong 
> rod j SENA 
1a UŻYC caiego 
obiad. 
ENEA A 
fali iadalneys 


bardzo u- 


yi ukłon, ftryi przy 


witał ig tonem protekcyonalnym. 
I 


j u iakoby żadney nie da, 
waia i 
bie poftępki, zbliżyła. fie do ftołu 


A 


i chciała zwyczayne zafiąść miey- 
fce; Matya odfuwaiąć ią ręką, da- 
ina na nim fkwapliwie ufiadła, Af- 


pazya nic nie mówiąc ufiadła pfzy 


niey: przed kilku dniami fiedzieć 


m 
mis 
@® 
— 
Gz 
=e 
= 
=) 
|=) 
2 
» 


ryi 
niemi rozmawiać z taką fpokoyiio- 
ścia i łagodnością, iż żywo: dö- 


tknięci zoftali; chcieliby byli, aby 


é pok a: 


dla nich 
tozkofzy, poma: 


oney, 


Aian mrda PORTA CEEP aenep neea 
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NL A, 


aane SA n 


> Baseina nan nan 


Iara. 1E Z GAT RONG. 


O obiedzie Pan Rychard Han- 


bury kazał zawołać Pana Tomkins A 


Marya oświąc 


„yła, że icy nudna 
w domu, i proponowała bratu aby 
z nią poiechał na fpaćer karyolką. 

j 2 


Kam WIC 


ząc że wcale 6 nią 
yftała z wolności kto- 


7 


ość. naftręczała3 


ego pokoiui w nim 


refztę dnia przepedziła, Samotna, 


mie mogła fie wftrzymać od fmu+ 


tnych nad. fwoim lofem uws ag; iak 


fię 
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fie niezmiernie zmienił? iakim fię 
to rodzajem czarodzieyftwa ftało 2 
nicz gruntu żrozuinieć nie mo- 


ja; czekała niecierpliwie odpifu 


doktora Bernarda, do ktorego pifa- 


to) 


ła prófząc o radę, iak fobie ma po- 
ftąpić ; on tylko iedynym na świe- 
cie był iey'przylacielem, a w tak 
dolegliw ym ftanie w iakith fię znay- 
dowała, ferce iey potrzebowało 
w[patcia. Im więcey rozważała, tym 
bardziey fię gubiła w myślach; do* 
myśliwała fie, iż dziada iey chy- 
tremi podftępkami mocno wprzod 
ułudzić mufiano „niż go do tak gwat- 
towney odmiany nakłoniono ; ale te- 
go naybardziey poiać niemogła, że 
lubo zawfze był pełen dobroci, nie 
zoftawił żadney nadgrody, ani Pa- 
nu Tomkins ani innym dawnym å 


wiernym fłużącym fwolm. Naka- 


K 
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niec utrudzona bezpożytecznymtoze 
trza fanieńń tego przypadku, ofądzi= 
ła, iż go mężnie znieść, i poru- 
czyć fię całkowicie opatrzności po» 
winna; położyła fię dofyć ukoiona 
w trofkach i fpała fpokoj nie. 

Nie kofztował tey fpokoyności 
Rychard Hanbury, innych mogł 
łudzić nadftawianiem twarzy po- 
godney, lecz zgryzoty i bołażń: aby 
fprofnego iego uczynku nie odkry- 


` 
to; memni 


iegoTöza 
dzierały. Dofyć go ciefzyły pofte- 
pki Afpazyi, zdawała fię chętnie 
podlegać woli oftatniey dziada fwo- 
iego, Ale daktor Bernard, czło. 
wiek przeńikliwy, rozumny i wia- 
domy świata; zdolny do troztrzą- 
fania i odkrycia nayzawilfzych rze- 
czy, śmiettelnym go przerażał 


ftrachem; a nadto bezczelny ow 
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ofzuft, ktoremu mufiał użyczyć 
{wego zavfania, mogł go zawize 


zdradzić , ciefzył fie iednak tą my* 
ślą, że dla wfafnego befpieczeń* 
ftwa- obowiązany ieft. dotrzymać 
mu fekretu: myśl przecię ta, lu- 
bo tak pociefzna; nie mogła go 
1 


ny ie efte do używania fpokoyności. 


a udarówać. Zbródzień niezdol- 


, iak fie powiedzia- 
ło, ieźżdzili na {pacer karyolkg, 
Wfzyftkie dzieci fąfiedzkie, wi- 
Alez A 

dząc Alfpazya w :tym poiazdzie, 
tyfiąc 34 wydaiąc okrzyki rado- 
{ne i pełne ubłegofławienia: iedno 


a wzitokiem, iedno iey fo- 


3 
wo, napawały w fzyftkich pociechą; 


ale tą razą, zaledwo fie. wftrzyma* 


p 


ły od rzucania kamieńmi na- po- 


bazd; dowiedziały fe bowiem, że 
K ij 


miały: zwyczay bieżeć za nią po 
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Afpazya wydziedziczoną była, 1 
że Rychard, fprośny: Rychatd, 
ktorego niegodziwe narowy i fkłon- 
ności od lat młodych znano, fam 
zoftał właścicielem wfzyftkich “po 
oycu, włości. Tym fpofobem , 
dzieci Rycharda znaleźli fame zna. 
ki pogardy, gdzie fzukały i fpo. 
dziewały fie znaleść ukłony oraz 
hołdy podchlebiaiące {wey prożności, 

Nazaiutrz, na kilka minut przed 
śniadanną godziną, zobaczono zbli= 
żaiącą fię ku żamkowi poczteż 
Edward Hanbury iechał. Umyślny, 
ktorego oyciec wyfłał, napotkał 
go powracaiącego.od wod Batfkich; 
co fię tylko dowiedział o zapifach 
teftamentowych dziada, pilnie o. 
brocił drogę ku zamkowi d Hanbury. 

Wdrodze tyfiączne go zatrudnia- 


ły uwagi; znał- dobrze oyca we: 


ja 
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go, nie mogł go brać za zbyt de* 
likatnego, z tego powodu fadził, 
że korzyftał z ftanu dziecinności 
dziada, aby go zniewolił do zro- 
bienia pomyślnego dla fiebie tefta- 
mentu, bo zabefpieczalącego cal- 
kowity maiątek: niewiedząc do ia- 
kiego ftopnią był zbrodniczym, na- 
wet przed. popełnieniem oftatniego 


R . - . 
wyfiępku; niczego fie wiecey doros 
4 je 5 ć J 


c 


zumiewać "nie mogł. Ninieyfzy 
ftań Afpazyi, mimowolnie , wżnie+ 
cil w dufzy iego porufzenie rádo- 
ści; zawfze ią tkliwie kochał, cho- 
ciaż wfzelkiemi fpofobami ufiło» 
wał oderwać fie od niey przez cás 
ły czas niebytności. Wchodził 
RY nczęftnictwo rofkofz wfzelkiego 
rodzaiu, ale żadna piękność z tych 
wfzyftkich, ktore. mu fię poznać 


zdarzyło, nie mogła na chwilę ie- 
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dnę żądzy iego zafycić. W famey 
rzeczy! coż za podobieńftwą mo: 
gły mieć owe kobiety z bofką Af- 
pazyą!: Nadobny twarzy układ, był 
naymnieyfzą w niey korzyścią; du: 
{za łagodna i dobroczynna ,. rozum 
ktorego wdzięki co chwila więcćy 
nabierały dotkliwości, to to zafta: 
nawiało, to do niey przywiszywa- 
ło tych, ktorzy ią aby raz widzie- 
li. Edward aż nadto poczuł te 
fkutki, doświadczył należycie, że 
to wfzyftko co zowiemy rofkófzą 
na tym świecie, nie warta tego 
imienia, i że to tylko ieft fzczę- 
ściem co ferce czuie. Inną iefzcze 
miał znakomitą pociechę, to ieft, 
iż tak dawno nie był obecnym zam- 
ku d'Hanbury, że go Afpazya, ža- 
dna miarą nie mogła mieć w-po- 


deyrzeniu o- naymnieyfze wpły- 
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wanie do. oftateczney dziada woli. 
P rzybywiz y dó bramy z: amkowey 
zafiał oyca przeciwko fobie wy- 


fzłego; rzucił fię na iego ręce 


z przywiązaniem prawdziw fya 
nowfkim, i bardzo żywym poru il(ze- 
niem. Skoro mogł mowić, pyta if 
fie z ciekawością o Afpazyi; ieft 
w fwoim pokoiu, odpo: viedział mu 


. 


oyciec, i- rzadko ią widui 


Kóchana i obna. dziewica, Zą4* 


wołał Edward aoc ząifte , 
nayfzczęśliw fzym będ le z-ludzi, i 
żeli mię raczy T€ ską (wolą obdarzyć? 


Czy możefz bydź tak głupim ab r$ 
y J O Ł y 
iey pragnął» rzekła do niego fio- 


ftra, na famym pr byciu do po- 


koiu. Ty mafz koci ać to dumn 


4 


e 
i barde ftworzenie; tę Ktora tobą 


> 
1 4 


gardziła, żeś był ubogim, 1 że 


mniemała iż odziedziczy wielki 
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maiątek: wolałabym ig wprzód na 
marach niż fioftrą moią widzieć, 
Biedny Edward. nie miał odwagi 
odpowiedzieć na tę mowę, prze- 
ftal na tym, iż po Maryi pogar- 
dliwym powlokł wzrokiem. Prze- 
ciwnie oyciec, bardzo przylaznea 
go dał mu w fobie doftrzedz uipo- 
fobienia, nie przeto, iak fię łatwo 
dorozumieć można, iakoby iego 
ufzczęśliwienia pragnał, (mie ko- 
chał fwych dzieci, a Edwarda 
naybardziey fię obawiał, ile nie ro- 
wnie: dalfzego od fwoich maxym ) 
ale że w fkleieniu małżeńftwa Af- 
pazył, wielkie dla fiebie upati ya 
wał . befpieczeńftwo; bo choćby 
Kiedykolwiek dofzła zfałfzowania 
teftamentu, miałaby włafny interes 
w ofłanianiu honoru familii, pod 


ow czas z dwoiakiego względu, fwa* 
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iey, i nie wa: taliemhticy Za- 
fzłey rożgłafzać. 

Zaraz po śniadaniu, od „ktorego 
fie Afpazya flabością yaoi: 
Edward profit, aby mu pozwoliła 
w fwym pokoiu oddać fobie wizy- 
tę. Kazała powiedzieć; że go chę- 
tnie przyimie. Odpowiedź ta pro- 
fta i grzeczna, napełniła Edwarda 


fe NACZ 
11 


radeścią; porwał fię chcąc iść na- 


ŻA ale tak mocno był wzru= 


fzony, iż fię ledwo ma nogach mogł 
utrzymać przez drogę.  Maiątek 
nabyty,  nieczy nit 

fzym; tyle w 1 ; 
ści, ileby iey mogł 3 gdy. 
by Afpazya 'iefzcze pięć: tyfięcy 
funtow fterlingow dochódu pofiada* 
ła, „Co jeft pe że Dáma, 
aby byłą czczoną i fzanowana do- 
{yé ma ;na cnocie i piękności, 
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Łatwo poftrzegła iego zamięfzanie, 
a chcąc mu pozwolić czafu do u- 
fpokoienia w fobie tey burzy, mo- 
wila z nim o podrożach, i'o do- 
brych fkutkach, ktore odmiana po- 
wietrza zdała fie w zdrowiu iego 
fprawić, nic go nie mogło wypro- 
wadzić z zamięfzania, "a gdy ta 
burza wewnetrzna coraz bardziey 
wzmagać fie zaczeła, wftał , cho- 
dził po pokoiu prędkim krokiem, 
potym %©bracaiąc fie do niey zna- 


gla: radbym rzekł, nic w. Życiu 


ale mu zę jey powiedzieć . « „. 
tak ieft, mufzę powiedzieć > , . s 
to mowiąc uklęknął. w fpofławie 
naynamiętnieyfżey, i biorąc ią za 
ręke, profił o litość nad fobą, za: 
pewniaiac: iż z iey dobroci mogł. 


by fię ftać -nayfzczęśliwfzym czło- 
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że bez daru iey tè- 


ki, maigtek ktoren pofiada, niczym 


jego nie będzie; bądź 


fpazyo 


pro» 


moia! dodał ; odrzucenie m 


Źby uczyni mnie ni 
) J 


wize. Wha WPan, odpowiedzia» 


łą, a kiedy mnie do tego przymu- 


c 
po oftatni raz, bom iuż z oycem 
Pana miała w tey famey ofnowie 
razprawę,; i przekonąna ieftem, “że 
W Pana o niey uwiadomii, Edwar- 
dzie! mafz nie anylnie bardzo fza- 


cowne przymioty, i zdolny iefieś 


s f 
zonie wł 


do ziednania elakiego 
fzczęścia, oraz fam możefz bydź 
ę 


fzczęśliwy z po ia iey ferca3 


moie ferce, wyznaię fzczerzć przed 


W Panem, zupełnie fię wzdryga fta 
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an maiz hlkiego ; nie wiem czy 


poznam kiedy mężczyznę, ktory- 
by mnie do niego nakłonić zdołał; 
ale dotąd wolna ieftem. od wfzel. 
kich fkłonności; i nie mogę fię ob- 
winiać o podfycanie W Pana przy: 
wiązania; owfzem życzyłabym fo- 
bie, abym w nim mie widziała 
tych czuciow, ktorym odpowiadać 
niepotrafię, Jeżeliś WPaq mnie= 
mał, że ninieyfzy  fian innym go 
w oczach moich wyftawić zdoła, 
omyliłeś fic; winaam W Pana o tym 
zapewnić, bo go tak fzacuię, że 
go nie mogę na moment w niepe. 
wności żoftawiać, "Fo wyrzekłizy 
pokłoniła fie. Ztażony w zamy> 
flach, pozbawiony "nadziei, wy- 
fzedł, pobiegł do oyca i opowie- 
dział mu fkutek fwoiey rozmowy: 
Rychard pociefzył go, oznaymił 
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Edwardowi iaki fie bład wcifnął 


w intercyzę zmarłego firyia iego 3 
że befpiecznie przeciwko niemu 
iść może, a tym fpofobem Afpae 
zyą przyprowadzić do takiego ubo- 
fwa, iż mimo wynioflości Iwoiey, 
będzie fie  mufiała ftac powolniey= 
fzą- Bdwatd wipaniałą ożywiony 
dufzą, poczuł wfiręt ku: temu fpo- 
fobowi; ale oyciec rozpędził wfzy- 
fikie iego fkrupuły, przekładaiąc, 
iż ponieważ myśli bydź iey mał- 
żońkiem, ftokroć nadgrodzi iey wy: 
darty maiątek, Nadzieia złącze» 
nia fię z ukochaną Afpazyą na- 
kłoniła go do wizyftkiego; a Ry- 
chard Hanbury, chcąc rzecz fama 
rozpocząć, pofłał do fynowicy, z 
oświadczeniem: że chce z nią go» 
dzinę pomowić w fali: wymowiła 


fię wielkim bolem głowy; przy» 


lifty z Londynu i 


i doii z 
na ktoreoupilywac 
E 


fi aby iey dozwolono 
w fwoim pokoiu iadać przez ten 


CZAS; ktory w zamku ie- 


nłatwić 


wiedź ta wfzyftkich pogrążyła w 
nadzwyczaynym zdumieniu; lift z 
Londynu był od Milady Derville; 


a jey obięcia tak znako- 


używania 


da, iż fie fpoc 


zimę do Londynu, i że ią ta `na- 
dzieia mocno ciefzy. .Nędzna Af- 
pazya weftchnęła przeczytawizy 
lift, wzięła pioro końcem wypro- 


wadzenia z błędu fwoiey przyia- 


ciołki, a iąc: że czułą nie” 


zmiernie będzię na Jey niefzczę” 
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ście, ufiłowała fię pokazać zupeł: 


nie póciefzona w tym przypadku, 
a przynaymniey tyle maiącą filo- 
zofii, ile do zniefienia {tate cznego 
tego ciofu potrzeba było. 

Lift 


Lol 


odebrany -z Worlington, był 
od: doktora Bernarda; wfzelkie ło» 
żył ufiłowania na pocielzenie iey, 


zapewniając; iż wfzyftkich użyie 


€ 


» 


poznac co 


zodkow, aby iaśni 
ma znaczyć tak nadzwyczayny tg- 
ftament iey dziada; ale'oraz radził, 
aby nie zabawemi przyieżdzała do 
niego, bó nie fądze, dodał, abyś 
befpiecznie w zamku d Han bury 
przemiefzkiwać mogła.  Afpazya 
nie mogła fię wftrzymać, od wy- 
lania łez kilku przy dokończeniu 
tego liftu; poczuła; -że na famo 
wyobrażenie rozmowy ktorą z firy= 


iem mieć miała, nieznalome ia" 
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kieś drzenie po wfzyftkich iey 
członkach ofiadło. Odpifała do” 
ktorowi, dziękuiąc za tak zbyte- 
czną dobroć; oznaymiła mu, że 
trzeciego dnia z zamku wyiechać 
myśli: że ponieważ to będzie dzień 
niedzielny, nayprzod uda {ię do 
kościoła; że blifko niego każe ftać 
poczcie w gotowości, i ztamtąd 
puści fię gościńcem do Worlington, 
końcem pomowienia z nim o błę- 
dzie zapadłym w intercyzie ślubney 
oyca fwego, o błędzie ktoregoby 
ftryi - iey niezaniedbał dochodzić 
nayfkrytfzemi drogami fztuki wye 
krętnego pieniactwa.  Zakończy: 
wfzy lift tak fię fpokoyną czuła, 
iż mogła porządnie rozrządzić tym 
co iey włalney ofoby tyczyło. 

Do poblifkiey fwoim apartamen- 
tom izby, w ktorey nikt nie mie» 

fzkał 
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fzkał, kazała. zanieść wfzyftkie 
fwoie kfiążki, papiery muzyczne i 
ryfunki, ułożywfzy fprzęty porzą- 
dnie, zamknęła drzwi, i pieczęć 
fwoią półożyła na nich. 
Nazaiutrz, ponieważ był oftatni 
dzień zamiefzkania iey w zamku, 
przyzwoitą ofądziła rzeczą, zniść 
do fali iadalney w godzinę obiadu. 


ROZDZIAŁ XX, 


Da aoaaa [AI 


Odiazd, 


Jer przyiście wielkie'w wfzy- 
ftkich | fkutkowało podziwienie, po 
wczoraylzym pofelftwie nie mogli 
fię nigdy fpodziewać takiey poż 

wolności, a Rychard Hanbury ro- 
wnie iak fyn iego, PA" fobie ztąd 
znak wrożyli, 


L 
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Pod czas obiadu-bardzo uprzeyma 
była, rozmawiała ow fzy ftkich rze” 
czach, zapewniła ftryia, iż chę- 
tnie pragnie. pożądaney od niego 
rozmowy. Marya ile „możności 
ftarała fie martwić Afpazyą ufzcży- 
pliwemi żartami, ale Afpazya pot 
krywała ` wfzyftko. wrodzoną fobie 
wfpaniałością „, i „zdawała: fię nie 


poftrzegać nawet tego. Przy koń- 


PA: 


cu obiadu przypomniała Panu Ry- 

i, że z nią ma pomowić, 
dodaiąć, iż iutro.profto z kościoła 
uda fię do Worlington, gdzie fię 
fpodziewa, czas, nieiaki zabawić. 
Czy iuż WPanna nie powrocifz do 
zamku ,. zawołała pełna grzeczno- 
ści Marya? nic nie wiem, odpo» 
wiedziała ozięble Afpazya , zupeł: 
nie ieftem od okoliczności zawifła. 


Bardzoby były dla mnie przyjazne, 


mr. 
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rzekł  Mdward; gdybym fie ftał 
przewodnikiem krokow W Panny. 
Moy kochany i.czci godúy dziad, 
odpowiedziała Afpazya: zoftawu- 
iąc mi mało, do tego mała przy- 
wiązał wielką wartość i cenę, 
to ieft wolność uczynkow moich. 

Ponurość roztoczona po twarzy 
Edwarda pokazywała, iż fię lekat 
bardzo, aby ta wolność nie uniofła 
ia do odmowienia mu ręki na Za: 
wfze, Chodź WPan, rzekła do Ry- 
charda, zakończmy nafze intereffa; 
zaczęłam , inż wfzyftko, co iako 
włafność 'fprawiedliwą moig uwa, 
żać moge, fkładać do izby pobli- 
fkiey apartamęntowi memu, fpo_ 
dziewam fię iż WPan niepoganifz, 
żem na drzwiach tey izby, moią 
pieczątkę przycifnęła. Ah! bynay- 
mniey, bynaymniey, wołali wfzy- 


L ij 
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fcy razem. Mci Dobrodzieiu » 
rzekła; Marya do oyca, może ku” 
zynie moiey. brakuie pieniedzy, 
gdybyś W Pan Bobrodżiey chęiał 
podpifać moy wexel, dałaby m 
iey na imie- W Pana. 1- MPanno, 
zawołał unyflem  ftatecznym Ed- 
ward, taką mowę powinienby oy- 
ciec na) furowfzym pofkróomić fpo: 
fobem. Gdyby, Panna Hanbury wie- 
działa, rzekła Afpazya, iak oboię= 
tnie przyimuię pocifki ktore na 
mnie rzuca, nie utrzudzałaby fię 
ich wymierzaniem. Ale ponieważ 
przymufzona ieftem do poftrzega: 
nia tey chęci fzydzenia ze miie, 
pro/zę abym była wolną od wfzel- 
kich rozmow. JPan Hanbury mo- 
że mi to przyfłać na pilmie, 0- 
czym ze mną miał pomowić Do: 


mawiaiąc tych flow, witała powa- 
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gnie, Edward Hanbury, w pofta- 
wie pełney ufzanowania, podał iey 
rekę, i odprowadził ;, przez drogę 
profit Alpazyi, aby nie raczyła u: 
ważać grubiańftwa fioftry, ktore 
tylko na lamę pogardę zalluguia, 
Ze zaś miała fzczerą żydzę przy 
tłumienia wfzelkich niefnalek z 
ftryiem, zezwoliła w relzcie na ro- 
zmowę iuż odrzuconą. 

Panowie Hanbury w nieprzytomne 
ności tylko Afpazyi ukiady fwoie 
łatwemi do wykonania znaydowali, 
ale fkoro w ich obecności ftawała, 
fzlachetna-i cnotliwa iey dufzą, 
nifzczyła wfzyfikie ich zamiary; 
fam nawet Rychard upadał. w fwo» 
iey dzielności. Przyftapiono wrefz- 
cie do tłomaczenia fię:: zbrodzień 
śmiał iey oświadczyć, że pragnie 
z nią fyna fwego ziednoczyćj dał 
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iey uczuć, iż luboby zdołał użyć 
śrzodkow ktore mu podaią prawa 
czuie fię iednak obowiązanym da 
powtornego przełożenia/iey, iż błąd 
popełniony w intercyzie. Oyca ieft 
rzeczywifty i łatwy do popierania. 
Mowa ta mocno zaftanowiła A fpa- 
zyą, wznieciła w niey myśli wca- 
le nowe, pomyśliła, że ftryi nie 
mogłby tak ufilnie żądać 'małżen: 
ftwa fwego fyna z kobietą bezpo- 
fażną, gdyby w tym nieupatrywał 
ofobiftey dla fiebie korzyści, Kto 
wie czyli nie dla tego tak mocno 
o danie ręki Edwardowi nalega, 
aby fię mogł befpieczniey utrzymać 
w dzierżawie nowych włości? Uwa. 
ga ta wznowiła w niey mniemanie: 
iż nie powinna o ftanię i lofie fwo. 
im rozpaczać. Niczego więc nie 


pragnęła, tylko“ iak nayprędzey 
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ftanąć w W 6rlingtoń, aby“ zafią- 
gnać I rady doktora Bernarda. 

Gdy "Rychard mowić przeftał, 
fyn iego Edward oświadczył mi- 
łość * fwólą w wyrazach nayjgoręt- 
fzych, ale“ oyciec poftrzegłfzy a- 
ftateczną Afpazyi oziębłość, zaczał 
go ftrofować o tak wielką niedołe- 
ność i podłość, umyfłu. Go do 
niey, urażona poftępkiem ftryia, 
wftała i miała wyiść z pókoiu, 
lecz Edward ftangł pomiędzy nią i 
drzwiami. Ja to,ia fam w tym 
mieyfcu Ç zawółał:) niefzczęśli- 
wy jeftem; ia cudze błędy drogo 
opłacam, Ah ukochana Afpazyo!! 
daruy, nieporzucay mnie w tym 
ftanie, prżyimiy moie życie, mo- 
ie ufługi; czymże beda dla mnie 
wfzyftkie dobra fortuny , teźli ich 


zemną dzielić nie zechcefz ? Af- 
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pazya poczuła fie- wzrufzoną tak 
wielką miłością, ale to poru- 
fzenie było, fzczerym uczuciem li. 
tości; nie mogła fię nim łudzić ; 
ztąd podnofząc Edwarda rzekła, do- 
lega mnie niezmiernie, że WPan 
tuczylz w fobie namiętność pozba- 
wioną wfzelkiey otuchy! wiefz 
dobrze, że nie moia w tym wina; 
iużem mu fię fzczerze wytłuma- 
czyła; kiedy mnie do tego przy- 
mufzafz, pozwol niech ci oftatni 
raz te trochę przykre wyraży po- 
wiem: gdybyś nawet całego świa- 


ta fkarby pofiadał, i gdybym ia w 


naywiękfzym była niedofłatku, ni. 


gdybym W Panu ręki moiey dać nie 
mogła, bobym. nigdy nie zdołała 
nazywać imieniem świętym oyca, 
tego, na ktorego fie zapatruię ia- 


ko na gwałciciela wfzyfikich ro- 
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dzicielfkich obowiązkow. Dodam; 
jakem iuż powiedziała, że w W Pa- 
nu uznaię ferce dobre i poczciwe, 
dla tego życzę abyś mnie iak nay- 
rychley zapomniał „, i odzyfkał 
fzczęście,. ktorego cię godnym 
bydź fądzę.  Mowiąc to wyfzła, 
zamknęła fię w pokoiu fwoim » 
gdzie kilka. łez. wylanych ulżyło 
uciśnionemu iey- fercu. 

Nazaiutrz gdy fie wybierała do 
kościoła, otoczyli ią wfzyfcy do: 
mownicy, ubolewaiąc nad iey. od- 
iazdem. Każdemu powiedżiała coś 
uprzeymego,  rozdała pomiędzy 
nich co mogła płeniędzyj iednę 
tylko pokoiową, od' lat kilku ų 
niey zoftaiącą, wzięła z fobą. 
Nikt z familii Haubutych nie po» 
iechał z nią do kościoła, bo fię o- 


bawiali wyrządzenia iakiey przy= 
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krości y. Edward nawet nie śmiał fie 
Mi znaydować na drodze ktorą: miała 
iechać, Udała fię zatym do kościo- 
ła parafialnego, cały czas pizepę- 
dziła w nim, na dolegliwych czu- 
ciach, ktore {erce iey wfkroś prze- 
nikały; bo w oczach wfzyftkich 
przytomnych, widziała znaki jay- 
tkliwfzego” rozrzewnienia, Nako- 
niec gdy miała fiadać do poiazdu, 
l wfzyfcy miefzkańcy fzli za nią, i 


] 


z ciężkością oderwała fie od miey- 


fca, nie dawno tak fzczęśliwego 


] dla fiebie. 


emn POZ 


E GREENE sA meneno A 
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Daa OZWĄATEZEĘ TAIZE 


Podroż do Łondynu. 


i T vito. męztwo i cńota zdolne 
| były utrzymać fiły Afpazyi pod- 


podroży; bo iey dufżę , mi- 
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mo ufiłowanie' rozumu, „naybole: 
śnieyfze úwagi rozdzierały; czuła 
iednak iż iey należało wfzyftkie w 
fobie: zebrać fiły, nie tylko przez 
wzgląd: na fiebie famą, ale także 
dla ofzczędzenia tkliwości przyia- 
ciela;-o ktorego chorobie i bolach 
wiedziała. 

W drodze nic iey fię ciekawego 
ani ofobłiwfzego nie przytrafiło, 
oprocz napotkania fiarego Green- 
wooda, o ktorym pamiętać należy, 

Za ptzybyciem=do Worlington, 
przyieta była od doktora z zupeł- 
ną dobrego oyca tkliwością; nędzńy 
człowiek, ' leżąc w łożku iak £as 
zarz, nie mogąc fię nigdy podnieść, 
i wdliedney tylko ręce odzyfkawfzy 
władzę, wfzyftkie łożył ufilnośca 
na ukrycie przed nią okropności 
fwego fanu, Ponieważ choroba w 


| niczym rozumu iego nie ofłabiła , 
1 mowił z Afpazyą o iey intereffach 
f z taką gorliwością, iaką go na- 
tchnąć pówinna była- fprawa nie- 
Midi winoości. Oświadczył że naywię, 

cey nad tym ubolewa, iż nie był 
przytomnym w zániku pod ow 
| czas, kiedy Rychard Hanbury tak 
JA korzyfinie w nim fwoie założył 
miefżkanie, Dodał, że wiedząc 
Mi iak fkażony ma charakter, nie wą- 
tpi bynaymniey, iż w tym zacho= 
| dzą fprofne iakieś podeyścia, Prze- 
JA łożył Afpazyi, aby fię radziła nay- 
fawnieyfzych  patronow względem 
teftamentu dziada, i |względem 
| mniemanego błędu intercyzy,. kto- 
remu nie wierzył. Pomimo tych 
przyiacielikich zaradzeń , obdarzył 
ią naytkliwfzemi pociechami, pro: 


fząc, aby fię na dom iego, lak na 
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fwoy włafny zapatrywała... Afpa: 
zya czuła na tak wielką przyiażń, 
dała dowody = wey wdzięczności 
trofkliswa koła niego pieczołowito: 
ścią, tzadko odftępowała łożka, a 
gozmową ; lub cżytaniem ważnych 
kfiążek ftarała fie fłodzić fmutny 
fran przyiaçiela fwego. Dwa ty- 
godnie minęły iak Afpazya pifała 
do Milady Derville, ferce iey nies 
zdolne było do pofądzania przyia* 
ciołki o oziębłość w tak ważney 
okoliczności ; nie mogła iednak 
poiąć , dla czego fak długo milczy, 
ieżeli tylko nie ieft chora; myśl 
ta fprawiała w niey niefpokoyność, 
ktorey pokonać nie mogła; kryła 
fię z nią żednak trofkliwie: przed 
cnotliwym doktorem Bernardem, 
zawfze mu- fpokoyną i. wefołą 
twarz pokazując. Pierwfza poczta 
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pozbawiła ią frafunku, dofałą nią 
lift od; Milady Derville; lift ten był 
napełniony oświadczeniami nayży, 
wfzego przywiązania,”i dla tego 
tylko. spóźniey- przyfzedł, żesrze- 
czona dama tydzień bawiła na wii. 
Milady bolała nad lofem Afpazyi, 


zaklinała naytkliwfzemi wyraza: 


mi, aby -niebawiąc przybyła cdo 
niey, zapewniaiąc, “że iey dom; 
fludzy, zgoła wfzyftko iey będą, że 
goreie niecierpliwością uścifkania 
przyiaciołki fwoiey :od -lat dzie. 
cionych; tey, ktorey tak wiele 
winna, „iż -ani zapomnieć ani od. 
wdzięczyć nie potrafi, 

W famey rzeczy Karolina tak my- 
slita: w gruncie fwey dufzy, iak 
fię tłumaczyła w liście ; bo Afpazya 
ogółocona ze wfzyftkiego, była da» 


leko drożfza iey fetcu, niż Afpa- 
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zya dziedziczka. ogromnego maigs 
tku, przy ktorym; z innemi olo 
biftemi korzyściami połączonymi; 
byłaby z nią obok chodziła na wiel. 
kim świecie, a możeby 1 cały 
blafk iey świętności fiłumiła.. Dos 
ktor Bernard przeczytawízy ten 
lift, tak był czuły iak Afpazya ną 


iego ofnowę;a nawet nalegał; -aby 


natychm uczyniła -zadofyć -goz 
rącym.. pragnieniom przyiaciołki 
fwoiey; zapewniałąc: iż przyie- 
dzie za nią do Londyńu, fkoro mu 
tylko, ftan zdrowia dozwoli; że 
tym czalerh da iey lift do pewne- 
go ' patrona przyjaciela fwego, W 
ktorym wyfzczegolni wfzyftkie a- 
koliczności tyczące fie iey fprawy. 
Afpazya zezwoliła. na wfzyttko. 
Naturalną zdało iey fię rzeczą przy” 
iąć ofiary Milady Dervillez w po- 
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dobnym przypadku, wyciąpnęłaby 
ręce na przyięcie {wey prizyiacioł- 
ki, a iey worek ftałby fie wfpolny 
obydwom: myśliła zatym, że ią 
naywiękfzey domieści pociechy, to 
ieft póciechy przykładania fie dó 
ufzczęśliwienia innych. W tych 
myślach napifała do Milady,” że 
przyimuie iey dobroczynną ofiare s 
na cały przeciąg cżafu potrzebne- 
go do ułatwienia intereffow w Lon- 
dynie, a gdy wfzyftko wygotowa= 
ño na drogę, ~ poiechała . pocztą 
wraz z pokoiową. Drugiego dnia 
ftanęła w Portman-Square o ofmey 
wieczor, 
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ONZ AE SZDUNIEZKENAŃA EAE OS pH 


Uprztyme przyiecie. 


Mandy Derville była iefzcze u 
ftołu, Afpazya niechcąc iey poru- 
fzać ,profiła lokaia aby ią zapro- 
wadził do gabinetu. Zaledwo w 
nim cztery pofiedziała minuty, gdy 
poftyfzała głos kochaney Karoliny 
pytaiącey fię gdzie ieft? wybiegła 
przeciwko niey, lecz w pierwfzym 
porulzeniu, cofnęła fię w tył ie- 
dnym krokiem, powaątpiewaiąc czy- 
li to -iey przyiaciołka -czy ktora 
inna, Karolina nie zoftawiła iey 
w- watpliwości, rzuciła fię ta iey 
fzyięs pod ow`czas Afpazya ście 
fnęła ią tkliwie i twarz fwoig 
oblała łzami. Karolina otarła ie 


M 
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uprzeymie, i fama kilka kropel u- 
ronila, gd y ten pierwfzy moment 
p'z) witania minął, wkroczyły w 
wyfżczegolnianie wfzyftkich. fwo- 


ich zdarzeń, ktore im fię od cza- 


fu wfpolnego rozłączen 
p f 
O « 
fły. 
) 


Nie trzeba fię dziwić, że Af- 


przy tra- 


pazya nie poznała fwey przyiacioł: 
ki, zmieniła figę niekorzyftnie dla 
fwey urody; nadto, kapelufz ogro- 
mny, nad ktorym fię trzy wielkie 
piora wiewały, zupełnie ią zafla- 
niał, a kryzy tak wyfokie miała, 
że iey podbrodka niebyło widać, 
Afpazya widząc tak wielki wy- 
myk w ftroiu fwey przyiaciołki, 
poftanowiła mocno nie ftofować fię 
do niego. Co do niey, niefłycha« 
nie pięknieyfzą zdawała fię w o- 


zach Karoliny. Pomowiwfzy go: 
y 6 
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dzinę, profita Milady, aby fie wro- 
ciła do kompanii, zapewniaiąc: iż 
znużona, pragnie wcześnie użyć 
fpoczynku; Karolina radaby ią by- 
4a tego famego wieczora zaprowa- 
dzić na operę, lecz widząc że chce 
fama zoftać, odefzła, uścifkawfzy 
ia tkliwie. Afpazya ziadłfzy lek- 
ką wieczerzą, > fie, turkot 
karet długo iey niedał oczów Zas 
mrużyć, 'nakoniec. utrudzona po" 
drożą , zalnęła głęboko. 


Pa i oi 


ROZDZIAŁ XXIII. 


oj wra ne e) 


Obraz Malżeńfiwa modnego. 


Ponieważ Afpazya położyła fię 
piąciu czy fześciu godzinami przed 
Milada Derville, wftała, iak natu- 
ralnie wypadało, daleko wcześniey 


M i 
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niż ona; czekała rychło pokojowa 
przyjdzie ią ubierać; lecz Kata- 
rzyna (imie pokoiówy ) pofłyfza- 
wfzy od niewiaft domowych, iż 
fię Pani. dopiero o dziefiątey budzi, 
nie fadziła przyzwoitą rzeczą 
wcześniey wchodzić do Afpazyi. 


Afpazya trochę niecierpłiwa, za- 


dzwoniła o godzinie dziewiątey, 
Katarzyna wefzła, uwiadomiona o 
wfzyftkich fzczegolnościach domo- 
wych, ktoreiey Betty, iedna z lu- 
żących , wiernie opowiedziała, 
Afpazya ubrawfzy fie, czekała, 
od godziny do godziny, momentu 
zobaczenią fie z przylaciołką, a 
czniąc bardzo wielką potrzebę pò- 
fiiku, ośmieliła fię nakoniec i ka- 
zała flużącey zafiągnąć wiadomość 
czyli fię iuż przebudziła, w poł- | 
godziny odebrała pofelfiwo obwie- 
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fzczaiące, Że, fię z nią wkrotce wie 
dzieć” będzie. 

Zefzły fię nakoniec i winfzow a- 
ły fobie wfpolney tey rozkofzy, że 
razem życie przepędzać będą. La: 
dy Derville żaliła fie na 'gwałtos 
way bol głowy ; w famey rzeczy 
mocno zimićniona była, oczy mia- 
ła zapadłe, a iagody zupełnie po- 
zbawione cery. Afpazya przypo: 
minaiąc fobie poftać. czerftwą, w 
ktorey ią wczorayfzego dnia wi- 
działa, ofądziła, że była fzczerym 
fkutkiem gotowalni ; pytała fię ie- 
żeli ta fabość nie pochodzi ż nie- 
pywczafu? Ah! właśnie, rzekła La- 
dy Derville śmieiąc fię, dzifiey- 
{zey nocy, daleko wcześniey po. 
fzłam fpać niż zazwyczay. 

Po fkończonym śniadaniu zadzwo- 
miła, aby kazano przyiść mamce; 
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chciała corke fwoig pokazać przy» 
„kaciołce. Afpazya mocno lubiła 
dzieci, nie mogła oboiętnym okiem 
patrzać na dziecie ukochaney fobie 
ofoby; naypięknieyfzey w świecie 
było poftaci, wzięła go na réce, £ 
bardzo fie z nim pieściła. Ohę 
tzecze, gdyby to dziecię nadobne 
moim było, żaftąpiłoby mi miey- 
fce wfzyftkiego; byłoby moia opes 
rą, moią komedyą, Karolina u- 
śmiechnęła fię na radofne iey za= 
chwycenie, i rzekła: iż widać że 
ze wfi ptzybyła, bo w mieście, 
ona naywięcey czalu, ze wfzy* 
ftsich matek, dziecięciu fwęmu ue 
dziela, 

Lecz, rzecze Afpazya, ielt tu 
jefzcze iedna ofoba, ktorey mnie 
prezentować powinnaś. Chcefz mos 


wić o Móilordzie Deryille? Nie 
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ć 5 > 5 
inaczey.. Oh! tó trudno, nie ma(% 
go teraz, a codzień, tyfiąc ma za- 
trudnień; ale 1 ià też mam fwoie: 


tego wieczora zaprowadżzę cie da 


Milady Bedington, a ztamtąd po= 


iedziemy na kolacyą do. Xiężźny 
de Newport, gdzie będzię wybor= 


na muzyka,- A to iak; dw ie kome 


panie iednego wieczora, zawołała 


iak- widzę 


śmieiąc fie 


prędko chcelz yk ztałcić fwoią 
wieśniaczkę. Nie, rzekła Karo- 
lina, chcę cię ftopniami przyzwy= 
czaić do świata, i dla tego uwal= 
niam cię od oddawania ze mną wi- 
zyt dzifieyfzego poranku, ale fię 
zeydziemy: w godzinę obiadu, pod 
ow czas zobaczyfz ofoby ktore uam 


7 


maią: towarzył wieczor. Afpa 


zya była niezmiernie rada, że ten 
czas wolny miała, cheiata pifać do 
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fwego poczciwego doktora, i pofłać 
do patrona, do ktorego iey dał lifty: 

O fzoftey zefzła do fali, gdzie 
ią przyiaciołka prezentowała Lady 
Annie Travers ciotce Milorda Der- 
ville, oraz Panu William Welbanck 
i Połkownikowi Howitzer, ktorego 
znała, bo imie iego czytała w ga: 
zecie, gdy bawił na kilku kampa- 
niach w Ameryce. Lady Anna nie 
była iuż młoda ż nigdy nie ftynęła 
pięknością; a nawet na pierwizym, 
przyftępie zrażała od fiebie; dla te. 
go Karolina nie z wielkim ukonten- 
tówaniem zdawała fię z nią obcować, 

Pan William Welbanck był czło- 
wiek modny, a chociaż piękiey 
poftawy , obyczaie miał profte. Gdy 
fię fpytał tychło Milord Derville 
powroci? Karolina odpowiedziała 


ozięble, iż o tym bynaymniey nie 
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ieft uwiadomiona. Czy nie pifu- 
ie do: WPani, rzekła poważnie La- 
dy Ansa?, Zapewne żę nie, i nie 
"pragnę tego. Niewiem ñigdy, czy- 
li cztery dni na iednym mieyfcu 
zamiefzkam, fzkodaby zatym było, 
żeby iego flodkie lifty ginąć miały: 

Odpowiedź ta uraziła Afpazyą, 
weftchnęła i pomyśliła fobie, że 


s 


ten ton modny i ta mina roztar: 
gniona, wcale nie zdołaią zaftano: 
wić ferca rozumnego małżonka, O 
dziefiatey oznaymiono / Miladzie 
Derville, że konie iuż zaprzęgnio: 
ne;- wzięła Afpazyą do fwego vis: 
lavis, inni {wemi poiechali poia* 
zdam. 

Jadąc pytała fię Afpazyi ieżeli 
nie poftrzega, że ciotka iey ieft 
nudną; chociaż nie co frantowatą 


ftarufzką, ale mufzę, dodała, bydź 
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dla niey grzeczną , ‘iako dla kuzyś 
ny męża: z drugiey firony fiuży 
Ii mi za ofłonę, i bez niey nie mogła- 
bym dawać obiadow dla męfzczyn, 
i Nic -mnie tak nie dziwi, rzekła 

Afpazya, iak WPani /Połkownik 


ktore mu fzafowano, miałam go 
wcale za innego, /U porczywego tro- 
chę iefteś zdania, kochanko! nikt 
nie ma tey wziętóści ani tego podzi- 
wienia co: Połkownik. Zapewniam 
cię, że mi wczoray na'operze wizy» 
| fikie kobiety zazdrościły , ktore go 
| widziały ze mną, i wiele ieft ta» 
kich, ktore. mu fię oprzeć nie mo- 


| gły. Dziwię fię, że go nie kochafz, 
| bo mufilz przyznać, iż nadobną ma 
poftać i naylepfzego ieft tonu. To 
bydź może, odpowiedziała Afpa: 


zya; ale mnie daleko fie bardziey 
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podoba Pan William Welbanck. Ta 
prefereńcya uciefzy go bardzo, rze- 
kła Karolina, uważałam że cały 
obiad rzucał na ciebie wzrokiem; 
i na więkfzą twoią pociechę, Za* 
pewne dzifieyfzego wieczora twos 
im będzie kawalerem, Tak mowi- 
ła, gdy wieżdžały w bramę Lady 
Bedington, gdzie był znaczny tłum 
karet; mufiały przeyść przez śrzo* 
dek fu lokaiow s- niż ie wprowa 
dzono do fali tak zapchaney gość- 
mi, iż długo nie mogły zbliżyć 
fię do gofpodyni domu. Afpazya 
przyzwyczaioną do czyftego na wfi 
powietrza, czuła że ią dufiły wa» 
pory» w ktorych oddychana mię- 
fzaniną zapachow paruiących z poe 
mad, perfumow, i burfztynu, tych 
prawdziwych trucizn ludzi. mo» 
dnych. 
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Lady Bedington zaliła fie moe 
ceno, że iey koncert Xiężny de 
Newport połowę zabiera gości, po- 
wiedziała: że iefzcze nigdy fwey 
fali nie widziała tak nieludney. 
Podług Afpazyi zdania, aż nadto 


zapchana była, Stanęła w iednym . 


oknie ż Ladą Anng, ktora grać 
nie chciała. Sir William pfzyła: 
czył fię do nich, i bawił ie rozli- 
cznemi anekdotami o ludziach mo- 
dnych tam przytomnych. Milady 
Derville fiadłą do gry z Połkowni- 
kiem; o połnocy dopiero odefzła 
od ftolika, powrociła do ciotki i 
Afpazyi bardzo wefoła; bo znaczną 
dofyć wygrała fumme.  Poiechały 
wfzyftkie trzy w kompąnii fwoich 
kawalerow*na koncert do Xiężny. 
Gdy na dole czekały poiazdu, Af- 
pazya, ktorą prowadził. Sir Willi- 
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am, uflyfzała: że wołano karety 
Pani Hanbury, i w tymże famym 
czafie, Dama w grubey żałobie , doe 
fyć piękna, choć iey twarz fześć- 
dziefiąty rok pokazywała, zbliżyła 
fie ku drzwiom. Szkoda wielka? 
rzekł pewien młodzieniec obrąca- 
iąc mowę do Williama, że WPan 
nie iefteś wolnym, . pięknąbyś 
miał porę pokazania fię grzecznym 
daiąc rękę tey ftarey piękności bez 
kawalera. Czy znafz ią WPan, 
fpytała fie. Afpazya' Welbanka ? 


Znam, odpowiedział, przed kilku 


„lat widziałem ią w Awenionie, ale 


ta ciekawość każe mi fię dorozu- 
miewać, żeś Pani o niey fłyfzeć 
mufiała, Aż nadto, odpowie Af- 
pazya; kiedy tak, rzecze William, 
nie mogę Pani powiedzieć co my- 


Z 


ślę, I owfzem, mowila Afpazja 
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mocno mnie WPan zobowiążefz, 
wielkie mam pobudki do pozna- 
nia iey lepfzego, Pod ow czas 
powiedział: iż miałą dwoch fynow 
z pierwfzego małżeńftwa; że lofem 
fprzyiaźniwfzy fię a nawet ściśle z 
ftarlzym , od niego zafiąpnął wiadó+ 
mości o fprofnym' poftępku matki i 
o śmierci oyca iego, o ktorey nie 
mogł fię wftrzymać od nayokropniey- 
fzcgo na matkę podeyrzenia. Afpa- 
Zya zbladła na tę powieść. 

jak mogą, rzecze, przypufzczać 
do obcowania tak złośliwe kobiety 2 
"Tym fię to dzieie, odpowiedział 
William, że wiele ieft ofob podo- 
bnych do Tady Bedington, ktore 
tylko tego pragną, aby ich p na. 
pełnione bywały. 

W tey rozmowie poięchali da 
%iężny, "Tam Afpazyą zapomnia- 
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ła” prędko trofku, ktorego z wiado- 
mości o Pani Hanbury doznała, 
Koncert iuż był zaczęty, Pańi Ma- 
ra śpiewała; natężyła ftuchu, dufza 
iey czuła, tyfidc znay dowała rofko- 
{zy w muzyce: "Grała dofkonale na 
forte-piano i na arfie; ale nigdy 
nie flyfzała tak dokładney harmo- 
nii inftrumentow; zkąd doświadczy 
ła takiego entuzyazmu , iakiego do- 
tąd iefzcze nie czuła. Po fkoń- 
czony koncercie, chciałaby była 
odjechać do fiebie; lecz mufiała bá- 
wić do końca uczty, ktora trwała 
do piątey godziny z rana. 


NE E A 


"ROZDZIAŁ 


acz | =żnł 


XXIV. 


monema sannana amama EA 


Wrażenie. pierwfzego widzenia. 


$ 
Ni tylko Sir William ścigał 
Afpazyą wzrokiem podczas prze- 
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ciągu uczty, nie tylko on fam czu: 
ły był na iey wdzięki; ogolne u- 
czyniła wrażenie ; zachwycała 
wfzyftkie mężczyzny, a kobiety 
nie mogły ukryć zazdrości, ktorą 
w nich tak dofkonała piękność 
wzniecałą. Pociefzyła ich iednak 
Lady Derville ,ozńaymuiąc, że ieft 
zupełnie ogołocona z maiątku, lu- 
bo *do wielkiego dziedzictwa prze- 
znaczoną była. W tym więkfzą 


ść, nad Afpazyg, kto- 


miaiy korzy 
rey fzacunek dofłatecznie poznały. 
Młoda ta Dama, tak była zagłu- 
fzona i tak utrudzona tłumem lu- 


dzi, iż nie poftrzegła iak wielki 


na wfzyfikich czyniła fkutek. 


Nazaiutrz bawiły fię wieczor u 
Lady Amy, a Milady Derville 
wiele mowila o przygotowaniu na 
bal malkowy, ktory w przyfzły 

Po. 
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e a . je) 
niedziałek dawać miano W Panthe- 


‘on. Afpazya chętnieby pragnęła 


bydź uwolniona od niego; trofki 
ktoremi ferce, napełnione miata, 
niedozwalały iey fmakować w takich 
uciechach; ftrofowała fie nawet, 
de na nie, lubo bez guftu, uczę. 
fzcza, po świeżo pomieńioney tak 
wielkiey firacie; lecz z drugiey ftro, 
ny czuła, iż. bawiąc przy Mila: 
dzie Deryille winna iey była grze- 
czność, a z czytania nabrała tale 
dofkonałey znaiomości świata, i2 
wiedziała, że zbyt długim okazy- 


"waniem twarzy fmutney i dufzy 


firofkaney , naywiękfzych nawet 
przyiacioł nudziemy i utrudzamy, 
"o iey było nieiaką ulgą, iż iey 
Milady Derville oznaymiła, że po 
dniu urodzin Krolewfkich, wyiadą 
do pięknego wieyfkiego pomiefzka- 


N 
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l nia, ktore Milady «niała między 
Hampton 1 Windfor. Rzeczóna da- 
ma nie tak; myślała iak Afpązya: | 
Zacifz wieyfka zdawała fię iey ros 
wnie oziębłą iak- nudną ,'dla tego 


z iini do dobr wyieżdżała. 


P O Z D Z IA z XXV. 
Bohatyr, 


tl | N A drůgim obiedzie u Lady pa 
| Dy, Afpazya zabrała znajomość z 
i bratem tey damy; człowiekiem po- 

delzłym , pofiadaiącym wyborne | 
ų przymioty, ale. nieco prźykrych | 
|| poftępkow ; bo wręcz mowił .co"my- 
slal tak o tzecząch iako i ofobach; | 
Ta figura bardzo fię nie. podobała 
Miladzie Deryille; „bała +fię iego | 


uwag, a ftare iego zdania nudziły 
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ią mieffychdhie; ztąd brat" daleko 
w, iey oczach był nieprź żyłemmey* 
fzy niż fioftra. Afyżżya zupełnie 
inaczey fądziła ; Lady Anna była 

icy óczach kasti cz ułą I 1 TO. 
żumną;, a w zobopólnych t imiędzy 
niemi zafzłych” rozmowach, moa 
cho ią uciefzyła oświadczeniem ú- 
przeymey przył iażmi' Ćo fię tycże 
Pana pre. przykrość iego po- 
ftępkow ni aziłaig, odkąd fiec dö: 
wi sky że Te ćżęfto go uno: 
fiło dô pełnienia - w yboófnych uczyn, 
kow; tudziez: że 1b6 o wfżyftkich 
źle mowił, nigdy nic złego nie 
wyrządził nikomt. Rozum i ob- 
fzerne wiadomości ebtowanie iego 
czyniły miłym i pełnym nauki, có 
było Afpazyi pobudką do mnieńia* 
nia; Że Z rozmów iegó wiele ko~ 
rzyftać może: 


N sj 
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Po: obiedzie, Połkownik< Hovits 
zer opowiadał (zczegolnieyfze dzie= 
ie wypraw fwoich Amerykańfkich. 
-i Na opis tey krwawey woyny 
zadrzała Afpazya., nie miała ża- 
dnego wyobrażenia tak dzikiey fro* 
gości. Nakoniec tym : zakończył: 
otoczyłem w: koło nieprzyiaciela, 
natarłem na niego dzielnie , żaden 
mi fię nie wymknał, wfzyfzy od 
moiey ręki polegli. A nie poiadł. 
żeś ich W Pan, potym fpytał fie Pan 
‘Travers? Nie poiadł, powtorzył 
tonem dumnym: Połkownik! Tak, 
ie, rzekł znowu Travers, toby 
wcale niebyło dla WPana nadzwy» 
czaynieyfzą rzeczą, iak dla nas wies 
rzyć. wyfokiey , iego powieści. 
Gdyby nie wiek, odpowiedział z 
gniewem Połkownik, gdyby nie 
wiek WPana « « . . Ah! odezwał 


pe W M 
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fię ‘Pan Travers; mnie fię fzcze- 
tze -zdaie, Że wiek ief zobopolną 
nafzą ofłoną. - Lecz dziękuię niebu” 
kóchany przyiacielu! že wrefzcie 
wzięły koniec wafze bronie zdboy- 
cze, Apropoś, zawołał Połkownik, 
iakby tych fłow niefłyfzał, Lady: 
Derville nie zafzczyciż mnie wy. 
znaczeniem dnia Którego, na śnia- 
danie w mym domu? Ponieważ w 
tym famym czafie oznaymiono, Że 
karety czekała, nie odpowiedziała 
na pytanie; wfzyfcy poiechali na 
Renelagh. Pan Travers umyt fway 
fatyryczny przez całą drogę wys” 
wierał' na biednego Połkownika:, 
wizyftkie zaś fprawiedliwe i ro: 
zumne fwoie uwagi, obracał do 
Alpazyi, ktorą niezmiernie ciefzy= 
ło, że go w rozmowach "potrafiła 
zaftanowić.. Co fię tycze Lady Der- 
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; ville w tymże famym poiażdzie bę: 
dzcey,, bardza mało w. tym wlzye 
kim fmakowała, 

„Przybywizy ną: mieyfce, Afpa» 
zya uczułą owo zdumienie „od: kto- 


i; co | nhe F Ferr ma: 60 
rego zaden: obey, witryna fie nie 


wkolog zachWwya 


może» wch 
cenia „ (wego „nie. taila przed tiu- 
men zgromadzonym; Wiele ludzi, 
pzez miłość włalug, zw ykło,ukry* 
pienia, którego 


w LĄC czucie pod 


na: widok- p ieknego 


mieyfca, ale Afpazya nadto, w, tey 
mierze była fzczera 1. ot Water, A 


ie! twarzy naigh ie Zaw Ge żywa 
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Spotkanie. 


STR William Welbanck w krotce 
poftrzegł Afpazya na fali ; porzu- 
cił, iak' tylko, mogł prędko kom- 
panią fwoią, aby fię do niey przy> 
bliżył. Uważał z pociechą, że 
lubo ig kilku- naymodnieyfzych 
młodzieńcow otaczało, ztym wfzy- 
ftkim , iedynie rozmową:Fana Tra 
vers, ktory przy ‘niey nie odftę- 
pnie fiedział, zdawała fie bydź 'za- 
trudnioną, =- Uftawiczność takiego 
gacha ,” nie: mogła go bynay mniey 
zaftrafzać, czuł iednak,;że przy- 
iemnieyfzy'” mężczyzna, :* zdołałby: 
ferce iego nabawić niepokoiu; bo 
Afpazya , w oczach iego była nay- 
pieknieyfzą i naymilfzą kobietą, 
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Pan Clavering młody kawąler z 
Hrabftwa Worceftershire,. ktory 
znał Afpazyą w zamku d Hanbury 
i ktory nawet oświadczał:przyiażń 
dożywotnią, ale nadaremńie; 6b- 
chodząc do koła fali, natrafił na 
nią i pokazał wielką radość z oplage 
dania; iey w Londynie; profit, -aby 
mu pozwoliła oddawać -fobie przy» 


fugi, dopokąd w ftolicy zamiefzka,. 


dodał, iż zna Miladę Derville, gdyż 
z-nią kilkakrotnie tańcował, , Gdy 
fie rzeczona; dama przybliżyła , o- 
dębrała od niego. grzeczne powita- 
nie ;; oznaymiła mů natychmiaft, 
że w «Sobotę su niey będzie kome 
pania, tudzież, żeby ią niezmier- 
nie . ciefzyło, gdyby: go+w domu 
fwoóim pfzyiąć mogła. ' To zapro- 
fzenie dopełniło' pociechy Claye. 


riuga, Sir. William poftrzegł to 
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ilękał fe by fnadź nie był kož 
chankiem, ieżeli nie tźczęśliwyńt, 
to przynaymniey ogromnym tak z 
ftrony maiątku.iak z ftrony ofobi- 
ftych przymiotow. Nie rozumiał, 
zby! -Afpjazya w. ninieyizym ftanie 
fwoim, „oboiętnym mogła patrzyć 
okiem na tak. wielkie korzyści; te 
myśli uczyniły go-ńiefpokoyny» 
wpadł=w zamyfły, i wfzyftko- w 
oczach. iego.pokryło fię mgłą: po* 
nurości; tę jedyną miał pociechę s 
że wychodząc przyięła podaną fo- 
bie ręke; zaprowadził ią aż do ka- 
tety Lady Derville, pofzedł potym 
fzukać » fwoiey , nie- chcąc /powra- 
cać do fali. 
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eean. TOT -onamni nanon strzepy 
Ris 
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peng i jeża etaan si" ea YTY 


Nowa *iraiomost, 

ża 24 A 
NAs pó "kawie ,* Karolina 
pofzła qdo hiblioteki fpifywaćrnótę 
wfzyftkich pottzebnyłh fźeoży do 
froin na baFPoniędzidłkowy. |! Af- 
pizya podała kilka «twoich myśli; 
ktore ia uciefzyłyy | te *'przygoto- 
wania zupełnie umyfi Miladyczą= 
przątały; lecz iey "przyiaciołka; 
nie wiele o° tósdbaiąca, zoftała fię 
fama z małą Anną, Ktora mamka 
przycniey: zóftawiła;bóoią dziecię 
bardzo kochało, i ile razy dącżobae 
czyło, zawize drobne ¿fwe rączęta 
zarzucało w koło iey fzyi. Sie- 
działa zatym, die tyłem do drzwi, 


trzymaiąc na łónie tę -nadobną À 


yny ZET — ROZSZ O ZZ a Z 
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maluchną dziewczynke, ktorą nay» 
tkliwizemi obfypywała piefzczota* 
mi Drzwi te,/zapewne otwarte 
zóftawić mufiano s: bo nieftyfzała ża» 


à 


iomy t 


dnego łofkotu, a ojos /niezna 
obcy: -iey ufzóm zawołał tonem 
nay łagodnieyfzym i pełnym uprzey* 
mości. n Oh tiakżem fzczęśliwy» 
kiedy cię oglądam w tak miley 
zabawie!-,,' Afpazya, obrociła fie 
fkwapliwie na te. lowa, widók młos 
dego. mężczyzny, ktoremu podos 
bnegos w życiu nie' znała, mocno 
w.ieyj imaginacyą uderzył, 

© 'zfwey: ftrony. oftateczne pos 
Kazał „zdumienie; powitał fię mi- 
ną zatrudnióną, «pytał oraz czyli 
żony iego, Lady Derville, nie ma 
w bibliotececd Wam ieft, odpowie- 
działa Afpazya, i natychmiaft o- 
tworzyła grzwi, zawołałą przyda” 
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ciołki, oznaymułąc przybycie Mia 
lorda 

Zwiodłem fie mocno, Karolino! 
rzekł do. żony, miałem bieżeć do 
tey damy, w nadziei uścifkania 
corki moiey na łonie matki;. na te 
flowa- Afpazya oddała oycu młodą 
„Annę , całował ig z zachw yceniem; 
Widzifz -WPan; mowila Karolina, 
naypierwfzą i naylepfzą przyiacioł» 
ke moig; fpodziewam fie" Milor- 
dzie; że cię imoy wybor: uciefży, 
I ty kochana Afpazyo ! pozweł fię 
prezentować” mężowi; pewna ies 
filem“ że rowno że mng wdzięćżen 
będzie, za” rozkofz ktorey nas doi 
miefzczafz, przepędzaiąc czas *nie= 
iaki w: domu nafzym. 

Po pierwfzych zobogolney grze: 
ezności oświadczeniach , Alfpażya, 


muiemaiąc,” że” małżonkowie po 
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dwoch = tygodniowey i niebytności,: 
maig wiele rzeczy do+mowienias 
profilas aby 'ieywyniść pozwolono» 

W. famey rzeczy, Milord Der- 
ville 'dofyć 'długorrozmawiał :z żoż 
ną, ale zawfze,osiey: przyiaciołcęż 
zafiągnął wiele: wiadomości o iey 
charakterze” -i= umyśle, potym po: 
fzedł z nią do gabinetu gotowal - 
ni, góźie fie fpodziewał zaftac Af-: 
pazyą; iakoź; czekała w nim na 
przyiaciołkę» 

Bardzo niecierpliwy ` byłem, 
rzekł do nięy, oglądać 'W Pannę , i 
zapewnić ią,'o fzczerey chędi mo- 
iey zabrania z nią fzczepolnieyfzey 
znaiomości: =i- Połaiałem  Miladę, 
że tak długo przedemną taiła fwo- 
ie fzczęście; bo przy1aciołka: taka 
iak WPanna rzeczywiftym ieft do- 
brem.  Afpazya, czule odpowie- 


s dziwi r 
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dżiała: na tak «podchlebne oświad- 
czenió, i wfżczęła:fię między wie: 
mi „i bardzo” przyiemna: rozmowa, 
Lord Detville,; spytał fig o Lorda 
Carberty fwegosoyca, i czyli mą 
fzczeście bydź znanym od Panny 
Hiabbury. « Nie; rzekła Karolina, 
kochana: Afpazya; dopiero-czwarty 
dżiefpiteft unidie; dotąd z nikim 
{g poznać nie: mogła procz Lady 
Anny, ktorą bardzo polubiła. Nie 


to, odpowiedział Mi- 


lord; po tylko ieft: fzacownego mufi 
fie -podobać WPani przyaciołće, 
a. gigtka moja  pofiada przymioty 
wyborne. > Domawiaiąc. tych: fow 


. _., . 5 . 
wyiali żegarek, oświadczył żał 


fwoy,; że: go interefla; obawięznią 
do wydścia, 

Gdy. dwie „nafze damy fam na 
fam zofiały, ano ! rzekła Karolina, 
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coż ci- fie mąż mop zdaie? — W 
oczach; «moich, - kfatałtnieyfży ieft 
od tych wfzyftkich %totych mi: fię 
widzieć :żdafzyło, ++ -Bóże dobry? 
i tak: rozumiefz; co do mnie, dzień 
w dzień. widńię*w kompaniach do. 
fyć mężczyzn," przynaymóiey tak 
iak: oń.iprzyljemnaych, 6a "Zadzi= 
wiafz mnie 'łGarolino! iak' możefz 
z taką: Oboiętnością: mowić o mes 
żu Zemo /xle kochanko1 i om by nie 
inaczey: “o mnie mowił. Gdybym 
ci: śmiała powiedzieć, że 'przez te 
ośmnaście; miefięży „ktore upłynę- 
ły sod ślubu nafzego, bardzośmy 
z.fobą mało żyli. =- Wfzakżeś mi 
donofiła , że. fię. fpodziewalz bydź 
bardzo fzczęśliwą ?, — To też mam 
wfizyftko, czego do ufzczęśliwie, 
nia potrzeba? m Jak to bydź może 
kiedy nie kochafz męża, kiedy nie po» 
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fiadafz iego ferca!t 1; Jakże ciems 
ną ' iefteś, kochanko' w tey mie« 
1ze;; wfzyftkie żony, ktoreś wie 
działa tutay. od przyiażdu fwegó, 
nie tkliwiey fą przywiązane do 
fwoich mężow:iak ia. Gdym do 
ciebie pifała do zamku d' Hanbury» 
razem tylko moiego widziała; nie 
mowilam z nim d'ocżterech flow. 
"Rodzice nafi wfzyftko ułożyli, i 
to iefzcze  fzczęście, że *obowią- | 
zani Żyć przyłtoynie' razem, tak 
fie dobrze-z fobą obchodziemy;: iż 
| żadne -z nas nie ieft przymufzone 
do zniechęcenia fobie drugiego: — 
A zatym oyciec bynaymniey: fie 
nieradził twoiego ferca w tym in- 
tereflie — Bynaymniey ; powiedział 
mi tylko, że to poftanowienie ieft 


ij przyzwoite, takim mi fie zdało, i | 1 
` | 
| 


zezwoliłam na nie z radością. — 


Ale 
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Ale przed ślubem wywiadywałażeś 
fie o charakterze 'Milorda? m Ohi 
bynaymmiey;. fyfzałam tylko że 
uprzeymego ieft humoru, że mæ 
pofiawę wcale. zdolną „do, podfyce- 
nia imoiey miłości włafney, = By- 
liśmy. z fobą raz na operze, dru. 
gi-raz na. balu i .zoftałam Lady. 
Deryville."—' A więc pofzłaś, za 
Lorda, nie znaiąc iakie ma kustoa 
bie ieutyrmeata? = I- on nie lẹ 
piey znał )/moie ku fobie —_ Ale 


zoftawizy dego żoną, nie ufiłowa> 


'łażeś. pozyfkać iego ; ferca? m - O 


Boże! kochana Afpazyo!: znać. os 
czywiście,: żeś na wii brała wycho: 
wanie; gdyby inie s'to, +. byłabyś 
przekonaną, iż my: fię nigdy. nię 
pówiany fpodziewać abys fie w nas 
mężowie ‘po ślubie, kochać mieli, 
a przynaymniey: ia fądzę,. że.fię 
Q 


to bardzo rzadko przytrafia. — 
Wcale inne mam wyobrażenia, i 
mnieinarn: Że po zamężciu nie 
można bydź fzczęśliwą bez wza* 
jemney tkliwości — Otoż fie my- 
lifz kochankó! dowodem tego moy 
przykład; ia z Milordem żyie w 
ńaylepfzym porozumieniu; 0n (wo: 
ią pełni wola, ia moią; nigdy mie- 
dzy nami nie ma fporow; a ieźli 
pozbawieni iefteśmy tych pig: 
knych fentymentow, ktore, iak 
widzę, tyle cenifz, przybaymniey 
hie doznaiemy trofkow Żadnych, 
Ktore te fentymenta przynofić zw y- 
kły. Gdy fow tych domawiała ; 
łokay. przyniof bilet do Afpazyi; 
przyfłał go Pan Jamefon, ow Pa: 
tron, ktoremu odeftała lift od; do* 
Ktora:Berńardz„ Wyrażał, że wie- 
tzor będzie, miał fzczęście widzieć 
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fię z nie;-oznaymiła przeto przy« 
iaciołce, iż nić może z nią ie- 
chać. Pofładowmy między foba , od- 
pówiedziała Karolina, że fię w nis 
czem a w .niczem i dla żadnego 
wzgłędu utrudzać nie bedziemy. 
‘Fo wcale fprawiedliwa, rzekła Af- 
pazya z usmiechem; w cale pocie» 
fzną byłoby rzeczą, aby zwiazki 
przylaźni, bardziey ucifkać miały 
iak związki małżeńftwa. 

Gdy fama iedna zoftała, długo 
rozmyślała nad małżeńftwem przy- 
iaciołki fwoiey;., lecz nadaremnie 
dręczyła fie rozważaniem, niemo 
gła poiąć, iak w zaciąganiu ftaa 
nu tak pięknego, tak fzlachetnego, 
tak zdolnego ‘do uftanowienia (zczę- 
śliwości człowieka , można: tak pło« 
chemi poftepować krokami. Jakie: 
goż fię nie. pozbawia dzczęścia, 

O ij 
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mowia! "Zaifte, Milord: Derville 
iet naymilfzy w świecie mężczy- 
zna; jelit czuły, dowcipny, ro- 


zumiy. Jak flodką byłoby rzec: 


łożyć 'ufilność na przypodobanie fie 
iemu, na pózyfkanie iego ferca 


przez tkliwos 


Ah! gdyby była 
chciała, wciagnęłaby gó była do 
czczenia fiebie. Nie, płonne fa 
wfzyftkie mowy Karoliny, mał- 
żeńftwo nie może bydź fzczęśliwe 
bez iedności ferc: Prawda ieft, 
że tak myśląc dofżłam blifko dwu* 
dzieftego roku; ale wolę na całe 
Życie zoftać dziewicą, niż bydź 
przymufzoną do fpoglądania na oy- 
ea dzieci móich, tako na człowie* 
ka oboiętnego fercu. 

Miłord' Derville po fkończoney 
feffytow Parlamencie; przyłzedł © 


5tey na obiad; zaftał fwego firyia 
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Pana Travers i Pana James Ha- 
wley;. rozmowa ich była ciekawa 


ń 


a ważna; 'pod czas ftołu naywyra- 


zmieyfze ale oraz pełne nayc ) 
{zey względności czynił grzeczno- 
ści Afpaz Zyi, Wfz,ftkich mow iego 
fluchała z iawną pociechą, póftrze- 
gaiąc we wfzyftk ich ffowach gruns 
towność i aa wdzięki, 


„efzlą, 


w fzj fcy fie 
Karolina wyiechała, a Alfpazyą zos 
ftała fama w fali oczekuiąc Pana 
Jamefon. Nie wiele uciefzona zo. 
ftała fwoią zanim rozmową; 
rozwlekle. fię. bardzo. tłuma* 
czył,” a długą niezmiernie pero» 
rę matwał wyrazami A 
"Fo było wypadkiem c alym pora: 
dy, że w niczem nie może docho: 
dzić donacyi uczynioney od oyca, 


bo nie ief z: piana _ obrz adkiem 
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prawa, chociaż łatwo można było 
widzieć , że w gruncie famym nie- 
fprawiedliwie ią fobie firyi przy- 
włafzcza. 

Ku końcu tey rozmowy» Milord 
jerville wfżedł do fali, pytał fię 
Afpazyi czy zezwoli, aby Z nią 
razem brał herbatę, Tym miley 
to zaprofzenie przyjęła, im gorą- 
cey pragnęła z niczym fię w fwych 
intereflach nie taić przed człowie- 
kiem, ktorego fądziia zdólnymi do 
użyczenia rad dobrych, i ktory fię 
juź pokazat haytkliwiey dotknię: 
tym iey lofem. _Obiasniła go za” 
tyta we wfzyftkich fwoich okoli- 
cznościachz Milord pomówiwizy 
nieco z Panem Tamefon, rzekł, że 
zdaniem iego potrzeba iefzcze Za: 
fiąguzć innych prawników rady. 
Patroń odfzedł, a Milord Derville 
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blifkodwie godziny przepedził z Af- 
pazyą, zawize iey lofem i pra- 
gnieniem  iego polepfzenia zatru- 
daiony, Rozefzli fię z. obopolnym 
ukontentowaniem. 


SZOSIE siano AYO AROECKEWY 


a k 
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meran TEDE). amnesia a 


Incognito. 


IDNia naftępuiącego byłrziazd u 
Lady Derville; łiczną i okazałą 
miała kompanią. Pan Clavering 
wcześnie przyfzedł, i wziął miey- 
fce o bok Afpazyi. Grzecznie fię z 
nim obefzła, ale fię zdała uciefzo- 
ną, że nadeyście Milorda Derville, 
położyło tamę rozmowie nie bardzo 
dla niey przyiemney, Refzta wie- 
czora dofyć wefoło zelzła.. = Naza- 
iutrz był dzień balu; Milady Der- 


A 
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ii ville przepeť poranek na'odimie- 


nianiu nieuftanńym troin. Co fie 


fpazyi, nie wiele fobie za: 


cb, 
cy przy gotów alńi; fi 


knia biała garnirowana krepą nie: 


bi: fką, kapelu% włafną iey ręką 


robiony, do Ktor 


G0 trzy piora 
Ji przypięta, całym iey ftroiem były: 


ale opona przy fioyności , Ktora fie 
} WALE A 


zdała otaczać całą iey ofobę , czy- 


vyżfzą nad wfzyftkie damy. 


€ 


je ] $ 
i 


pdz tak piekmych iak 


gli onā ale żadna nie miała owego 


wyrazu pełnego tkliwości t fkrom- 


nosci; ktory fe w gruńci di izy po 

czuwać! daie,.a ktory: lam tylko 
H zdoła natchnąć ferce prawdziwą mi- 
| łościa. 


W iedziano, ze Milord Derville 


1:4 


niebardza lubił bal mafkowy; ta- 


mogł fię „wymowić 


7 gą, "Bet 
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przed: damami z kompanii;: przy» 
toczył iefzcze tę przyczynę, ź 
pragnie widzieć 'fie z Panem Jame» 
fon, i wybadać z niego, iaki wzię- 
ły fkutek: rady, "ktore miał złożyć 
z innemi kolegami. 

Afpazya” przybywfzy ma bal, 
zdięta była podziwieniem;' nigdy 
w iey umyśle niepoftało wyobra- 
żenie takiego głupfiwa; rozumiała 
z początku; że widzi wfzyfikie 
narody zgromadzone na to miey-- 
fce: Turcy, Chińczykowie , Indy. 
anie; nadto "piękność. fali, mno* 
fiwo światłą, ftroie pyfzne i ob» 
ciążone kleynotańhi, w wielkie ig 
wprawiły: mniemanie o bógactwach 
Narodu. Lecz przyfłuchawfzy fię 
rozmaitym mowom, nie mogła w 
fobie: przytłumić weltchnienia, wi- 


dząc, że tyle ludzi ufpofobionych 
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do rozumnego. pożycia, wylewa fię 
na tak cżczy zdrowego rozfądku 
rodzay uciechy. Narefzcie utru 
dzona odpowiedaniem na rozliczne 
czynione fobie badania, profiła La- 
dy Anny aby ią od tych napaści 
ufunęła:  Upatrzyły na to ieden 
kąt fali, ktory fobie wyznaczyły 
za mieyfce zeyścia fię, gdyby ie 
tłum przypadkiem rozłączył, Co 
tylko; fianęły , wrożek czyli czat. 
noziężnik, przyftąpił © do nalzey 
heroiny, i rozmawiał z nią tonem 
przyzwoitym profeflyi fwoiey. Po- 
wiedział, że ma żwierciaądło w 
ktorym fię każdy podług rodowite- 
go charakteru zobaczyć może. 
Strzeż fie WPan, nie pokazuy mi 
go, rzekła z uśmiechem Afpazya, * 
rzeczywiftość W Pana zwierciadła 


mogłaby mię przeftrafzyć, Nie 
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wierz Pani temu, rzekł kawalet 
w dominie błękitoym, możefz w 
nie fpoyrzeć befpiecznie , byleby 
tylko tak iak Narcyffowi piękność 
<.. Przeftań WPan; tak mało 
fzczerości maigc, nie śmiałbyś fię 
przeglądać w. zwierciedle. 

Nie przefzkadzay, TZECZE. cza“ 
rownik, opowiem tey piękney Pa- 
nience przyfzłe przypadki, nauczę 
ią czego fię ma chronić i obawiać, 
oraz komu zadufać może. Lube 
dziecko! pozwol mi fię przypa: 


rzyć twey dłoni, cudowne ci rze: 


czy przepowiem. 

A ia, rzecze domino błękitne, 
chociaż nie nofzę długiey brody i 
rozgi wiefzczbiarfkiey; iak ten fta- 
rzec, mogę W Pannie iefzcze cudo- 
wnieyfze opowiedzieć; biegły ie- 
ftem w ukrytych umiejętńościach; 
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nic.nie mą przedemną taynego, s 
przytzłość tak mi wiądoma: isk 
przefzłość i teraznieyfzość, Gdy- 
byś. mnie 'łafkawa Pani na moment 
pofuchać: chciała, poznałabyś że 
wiadomości moie tą arcydofkonałe. 


Spor dwoch mniemanych czaro« 


wnikow , ubawił mocno Afpazyą; 
fary „upierał fię, że on ma prawo 
tmowienia wprzody:, młodfzy. był 
tak grzeczny, iż mu uitypił,  Bro- 


nif 


tym. med 


nafzą bohatyrkę, że. ma wielu koa 


chankow , ktorzy fie nie ipoźnią z 


e 


oświadczeniem przyiaźni; ale że 
ten ktoremu naybardziey fprzyią, 
naymniey godzien ieft iey ferca; 
tyfiąc innych baiał potocznych rtze- 


czy, co było przyczyną, że go Af- 


ją 


a 


żya zapewniła: iż już do 


umiala. raki 
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chce nic więcay wiedzieć, Jako! 
ode zwie fié domino błękitne, bes 
dźiefzże Pani tak okrutna, abyg 
mnie niepofłuchała ; mnie, ktory 
nieofzacowanym fpofobem cenie 
fzczęście pomowienia ż nią "mo: 
nient. ieden? a zwolna uluwaiąc 
ią na bok, rzekł po cichń t czci 
godna i ukochana Afpazyóot wiedz 
© tym zem cię widział ,*żem czcił 
twoią piękność, żę błogotiawień- 
ftwó, nadobnemi twemi nity, ńa 
rowninie "Pteshaniu wytzeczone; 
nie zginęło w powietrzu: te tkli- 
we dźwięki, dofzły aż do fefca mo- 
iego, uczyniły że miie, na cała 
życie twego przylaciela; oraz po 
dufzy moiey*rozlały miłość i po- 
dziwienie. Jakżeś wfpaniale w fpar= 
ła nędze czci godnego ftarea, a ie- 
fzcze w owe chwilę, w ktorą cię 
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niefzczęście ucifkało! Oh! -dodat 
przytulaiąc iey rękę do ferca, iak- 
żeś wielkie dała dowody meftwa! 
uczynkom twoim, zawfze naywyź::. 
fza fprawiedliwość i łagodność to- 
warzyfzyła! Ani wątpiy nadobna Af- 
pazyo! niebo będzie miało: pieczę 
nad tobą, dni twoie uwieńczy 62- 
dobą pomyślności, nie mogło two- 
rzyć tak fzacowney iftoty, końcem 
poruczenia iey zawiftności frogie* 
go lolu. = Co flyfzę, WPan mię 
znafz? xzekła,.a ia nie mogę zga- 
dnąć kto iefteś? nie mogę ppiąć 
iakeś mnie. mogł widzieć na doli- 
nie Freshamu; to mnie nadewfzy- 
ftko dziwi. +  Więcey iefzcze u- 
czyniłem; byłemw owey lepiance; 
pociefzyłem ferce fzacownych iey 
miefzkańcow; opływałem, w. naye 
wyżfzą rozkofz, bom flyfzał „pore 


Tor ców 
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chwały twoie, wychodzące z uft 
wfzyfitkich ;** oglądałem  mieyfce 
niegdyś drogie. fercu twoiemn , 
tadbym go był nigdy nie opu- 
fzczać. Ąfpazya coraz w więkfze 
wpadaiąc podziwienie, ptofiła. go 
aby żrzucił mafkę, Nie wyciągay 
tego po minie czego Uczynić dla 
ciebie nie mogę. " Afpazyo! czczę 
cię, i kocham , mógę iść za kion- 
nością moia ,*dopokąd ci nieżnató- 
mym będę; lecz gdybyś wiedziała 
kto ieftem , nieńawiedziłabyś mnie 
podobno. Ku końcu tey rozmowy 
bardzo pomiefzaną zoftała. Z po: 
czątku rozumiała, że to bydź mo* 
że Edward" Hanbury’, ale fpotka: 
nie”fie'na dolinie Foreshamu;,' obat 
lafo te myśl z gruńtw, bo odież* 
dżaiąc zoftawiła go w zamku, 
Czy nie Pan Clavering? mogła. 
by była tak rozumieć, gdyby fię 
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do nłey był nie zbliżył, gdy ie: 
fzcze, doming: błękitne. obok; niey 
ftało: lecz obfzedłfzy z nią w koło fa. 
li,i pomowiwizy przeztenczaso tze: 
czach obojętnych, zniknęło w tłumie; 

Refzta: nocy zdała: fie, długą Af- 
pazyi;.. umy maiąc, zaprzątniony 
fwym: nieznajomym , nie mogła na 
nikogo „dawać. uwagi; wrefzcie, 
fkończył., fie bał.z wielką iey po: 
ciechą, argdy-fię połóżyła w:łoż- 
ku „en, ktorego potrzebowała na 
wypocznienie z utrudzenia nocne- 
GO» nie mogł iey. sprzywrzeć po- 
wieko "To domino. / błękitne, zai 
wfze iey tkwiło w myśli; dotkli- 
wa; jego mowa, pomimo woli: Afs 
pazyi ,, uftawicznie, ferce iey nad- 
zwyczaynym kłociła uczuciem, 
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Daljzy ciąg rozrywek modnych. 


JWAzajuteź iefzcze mocno zatrue 
dniong myśl miała tym nieznaio* 
mym, a nawet mowiła o nim z Ka. 
roling, lecz i ta. nie lepiey wy- 
wrożyć zdołała ktoby był taki. 
Na obiedzie znaydowali fie Sir 
William Welbanck i Pan Travers 
z dwowa inaemi fzlachcicami, kto- 
rych Karolina zalecała fwoiey przy- 
iaciołce+ ieden z nich był Sir Ja= 
mes Hawley ktorego iuż widziała, 
drugi Hrabis de Carberry teść Mi: 
lady. Carberry. lubo podelzłiy, u, 
brał fię bardzo pięknie i wymyśl- 
nie. Wyraz poftawy, fpofob mo: 
wienia, każde zgoła rufzenie po» 
P 
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kazywały, że niegdyś był rozwie. 
zły i dotąd miał iefzcze oftatki 
młodych fkłonności. Afpszya, kto- 
tey. ten , charakter wcale był'nie- 
znaiomy , nabrała wftrętu do całey 
iego ofoby , nadęwfzyftko, gdy po. 
ftrzegła, z iaka przyfadą na nię 
fpoglądał; wftawfzy nawet od fto- 
ła, gdy fama zoftała z Milsdą, 
nie mogła fię wftrzymać od, wy- 
znania przed nią; iż fe lęka, że 
podobno nigdy Hrabiego Carberry 
lubić nie będzie mogła, chociaż 
wie, iak mu wiele winna, ile oy- 
ëu Milorda Derville Oho! iuż 
po nim, rzecze Karolina, rozko- 
chał fię w tobie, nudzić cię będzie 
śmiertelnie. Co do mnie nie mo. 
ge fie wftrzymać od śmiechu Z 
wfzyftkich płochych i nierozfą- 


dnych jego poftępkow, i nie poy- 


pse 


|. 


Tow, eny 
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muie, tak maž moy, może mu wyć 
rządzać tyle ufzanowania, Pokaże 
ci iego fułtankę ulubioną, ma lo- 
Że dwóld n a opete; a gdyby fię' iey 
przytrafilo widzieć Enda bawia. 
cego izi tobą, nie chybnieby wiel- 
ka w.domu naftapiła wrzawa ; lecz» 
dodała natychmiaft, możemy dzie 
fieyfzego wieczora bydź na operze $ 
fig mie mamy na przefzkódzie, 
każe to oznaymić „Jchm 10ściomi , kito- 
rzy ż nami obiad iedli; że zaś pod 
ów czaś wchodzili na falę, fatma 
imv'chęć [woią oznaymiła, na ktoś 
ra chętnie przyftli. Lecz Afpa* 
zya zaczęła fie wymawiać, ile bē 
dc obowiązana (pifać do doktora 
Bermirda. Możefz to zaraz ułae 
pioro 4 
kałamatz, pifz lift a my tym'czać 
fem herbate brać będziemy, wiem 
P ij 


twić, rzekła Milady, oto 
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że. bardzo. fzybką. pilzefz.: Afpaę 
zya nie maiąć żadney |wymowkią 


ufiadłą przy: ftoliku, ktory iey Mi- 


lord. Dexville .przyfunął, i zaczęła 
fwoy lift, Gdy zapilałą trzy kar- 
ty, Karolina pilne na nią maiąc o: 
ko. dla wyrządzenia złości, rzekła; 
widząc że Afpazya lift fkłada: iż 
poniewaz. doktor . Bernard ieft da- 
wnym ley. przytacięlem,. chciałaby 
mu zafzczyt uczynić, i życzyłaby , 
aby ktory. Par kroleftwa lift ten pod- 
pifal, Milord Carberry, dodata , nie 
ubliży «w tym grzeczności fwoiey. 
Milord w. wfzelkiey iuney okoli- 
czności,-m.ałby fobie za fzczęście 
uczynić „przyfługe Afpazyi,. lecz 
w. ninieyfzym razie mocno fię 
zmięfzał ; nie mogł pifać bez oku- 
larow, a nic zgoła na świecie nie 
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zdołałoby: go zaiewolić do używą- 
nia ich w kompanii, 

Wiedziała o tym dobrze Karolį 
na,'ż, dla tego dódała: Milordzię 
oto wyborne pioró, ia będę świecę 
trzymała, 

Derville urażony mocno tym žať- 
tem '( bo znał krewkości fwego oy- 
ca, ale fię z nich nigdy nie uatrzą- 
fał) zabrał głos fkwapliwie, i rzekł: 
że iego tylko ieft powinnością podpi- 
faé tea lift, ponieważ go Afpazya 
zafzczyca fwym w iego domu za- 
miefzkaniem, Rzucił potym fuè 
rowym bardzo wzrókiemi na Karoz 
linę, ktora niebardzo ha ta uwa- 
żała; przełożyła: <że czas iechać 
na operę. Już zaczęta była gdy 
przyiechali. Karolina pofadziła 
Milorda Carberry obok Afpazyi, 
trwaląc zawfzew chwalebney chę: 


A$śrAazY M 


4 r ER PRACY 3 
ci bawieniafię fzydzeniem z niego, 
3 mało dbaiąc ną niudność, ktorey 


nabawiała przydąciołki ulz 


wemi fwemi żartami. Wlamey 
jie A, A A 

rzeczy nudziła fie oftatnim fpofa- 

bem, i chóciaź Milord Dęrville 


fiat za nią, niemniey iy utrudzał 


Li, fzeptami miłofnemi* Lord ftary. 
Niedoświadcżenie i fkromność wię; 


f 

| | cey iey dodawały ucifku. -Inna ko- 
Mi bieta, mnierfzy dowcip ale wię» 
kfze doświadczenie matąca, lepieye 
by. fie;była obrociłą ; biedna Aśpa* 
zya nie śmiąła podnieść oczu, -ani 


ville, anta innych 


na Miloqda. E 
Sis. William: Welbanck -i` Sir [ar 
mes Hawley mocno ię gniewali, 
że: ich _uftawicznośćftarego I orda 
pozbawiła rozkolzy fużeniaęiey z | 
blizka. Co fię tycze Pana Traverss | 


ten widząc zbyteozuie: utrudzoną, 
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Afpazya „nie wahał fie powiedziać > 
że tak wielki ieft par, iż fię boi, 
aby -nie;zafzkodził co Pannie Han. 
bury, bo, iak widzi, częfto mieni 
cerę. -W {amey rzeczy, iefzcze fie 
bardziey' zapłonęła na te fłowa, 
ale. fpoglądając uprzeymie na Pa- 
na- Travers, dziękuię WPanu za 
tak wielką pieczołowitość , mowi- 
ła; prawda, nie ze wfzyfikim mi 
dobrze, potrzebaby: mi nieco świe- 
żego powietrza nabrać, Natych. 
miafł. rafzono fie fkwapliwie, i każe 
dy. pokazał niefpokoyność o iey 
zdrowie. Milord Dexrville nie my* 
śląc dłużey, podał iey rękę, iwy- 
{zła z loży, a za nią Pan Travers. 
Stary Lord nie śmiał fobie tego 
pozwolić: iego faworyta była na 
przeciwko, odkąd tylko przyfzedł, 
nie fpufzczała z niego: oka, bał fie 
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zatym iey wzroku. Afpazya tak 
bawiła rozmowa Pana Trivets, i 
tkliwe przyflugi Milorga Derville 
tak iey- miłe były, Że ią niebrała 
chęć powrocenia do loży + radaby 
fie także była uwolnić od wftępo< 
wania do fali chłodnikow , gdzie ią 
czekała Karolina, ale tego uczy” 
nić” nie mogła; pofzła więc'do niey 
ku kóńcu opery, w czym dófyć u- 
żyła trudu, bo tłum był niezmier- 


ia 


ny. Zaltata Miladę” Dervtlie toż, 
mawidiucą ZP łkowwmi klem Howit-= 
zer Mocno fie wypytywano 0 ley 
źdrowie, "każdy fię ubiegał do po- 
dania iey chłodnikow, ale z owg 
uwagą na w) bor, ktora.iawnie po- 
kazywała, iaki w wizyftkich ku fo- 
bie wznieciła interes Inna kobie< 
ta nadymałaby fię z tak licznych 


hołdow , Jeez w" Afpazyi nikt inne* 
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go nie, wzniecał czucia, pfocz 
wdzięczności: 

Lord "Derville pytał fię o oyca 
Niewidziałyśmy go, rzecze Karoli» 
na, ale fydząc z okropnego fpoy- 
rzeniajiego., faworyty,: pewna ie” 
ftem, że. go ftrach ogarmał, i że 
pobiegł „do niey „.końcem:ukoienia 
iey giiewu. Radbysifohętnie, abym, 
W Panią widział fkromoie ylzą w tey 
gadatliwości, odpowiedział MĄŻ p 
ofobliwie gdy idzie, 0 oyca moie< 
go. m -To.bardzo trudno, odrzuci= 
ła, nierozfądek, gdziekolwiek fię 
znayduie,.zawfze mnie pobudza do 
śmiechu: le. Pan,; Travers, kto: 
ry wziął na fiebie obowiązek kryty: 
kowania świata całego, powinien. 
by mu dać iakić nanki. Oh! by- 
naymniey nie znam” fie do tey po- 
winności, moim zdaniem nauki 
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młodzieży tylko fa pożyteczne; 
ktora nabieraiąc oświecenia; może 
poprawiać obyczajów. "Lecz w pe 
wnym wieku,» -wfzyftkie nałogi 
M głęboko fig" wkorzeniald,' iow ten 
ćzas niywiękfze ufilnóści: bywaig 
l plonne.: Przybyćie pólazdow, zmie” 
| nilo clnowę  Tozniowy, a zefztę 
| wieczora © bardzo = dobrze“ prze” 
pędzono. 

W naffepuiącym” rozdziale, do- 
kładnieyfzy. portret Hrabiego: de 
Carberry zobaczy czytelnik; może 
gie naymilfzą rzeczą będzie grune 
towiiieyfze poznanie charakteru ies 
go, ale ieft potrzebne do dalizego | 
ciągi hiftoryi nafzey. 


JA. | 
f 


Th orren 


o 
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pera r a wawie! 


Zarys Mężczyzny modnego. 


Fabia de Carberry; bardzo złą 
odebrał edukacyg; utraciwizy ma: 
tkę.w piatym roku, oddany byłów 
ręce -pewnego nauczyciela, czło» 
wieka głupiego i prożnego; ktory 
lubił. kobiętyssasnadewfzyftko ro= 
zwiozłoś 
kim «by 

zręcznie zarzucać oponę na fwoie 
poftępki, a iednak żadnego nie miał 
fkrupułu wciągać ucznia fwego'w 
wfzyftkie 'rózkofze. . Sniierć. oyca 


> 


é, co zaś gorfza, glebo- 
ł hipokrytą; ztąd umiał 


uczyniła Hrabiego w roku ośmna- 
ftym właścicielem ogromnego -ma* 
łatku, Szedł daley drogą ubitą fo» 
bie przez nauczyciela; aw owym 
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wieku, w ktorym wielu ludzi wy. 


chodzić zwykło z błędów, bardźiey 
i 


fię iefzcze w rich pograżył, 


wkrotce zoftał: celem zdrad:1 chy- 


trości tey płci, pomiędzy ktorg 
eżęfto wybierał ofiary żądz fwoich. 
©żenił fie iedi 


iki z kobietą bardzo 
uprzeymą,.i ktorą wybornemi przy= 
mlotami mogła dobiiać fię 6 mi- 
łość męża; ale Milord: Carberry 
fama iey tylko oztebłość i niena- 
waiść pokazywał. Jedno tylko z nim 
niata dziecię, Milorda Dervalles 
pod okiem matki był wychowany : 
ftarała fię mktywać przed nim nie- 
rządne "Życie oyca, iuż to z boia- 
Źni, aby ten przykład nie był fzko* 
dliwym dla: niego, już to; aby z 
ferca jego: nie rugowała fentymen* 
tow fynow (kiego przywiązania, 


Ztąd młody Derviile tak fzczerze 
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do óycą iak i do matki był przy» 
wiązamy.: Milord Carberry chlubił 
fię z.tak dobrego fyna i kochał go 
bardzo; ten tylko 


limosł- 66 bie 
| mogł go hie 


kiedy przyprowadzić do uwagi, bo 
trudao- było. powiedzieć, ktora go 
namiętność filniey pociągała. : Ko- 
biety, konie, gry, rowno- czasie» 
go zabierały; byle tylko wzroku 


iego? wieśniaczariaka piękność nie 


zafta 4 -38,chwilę,  bo<pod«ow 
czas używał %vfzelkich fpofobow 
na uludzenie iey; lecz fkoro-tylkp 
w iego zotławała. dzierżawie,,. tras 
çil [mak natychmiąft i porzucał tę; 
aby fię za inuą ubiegał Tę tyl- 
ko miał cnotę, że fyna nie wcią 
galaw fwoie gufta; ftarunek wye 
chowania zupełnie zdał na Miladę 
Carberry, ktora zupełnie była go. 


dna zawiadować iego edukacyg. Ta 


tkliwa matka upatrywała * fwoie 
fzczęście odkrywaiąc piękne przy: 
mioty w tym fynu ukochanym; 
mniemała, że -iego poftępki będą 
dla niey pociechą w umartwieniu 
życie 


ktore na łonie iey częlto p 
męża wzniecało; ztąd nigdy nie 
fpoyrzała na młodego Hrabiego , 
bez iakiegoś rozrzewnienia. 
Dofzedł ośmnvaftego 1oku, i nie 
przeftawał bydź pociechą oraz *za- 
fzezytem tey tkliwey matki, gdy 
dnia pewnego napotkał owę płóchą 
ifiotę ; ktorą nazwać można kawa: 
lerem byftrego przemyfłu; iednego 
z liczby owych ludzi, ktorzy cho“ 
ciaż nic nie mała, figuruią iednak 
na Świecie, Człowiek ten wfzedł 
w rozmowę z młodym Hrabią, 2 
rozmawiaiąc O gonitwach i koniach 
przełożył, iż ma konia do przedąc 
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ale, zaakomitey -Geny;. chciał gą 


Swizz y i 
ży, rownie pięknego iak dobre 


iednak dać na czas, nieiaki: do fpro* 
bowania , z tym warunkiem ,.iż ie- 
żeli Aie „nie zda, nię inaczęy mu 
odefłauy będzie „tylko: w ratz fume 
mą. z obydwach *ftron. „umowioną, 
Miody ; Hrabia, -mocno Praguący 
mieć pieknego, konia, zezwolił na 
wfzyftko;: «ale przeiechawfzy go 
kilka razy; pozuał, że daleko niże 
{zy od ceny, namyślił fię oddaćgo, 
3 Zapłacić umowioną ‘warunkiem 
nadgrodę. Człowiek z ktorym miał 
do czynienia, :nofil uniform, cho- 
ciaż-go mało był godzień, : i anł 
grofza nie miał wkiefżeni.; pomy: 
śliż iż łatwo może korzyftać- z mło» 
dziencaAz w tym- zamiarze pifał do 
niego, że. niedotrzymuie zalzłey 
umowy, odfyłaiac mu konia tak 
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prędko; ile że koñ, żadnych nie 
ma tych wad, Ktore miu fie w nim 
tpatrzyć podobało. Młody Hrabia 
hocno* urażony, Żywo ha ten lift 
odpifaf. Kapitan pofát mowy tod- 
pis; kilka iefzcże: liftow z oby 
dwoch ftron Maftapiło, w ktorych 
przedaiący zdawał fig mieć po fo- 
bæ mocne” przyczyny: * Nakonieć 
pifał do młodega Demille, iż ie= 
żeli mü natychmiaft pieniędzy 
nie przyfzle za konia; poda do pu- 
blicznych pifm wfzyftkie tak: iego 
dak fwoie lifty, i świat fądzić bę- 
dzie, czyli iego poftępek przyftoł 
człowiekowi dobrze urodzonentu. 
Młody nafz Hrabia czuiąc fe moż 
cno obrażonym, 0 zemście tylko 
myślał ; chciał fię iednak poradzić 
naylepizey matki , aby był pewien 
czyli gniew iego ieft fprawiedliwy: 


Nie 


Tok Tuz 
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Nie miał zamyflu uwiadomiać iey 
co chce uczynić, ale był zupełnie 
gotow chwycić fie podanych od 
niey śrzodkow, ieźliby ie widział 
zgodne z prawidłami honoru. Zdu- 
miał fie mocno, gdy, ofwiecona 
we wizyftkim co pomiędzy niema 
Zafzło , rzekła do niego: fynu moyp 
W niczym bez wątpienia nie por 
pełniłeś winy; ale napaśniony od 
człowieka fałlzywego i kłamliwe- 
go, nie możefz mieć doftatecznych 
dowodow na fwoią przeciwko nie- 
mu ebronę, Płacić konia, byłoby 
łedno, co fię boiaźliwym pokazać, 
a zatym trzeba fię bić ; zaczynafz 
wchodzić ma świat, powinieneś fię 


mężnym pokazać: okrutna rzecz beg 


wątpienia doświadczać Gł fwoich % 
takim człowiekiem; ale fam ofądź = 


dak to nieuclironna bydź mufi, kie 


dy ci tak włafna matka radzi! m Tä 
rada wcale była w guście młodzień 
ca, chętnie przeto pofzedł za nią 3 
pofał natychmiśft. do kapitana bi- 
tet wyzywalący ; godzinę i miey: 
fce obierała Milady OR kto” 
ra fobie zyczy ła, aby iey brat Pan 
Travers, był Ea poiedyn- 
Ku: patrze ałą na wyiazd fyna; po- 
żegnała fie z nim z ftateczuością 
uimyfłer wyżlą nad. płeć wlafną; 


1 
nigdy praw fwych nie 


utraca, i lubo matka ta czuła pas 
ciefzona zoftała powrotem fyna leks 
ko tylko w poiedynku raniohego y 
nudności wycierpiane przez krotką 
niebytność tego fyna ukochanego» 
tak żywą na nięy uczyniły impref. 
fya, ze wkrotce offabiły iey tem- 
perament; ftan iey zdrowia ©00- 


dziennie był gorfzy, a gorączka 


Po SPRZE TTE" A E a 


% 
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wolna, w. niezupełnym dwoch mies 
fiecy przeciągu, zaprowadziła ią 
do grobu. s | 
Lord Derville; “z> śmierci tey 
tkliwey matki, taki żal i fmutek 
uczuł, iż nie mogł żamiefzkać w 
owych mieyfcach, w ktotych dó: 
świadczył -tyle znakow iey dóbro* 
Gi 1 przywiązania; profił Milorda 
Carbefry, aby mu pozwolił rozfio* 


cząć zagt 0iczne podroze. Przy» 


chylht fię do iego żądania tym 
Chętniey , im oczywiściey widział, 
zk rózfądne poftępki fyna, były 
nieprzerwaną fatyrą rozwiozłego 


4 Daie 
dego Zycia, 


4y 
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Poznan 
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zz 


maranis 


Utrapiemie, 


A Spazya zaczęła doświadcząć 
M wielkich niefpokoyńości, że ża: 
I dney, nie odbiera wiadomości. od 
czci godnego fwego przyiacielą 
Doktora Bernarda, czuła: iż nie 
była-w_fanie_ przyzwoitym iey 
maiątkowi, życzyłaby, fobie, ;żeby 
iey dos wziął {woja determinącyą 
aby więdziałą iak foba rozrządzić, 
Lyg w. pośrzod doftatku i obfito- 
ści, a w przyfzłości niczego fię 
pl! | niemodz rozfądnie fpodziewać procz 
podłego ftanu uboftwa, było iedno 
co powiękfzać trofkow fwoich, a 
nadewfzyftko w mieście wielkim, 


w ktorym pilma publiczne codzien- 
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nie wzmiankowały o iakim nie. 
fzczęśliwym człowiekń, ile' że 
przyzwyczajona była do ciefzenia 
i ratówania nędznych. I w tym 
nawet ftanie nie mogła fie wftrzy- 
mać od pofzukiwania firofkanychź 
przynofiła im wfzyftkie rodzaje pos 
ciech i ulgi, ktore były w iey mo” 
cy, a gdy worek iey więcey do- 
fiarczać nie mogł, uciekała fie do 
Lorda Derville, ktorego dobre fet, 
ce zawize uprzedzało prożby Af- 
pazyi. Rozum iey powiadał, iż 
nikt mad fiły dobroczynnym bydź 
nie może, ale pomimo tey uwagi, 
dufza iey ięczała w ucifkuz podo- 
bna do Tytufa, dzień każdy za u- 
tracohy. miała, w ktoren nie mo- 
gla otrzeć łez niefzczęśliwego lub 
ulżyć nędzy ubogich. 
Dnia pewnego, gdy była z Mi- 
lordem Deryille w pokoju Karoli- 
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ny, oddano iey lift. Nieznaiąc y 
ki, otworzyła go fkwapliwie. Za: 
ledwo czytać. zaczęła, zmieniła ce- 
rę, a łzy płyneły wzdłuz piękne» 
go iey lica. „Ah! Panno Hanbury s 
zawołał Lord Derville, iakażeś do: 
legliwg wyczytała nowinę? Nie- 
fteteż! rzekła, utraciłam przyia: 
ciela, przyiaciela  nayle; fzego, 
mogę mowić, przyjaciela iedyne- 
go na” świecie —Domawiaigc tych 


flow, położyła lift na foliko bii- 
fko. ftoiącym, i wftała chcac łzy 
utaić. ; 

Karolino! rzekł Milord, wfzak 
potwierdziiz co powiem Paniie 
Hinbury, że we mnie znaydzie 
zaw (ze przyiaciela 1 opiekuna? 
Tak ieft nadobna Afpazyo! mowił 
daley biorąc ią za ręke, wierzay, 


żem ci na całe życie przychylny, 
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Karolina pobiegła także do niey, 
a pofadziwfzy ia na krześle ścifnę- 
ła czule, i rzekła: flodka przyią» 
ciołko! cóż za nowe niefzczęście 
fpadło na ciebie? 

Daruycie, fzaącowni przyjaciele? 
odpóowiedźiała, że fie tak powodu- 
ię żalem.  Niefteteż! powinnam 
fie była fpodziewać tego niefzczę- 
ścia, z tym wfzyfikim ucifka mnie 
mocno. Kochana Karolino! nafz 
poczciwy Paftor, iuż więcey.nie 
żyie; nazaiutrz po odebraniu liftu 
mojego, wzięła go powtornie apo- 
plezya, i od tego czalu mowę uü- 
tracił, Ileż mu obowiazaną nie 
ieftem! fzacowny człowiek ! chciał 
mhnię. uczynić iedyną fwoią dzie» 
dziczką. = Milord Derville wziąe 
wizy lift czytał go: głośno. = Był 
pifany ręką dozorczyny gofpodaz- 
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ftwa, dawney i wierney fużący, 
Ktora utyfkiwału na niefzczęśliwą 
firate tak dobrego Pana, Donofiła» 
iż czniąc: fię dolyć zdrowym dnia 
poprzedzaiącego paroxyzm, przed- 
fiewziął iechać do Londynu, koń. 
cem dopomożenia Afpazyi w po 
pieraniu fprawy; że, wprzod zniofł 
{woy tefiament dawny i inny napi 
fał (wktorym miała zabefpieczone 
fobie uczciwą fummę) mianniac o- 
golną włzyitkiego dziedziczka Pan- 
nę Haubury; ile że mało miał kre- 
wnych i wfzyftkich bardzo dobrze 
opatrzonych; lecz, że niefzczę. 
ściem, gdy teftament zaniefiono do 
pifarza dla poprawy, Pan iey, ni. 
by piorunem oftatnim paroxizmem 
uderzony, iuż żadnych nie miał 
zmyfłow, gdy” mu go do podpifa= 
nia przyniefiono. Afpazya napifa: 
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ła. nieodwłocznie dortey poczciwey 
kobiety, zoświadczeniem, że trofki 
iey, bierze w prawdziwy podział» 
oraz Z` ząpewnieniem , że iczeli fig 
iey, los polepfzy , może zaufać iż 
ią nigdy nie opuści, i będzie mia 
ła o niey ftaranie, To właśnie pi- 
fala, gdy iey. Derville przerwał, 
profit aby mu doózwoliła włożyć w 
lift wexel na 20 guineow, dodał: 
iż może zaręczyć. Pani Hutchins; 
Że co.rok tyle odbierać będzie. Af: 
pazya, wpatrywała fie w niego. mil 
czącz rozrzewniona iey dufza, nie 
mogła znaleść wyrazu na okazanie, 
do iakiego ftopnia ią porulzył ten 
uczynek; nakoniec zawołała oh! 
iakieyże pochwały godne takowe 
fentymenta! ktoż kiedy był wfpąź 
niallzy, kto fzlachetnieyfży nad 
Miiorda?. Gdybym mogł, odpowie- 


“y 


dział, oddalić” od ferca 'twegą 
wdzelki gatunek *trofkow , byłbym 
nad zamiar fzczesliwym-" Domie- 
fzczafz mnie W Pan, rzekła Afpas 
zya, naywiękfzey pociechy, bo nie 
watpię, że ta:firnma ofiodźi zna- 
cznie les nędzney' kobiety. Co fie 
tycze Miiorda, żaden dar. dotąd 
uczyniony nie nabawił go tak wiel- 
kiej: rofkofzy. 2 Wfzyłtko, cô- ga 


O 
mogło wywyztzać W oczach tey pa: 


dobney > dat zd wało mu fie 


cym wfzelki 


fźczęściem ptzecho 
fzacunek, 

r T CZE f 

Karolina nayży wizym fpo obem 
nalegała na Afpazya, aby domu iey 
nie“ porzucała, *dopokąd' wizy- 
ftkich nie załatwi intereffow. W iel- 
i $ A milz przyfł 
ka mi, rzekła, uczyniiz przyfln= 
ge. Whrotce mamy iechać na wieś5 


„ewna ieftem, że mnie wapory ftra» 
ł O J 
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fzliwie dręczyć będa, jeżeli na 
niey fama iedna zamiefzkam, 
Afpazya chętnie na to zezwoli- 
ła. Nie mogła w famey iftocie na 
żadną w zamyfłach fklaniać fie ftro» 
ne, die wiedząc ile.na nią rzeczy: 
wiście przy padnie z lukceflyi dzia» 
dą. , Hrabia de Carberry, przyfłał 
dowiaduiac fię o ;zdrowiu Panny 
Hanbury, ale nie śmiał iey nawie- 
dzić. Jego fułtanka, iak fie doro- 
zumiewała Karoliną, wpadła w 
podeyrzenie, widząc. iakie na ope- 
rze' czynił. attencye młodey pię: 
kpości; i lubo w' nadgrodę, ufito- 
wał obdarzyć ia pieniędzmi i kley* 
notami, mało na tym miał zawi- 
ftny. humor tey. kobiety, ktora fię 
itala ego tyranem.  Kazała mu 
przyfiądz, Że nie poydzie do fyna ; 
dopokąd u niego Afpazya będzie: 


262 ASPAZYA. 


Pomimo przyfięgi Lord fiary nie 
mogł wytrzymać , poftanowił tyl- 
ko.niebywać ńigdzie na publicznych 
fchadzkach z Afpazyą, aby uni- 
Unat podfirzegań fmoka fwoiego. 
"Tak fie iuż rozkochał w świeżey 
pięknóści, iż mufiał tczuć zbyte: 
cżny ciężar więzów dawnieyfzy ch; 
ale od dawności okuty w 'te kay- 
dany, nie mogł wymyślić żadriego 
fpofobu na"ich"zęrichotanie. Gdy 
blifko tydzień upłynał, ptzedfię 
wziął nawiedzić piękność , ktora gô 


iedyniezaprzątała; firawiwfzy za: 
tym niemało czafu przy nader wy* 
kiwińtńey” gotowalni, pofzedł dó 
Poórtnan-Squate. - Zaftał tam Pana 
Claverińg, i ledwo pięćmimnt za- 
bawił, gdy poftrzegł+ iZ i-on cały 
zachwytony” Afpazygy nadobna ta 


damay. lubiła zmim obcować 5 otro: 
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źne i. rozfadne iego pofłępki, nie 
dozwaląły iey naymnieyfzey przy» 
pulzcząć bojąźni: z ferca iednak 
radaby go była przekonać, /że wizy- 
ftkie iego ząbiegi fa nadaremnie ; 
że nie jeft fłonnieyfzą teraz iak 
dawnieyfzych czafow: do dania ree 
ki. I oówfzem wfłręt ktory czuła 
ku małżeńfiwu wzmagał fie co, 
dziennie, Przylaźń Milorda Der- 
ville całkowicie napełniała iey fet- 
ce, tak dalece, iż bynaymniey nie, 
pragnęła, aby ktory mężczyzna po- 
wziął ku niey przywiązanie, Zdru- 
giey ftrony, porownywaiąc znaio: 
mych fobie z Milortdem, zaledwo 
przekonać fie mogła, że fą iftotami. 
tegoż co i on gatunku, Ztąd lubo 
z przygodzenia łagodna i grzeczna 


o p 


nie mogła fie wftczymać od poka- 


zania oziębiości Panu Claveriag, a 
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bardziey iefzcze, Hrabiemu de Car 
berry, ktorego nadikakiwania były 
dla niey nieznośnemi, Zaczęto 
grać, fiadła dó wifka z Lordem 


s11 
l 


PDerville, z Panem Clavesingi z 
Si | mes Howley. Hawley był 
mężczyzna młody, przyjemny, pe- 
fen wyborhych przymiotow, i tym 
wiele. zyfkał w umyśle Afpazyi. 
Fiocz tego miał iefzcze inny za- 
izczyt w—iey—oczach; to ieft, że 
był przyjacielem Miłorda Derville: 
Po fkończoney grze, miała okoli- 
czność mowienia z lordem; nie 
utaiła przed nim, że chęci nies 
ktorych mężczyzn: do niey zmie“ 
rzalące, wielkie iey przynofżą u= 
trudzenie; że, iak mniema, nie: 
dopuściła fie żadnego pofiepku, 
ktoryby mogł podfycać ich nadzie* 


ie, nakoniec, żeby fię miała za das 


onde — ZEE 0 Z z ETZ ZZA OE RZN Oy 
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fré fzczęśliwa, «gdyby raczyli bydź 
zupełnie przekonanemi, iż iey fer» 
cerzarowno iet- ku wfżyftkim obo- 
_dętne. Zaręczyła nakoniec, że bst- 
dzo deft daleka od: zamyfłu mał: 
żeńftwa, : Milord Derville pochwa 
` lif iey fzczerą: otwartość ,. rzekł 


przytym, iż fię lęka, aby «tych 
wfzyftkich ktorym: fie ią widzieć: 


zdarzy, nie poczyniła. niefzczę: 


śliwenii. 
ROZDZIAŁ XXXI 
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Nadzieja omylona, 


Pan Claveriig „bardzo wcześnie 
przylzedł nazajutrz do Milorda 
Derville:. profząc aby fie za nim 
wfławił do Panny Hanbury; nie-ta* 
gł, przed nim ani wniłości fwoiey, 
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ani chęci ‘polaczenia lofun fwezo z 
iey lófem. : Moim zdaniem, rzekł 
grzecznie Lord, powinieńbyś'W Pan 
oddalić wfzyftkie te'm'śli dla wła: 
fney fpokoyności Afpazya tak po“ 
dufale zemną mówiła, iż mu zarę: 
czyć moge, że daleka ieft od klé- 
ienia wfzelkich zwiazkow Zaifte, 
rzekł Pań Claveriog, anibym mys 
ślał odnawiać moich zabiegow, 
gdyby ie padefzła-tak niefpodzie* 
wana odmiana w “iey maiątku, 
Nie przeto, iżby ig ten przypadek 
poniżał w mych oczach , i owfzem; 
na zacność iey i nadobne przymio- 
ty nowa ztąd fpływa świetność; 
ale widząc ią w ninieyfzey doli, 
nie mogęż fobie podchlebiać, że 
przyłaznym wzrokiem fpoyrży na 
tego, Ktory iedynie'dła iey ufzczę* 
śliwienia żyć pragnie, Tak zas 
cig 


A 800/04 3 


1 


lað e: m, f 
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a 
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A s razy A 
che fenti menta, rzekł Milord. go- 


y nagrody; wiele kos 
biet pokazalobyí 


dne f fowite 


lie-czułemi na nie; 
VPanie, nie żnalz iefzcze A[. 


pażyi, fpofoby pofpolite nie zdołą- 


ią porufzyć iey wielkiey j wipa- 


niałey dufzy. Niegatdzi wpraw= 
dzie maiątkiem| nikt lepiey: nad 
nią nie zag iego korzyści, nike 
go lepioy używać nie umie; mimo 
iednakto wizy itko, bogactwo po- 
boczną tylko i oftateczną, do na- 
kłonienią iey ,* mogłoby bydź fprę- | 
Żyną. Afpażya, nigdy ręki fwo: 
iey nie da bez ferca. 
ryż człowiek fere 


Eh! a kto: 
4 iey godzien be- 
üzie, zawołał w zapale? Clsvering 
Uznał Sprawiedliwość 


tych uwag; 
ale, rzekł, 


Zaden Przeciąwczafia 
hie zda mi fie zbyt dlugim, by- 
leń tylko nakoniec mogł ofiagnąć 
R 
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fzczęście zjednoczenia fię Z nią 
na zawfze. 

Czy możeżź to bydź, dodał , abym 
kochaiąc tak czule Pannę Hanbury, 
zdołał żądze ferca ku innemu kie- 
dy zwwrocić celowi? Takbym ie: 
daak W Panu radził, rzekł Milord. 
Bez wątpienia, łatwoby było po? 
święcić zupełną życia fwego poto: 
wes—gdybys można mieć nadzieię 
prze pędzania drugiey polowy z tym 
bofkira ftworzenieńm, iak mowi pe- 
wien autor ,, Ileż flodyczy ma īa- 
dość długim pragnieniem fpłodze- 
na! „ Nie mogę *ednak W Pana tu- 
dzić, i owizem powinnością ieft 
moią nakłaniać go do zrzeczenia fie 
wielkich: ktonności i Bope” ien ies 
fems żeby byty prożne, & wrefz- 
cie pozbawiłyby W Pana widoku 
Afpazyi. Czy nielepieyż zache 


a a 


' c. car 
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wac. fobie iey fzacunek i przyd ŻAR 
A i to nawet, wierzdy mi W Ban, 
tak drogim ieft fzczęściem, iż: go 
zazdrościć należy. 

Na tym kończyła fię TOZMOWA 5 
Milord;fam zotat zattudniony czu. 


ciem -włalnego ferca. Myśl ta, 


Że młoda iego przyiaciołka, zas 


duemu meężczyzuie nie daie w u- 
y 


myśle fwólm wyżlzego mieyfca, 


ła ną Milorda przyfłu= 


gii tkliwość , w tych nayfłodziey 
chwilach zdaie fię fmakować, kto- 


Oraz Że czu 


re on z nią przepedza, napawała 
go znakomitą 'rofkofzą. Nie mogł 
fobie wyobrazić więkfzego fzczę: 
ścia, nad codzienne widywanieiey, 
i nad=.pofiadanie zupełnego zaufa- 
nia, tak CGzyliego, oraz tak cne- 
śliwego ferca, 


bw orz TAA OE ADETA TORO, 
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ba, a nawet przez dni kilka cter- 


OTączkę; co iey nie 
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z pokoju; mąż nie 
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zozerwanie 


przeymość 


jey tkliwe 


działa źdrowizą, 
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te piano chcąc bat idę. 
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k. To iednak, wizyte e moż 


gto Miladę t 
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tózkazy lekarza gorliwie wypełnia- 
ła, aby mogła prędzey wniść w 
ulubiony fobie wir świata. Co fię 
tyczę Milorda, żadnego tygodnia 
tak : fłodko.„1 tak mile jak tem 
nie przepędził- « Rozmowa Panny 
Hanbury, ktorą fie w każdą chwi- 
lẹ ciefzył, goraz bardziey dawała 
mu. poznawać iey fzacnnek. Ona 
z fwey ftrony, W przeci 


gu tych 


osmiu dni, tak wielk: 6p 
bróć w Milerdzie Dersttie, i tak 
wielką ż nim fiofowność w guftach 


i zdaniach, że mniemała iż fama 
iego przyiążń - może bydź!' doftate- 
cznym ięy lzczęściem; tudzież, 


iż. żaden mężczyzna nie zdołą 


_waey  fereu zalłużyć na tyle 


$ À . 
przywiązania. Podług tego czucią, 


ułożyła plan pożycia przyfzłegó; 


$brzyrzekła. fobie, iż {koro tykko 
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zy inter fla, ófiądzie na ma: 
Jey wiofce; że pewna; O fzacunku 
Milorda Derville -Ź) ć w niey bę: 
dzie niechybnie daleko fwobodbiey, 
niż wśrzod świata. Rozum 1 ta- 
lenta ktore pofiadała, zabeśpiecza* 
ły ią przeciwko boiagini nudów. 
Pez ambicyi, bez żądzy, bez bo- 
jaźni, dni iey miały upływać w 
pokoiu i beśpieczeńftwie; ponie- 
"m dy za mąż nie 


waż mowila, NIOO) 
poydę; bo niepodobna; aby fie ziay» 
dował na świecie drugi mężczyzną 
podobny Milordowi. 

Gdy fię Karolina coraz lepiey 
mieć zaczynała, i OCZ) wiście po- 
kazywała nudność ktorey doświad. 
ezala w tey odludności, maż prze- 
łożył iey, aby przyjęła wizyty 
niektorych 'ofob. Z tych liczby 
b,li: Lady Annai Sir James Hawe 


"W pów 


W. 
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ley; ale żadne z nich nie mogło 
bawić Karoliny; modnych tylko lu- 
dzi lubiła. Jey zdaniem, prawdzi- 
wey uciechy: nigdzie znaleść, nie 
można było procz wrzawliwego ży. 
cia, a Sir James tak byt podobny 
do męża, iż w nim żadney przy- 
iemności ` poftrzegać * mie mogła. 
Byt tak iak Milord Derville, ta- 
godny, fktomny, i rozumny; ten 
fiofuńek - charakterow , zńa 
fe takze zobopolnym ich ferc 
gruncie; bo Afpazya rowng na o- 
bydwoch uczyniła impreflya, Mlo- 


dy ten kawaler nie mogł. zabro. 
nić fercu powzięcia nadziei, że 
iey fię przypodobać potrafi; do po- 
wzięcia tey otuchy tym bardziey 
był ośmięlony, że Panna Hanbury 
) 

przyrodzenia dla każdego uprzeye 

ma, ufilnieyfzą iefzcze w 'gize« 
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z 


tozśmiać fię miała z tego uniefie: 
nia pełnego, nierozfądku i godne» 
go pogardy; ale gdy ią dzielnie 
uchwycił za ręke, ktorą okrywał 
pocałowaniem ; oświadczając mi- 
łośc fwoią w wyrazach bardzo 
wolnych; i gdy przyfiggł że ie- 
żeli- mu żadney:nie uczyni nadziei, 
rozpacz. ulfpofobi go do = kich 
krokow, zaczęła | fie lekać, a na- 
wet obrażać tak zuchwałym poftę* 
pkiem:”'Wftała z Krzejła, rzekła 
tonem meżnym, że.go fłuchać dłu. 
żey nie. mozę, że go profi, aby 

jfzedł; z pokoiu, lub nie miał za 
fle że ona fama wyidzie. Pod ow 
czas czując, iż zbyt daleko poftą- 
pit, ftarał fie gniew iey ukoić, 
poletue razy przeprafzał, profto 


litość nad” Twoim ftanem ; „chciał 


przekonać, że ieżeli' fé kokażał 
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w iey oczach wyftępnym, to prze 
to, 12 ią mócniey, niź wfzyłcy ma 


świecie meżczyzni, kocha. 


7 wiedziała, że W fzyftkie ; co fie 
ftalo zapomni, Sod tym warunkiem» 
aby ie) nigdy nie w fpominat o 
fwoich daeh, i aby dey Zaraz 


81.1 


dozwolił wyniść do pokóin Miłady 


GOZWOd1i 


viie Mufiał na to prz „ył ACs 


Derv He, 

w) 4; A: edł FA domu fynowfki 16 
cio ftrpkamy rak raw m fku- 
tkiem; ftałym jedna zamy fiem 


rufzenia wfzelkich refobiw na do- 


pięcie chęci fwoich. Afpazya za 18, 
nadzy yczay znięchęcona ku temu 
ftaremu wzdychaczowi, a. ogolem 
znudzona bardzo Kołdami fobie'6d- 
dąwanemi, fzczerze 1 gorąco pra" 
gnęła, aby i iak bayry chley Londyn 
mogla. Muiemała, że w 


ou lita, przy prowadzi dò 
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końca intereffa;iż pod ow czas nie 
iey „nie przelzkodzi w. wyborze 
mieyfca na miefzkanie dalekie òd 
zgiełku świata, w ktorym iey wol- 
no będzie ofiąść, bez obowiązku 
powracania do ftolicy. 

Prawda, żeby zofłała pozbaw io- 
ną obcowania z Milordem Derville, 
ale nieuchronna widziała tego po- 
trzebę, a przynaymniey, to ia mo- 
gło uwolnić od prześladowania na: 


trętnych czcicielow, 


koniec Tomu pierwjzego 
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